Środa, 29 Września 1909. 


Rok 99. 


Wysnodzi codziennie o godzinie 5 po połudmiu 


siałkieza dni nogwiatecznych. 
à sa pojedynczy kosztuje w miejscu [0 kal., 
pocztą i$ kal. — Biura Redakcji i Administracyi 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedyeya miejscowa 
w biurze dzieaników St. Soketowsklago, Pasaż Haug- 
masks |, $. — Listy należy frankować. 
Rax'smacye otwarte wolna od opłaty 


Talefom Redakevi Nr. 83. 


PronamaPała 


zamiejEcowa: 
32 E., | ówieróresznie 8 K. — h. 
16 K. | miasigazolg 


rotznie 
półrączala 


2 K 78b.| półrecznie . 


miejscowa: 
24 E. | ówiyróruoznig 
ix K. | mleslączsia . 


rscznia 8 x. 


SBE 


W Niemczech 3 K. 20 h. miesięcznie. Wa wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie. 
„Przewodnik naukowy I lltoraokić, dodatek miesięczay do „Gazety Lwowskiej“, otrzymują cało- 
i półroczni abonanei bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca ezerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K. 50 h., drudzy 80 h. 


„Przewadałkć pranumarowany osohna kosztuje 8 K. 


Osmy opłovzeń: Wiersz pełilowy lub Jago 
miejzea 20 hal. 

Tabelaryczne i liczbowa po 30 hal, nadesia 
ne po GU bal. za wiersz lub jego miejsex miary pe 
titowej. | 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj 
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sekoławskiny: 
ws Lwowie Pasaż Hausmanna |, $, W Paryżu wy 
łącznie Agencya: O. Adam (V. de Raczkowski) 3 
Rua da Varanytn. 


Ministerstwo handlu nadało kontrolo- 
rowi pocztowemu, Maksymilianowi Dydu- 
szyńskiemu ze Lwowa, posadę zarządcy 
pocztowego W Gorlicach. 


Obwieszczenie 


c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 27 
września 1909 |. XVII. 6353/12/15 w sprawie 
obrotu zwierzętami Z Bośnią i Hercegowi- 
— zamieszczone jest w „Dzienniku urzę- 


dowy dzisiejszego numeru Gazety Lwow 
skiej. 
pen- | UNO Pacz „O 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 28 września. 


Sprawy Sejmowe. 


(Podwyższenia gwarancyi kraju za wkład- 
li oszczędności w Kasie oszczędności we 
Lwowie). 


CJ Na podstawie uchwały sejmowej z 
r. 1904 gwarancja kraju za wkładki oszczę- 
dpości lokowane w galie. Kasie oszczędności 
we Lwowie, ustanowiona została na sumę 
90 milionów koron. Z końcem lipca b. r. stan 
wkładek wynosił już $9,188.158 K. 48 b 
z końcem zaś r. b. po dopisaniu półrocznych 
odsetek w sumie 1,500.000 K., musiałoby na- 
stąpić przekroczenie uchwalonej przez Sejm 
owarsncyl. W skutek tego Kasa oszczędności 


Ferdynand Hoesick. 


ZERWANIE 


Chopina zpanią Sand w świetle prawdy. 


R 


HI. 
(Ciąg dalszy). 


py na 


Oczywiście, iż wobec takich stosunków, 
zaogniających się z dniem każdym, nie wiele 
było potrzeba, ażeby przeciągnięta struna pẹ- 
kła za lada silniejszem targnięciem. Cóż do- 
piero, gdy nią zatargano w sposób brutalny. 
Przeciągnął strunę Clesinger, który, niezale- 
¿nie od przejść z panią Sand, jeszcze zadzie- 
rał się z Augustyną i Lambertem. Choć kto 
wie, czy w tym razie nie oni zadzierali z nim 
raczej. Wiadomo, jaki był stosunek Augu- 
styny do Solange. Nienawidziły się wzaje- 
ranie. Atad poszło, iż Lambert, jako narze- 
czony Aligustyny, solidaryzował się z nią, 
a tem samem był na wojennej stopie w sto- 
sunku (0 Solange i Olesingera. Doszło do 
tego, iż przestali mówić do siebie, iż sobie 
zaczęto robić impertynencye. Otóż któregoś 
dnia, gdy (lesinger z żoną schodzili ze scho- 
dów, spotkali się z Lambertem, który, mija- 
jąc się z nimi, nie nważał za stosowne, ażeby 
nkłonić się pani Solange. Widząc to Clesin- 

er, zatrzymał „Lamberta, mówiąc: „proszę 
sie ukłonić pani!“ Ale Lambert nie ukłonił 
się mimo to. Wtedy Clesinger wymierzył mu 
policzek. Trzeba wypadku, iż stało się to 
w oczach pani Sand, która właśnie znalazła 
się na schodach. Widząc, eo się stało, nie 
namyślając się wiele, spoliczkowała Clesin- 
gera. Te dwa policzki rozstrzygnęły o sy- 


| wniosła do Wydziału krajowego prośbę o | 


wyjednanie u Sejmu podwyższenia gwarancji 
raju z sumy 90 milionów K. do 120 mi- 
lionów K. Według obliczeń dyrekcyi Kasy, I 
każdy nowy milion kapitału wkładkowego 
w dzisiejszych stosunkach reprezentuje dla 

asy najmniej 7000 K. rocznie w czystej 
nadwyżce obrotowej. W interesie zas Kasy 
oszczędności leży wydatny wzrost wkładek, 
a przez rozwój instytuecyi może z czasem 
przeprowadzić sanacyę, konieczną z powodu 
dawnych grzechów. Kasa oszczędności posia- 
da bowiem w interesach w likwidacyi (ko- 
palnie nafty) 10,299.481 K. 45 h. Jestto je- 
dyna niepewna pozycya aktywów i do niej 
wyłącznie poręka kraju faktycznie się ogra- 
nieza. Zarząd Kasy zdając sobie sprawę z 
problematyczności tego aktywu, dąży dla u- 
zdrowienia bilansu do stopniowej jego w bi- 
lansie redukcyi. Na ten cel poszły w latach 
1906 do 1908 nadwyżki obrotowe samych 
kopalń, a w r. 1906 także ogólna nadwyżka 
obrotowa. 

Wzrost kapitału wkładkowego nie tylko 
krajowi ze stanowiska poręki nie zagraża, 
ala zwolna i stopniowo przyczynia się do 
zmniejszenia jej aktualności. 

Z uwagi, że podwyższenie dotychczaso- 
wej gwarancji kraju Za „wkładki w Kasie 
oszczędneści stworzyć może rzeczowe warun- 
ki do utrwalenia i przyspieszenia sanacyi 
Kasy, Wydział krajowy postanowił przychy- 
lié się do prośby dyrekcyi Kasy, z ograni- 
czeniem atoli podwyższenia gwarancyi o 20 
milionów kor. t. j. do wysokości 110 milio- 
nów kor., ze względu na to, że obeeny stan 
wkładek nie usprawiedliwia jeszeze na razie 
żądanego podwyższenia gwarancyi o 30 mi- 
lionów kor. 

Wniosek na podwyższenie gwarancji 
został przez Wydział krajowy Sejmowi prze- 
dłożony. 


p mamama ai 


tuacyi: tegoż sarnego dnia pani Sand wymó- 
wiła swój dom Olesingerom, w każdym razie 
Clesingerowi, a Solange oświadczyła matce, 
iż noga jej więcej nie postanie w Nohant. 
Ale ponieważ była cierpiąca i brzemienna, 
więc zażądała powozu Chopina dla odbycia 
drogi do Paryża. Pani Sand jednak, nie chege 
się rozporządzać cudzą własnością, nie uwzglę- 
dniła tego życzenia córki, odmówiła bezwa- 
runkowo. 

Przybywszy do La Chńtre, Solange wy- 
słała następujący list do Chopina: 

Drogi mój Chopinie! 

Chora jestem: podróż dyliżansem z 
Blois zmęczyłaby mię bardzo. Czy zechcesz 
mi Pan pożyczyć powozu swego na powrót 
do Paryża? Odpowiedz mi Pan niezwłocznie, 
bądź tak dobry. Z wyjazdem czekam na od- 
powiedź Pańską w La Chńtre, gdzie mi jest 
bardzo nieswojo. Opuściłam Nohant na za- 
wsze po nalokropniejszych scenach, które 
w rawiała Matka moja. Doczekaj mnie Pan, 
roszę, zanim Paryż opuścisz”). Pragnę bar- 
dzo widzieć Pana zaraz. p 
z" 


1) Chopin właśnie wybierał się w tych 
dniach do Noliant, o czem Solange musiała 
wiedzieć od pani Sand. Jeszcze w marcu t. r. 
pisa? Chopin do swoich: „Pytacie mi się, co 
z sobą zrobię na lato? Nie innego. jak to, co 
zawsze: pojadę do Nohant, jak się ciepło za- 
cznie, a tymczasem tu (w Paryżu) zostanę da- 
wać dużo niemęczących lekcyj u siebie po sta- 
remu“. Uo za szkoda, iż swego zamiarn poje- 
chania do Nohant, nie uskutecznił Chopin o 
kilka dni wcześniej, bo w takim razie nie przy- 
szłoby między nim a Solange do tej wymiany 
listów w kwestyj powozu, czem SIę Chopin tak 
naraził pani Sand, że właściwie ten jego list 
o powóz dla Solange stał się początkiem koń- 
ca ich stosunku i ośmioletniego z sobą po- 
życia... 


Przesilenie na Węgrzech. 


Z Budapesztu donoszą, że dr. Wekerle 
wręczył wczoraj Kaneelaryi Gabinetowej na 
piśmie dymisyę całego gabinetu. 

Stronnictwo niezawisłości postanowiło 
na onegdajszem posiedzeniu, aby Izba odro- 
czyła się do5 października, a nie do 15 paź- 
dziernika, jak mylnie doniesiono. 

Komitet wykonawczy stronnictwa nieza- 
wisłości zebrał się wczoraj przed południem 
w węg. ministerstwie handlu na konferencyę, 
aby obradować nad sytuacją polityczną. 

Minister Kossuth oznajmił, że pre- 
zydent gabinetu dr. Wekerle odwiedził go i 
zawiadomił, iż Kossuth jako przywódea stron- 
nictwa większości w parlamencie będzie przy- 
jęty przez Monarchę na posłuchaniu, nie by- 
łoby więe na miejscu, gdyby stronnictwo nie- 
zawisłości przed tem posłuchaniem w jakim- 
kolwiek kierunku zajęło stanowisko. Propo- 
nuje tedy mowca, by komitet wykonawczy 
postanowił, że dzisiejsze posiedzenie Sejmu 
zostanie odroczone. 

Komitet przyjął to oświadczenie do wia- 
domości i w myśl tego postanowiono, aby 
dzisiejsze posiedzenie Sejmu zaraz po otwar- 
ciu było odroczone do dnia 15 października. 

Przed posiedzeniem komitetu wykonaw- 
czego odbyła się również u prezydenta Justha 
konferenecya, na którą przybyli zwolennicy 
grupy bankowej, także już zawiadomieni o po- 
wołaniu Kossutha na audyencyę. 

Na posiedzeniu stronnictwa konstytu- 
cyjnego i stronnietwa ludowego postanowiono 
głosować dziś za odroczeniem Izby. Na kon- 
ferencyi lewicy niezawisłej postanowiono na 
wypadek, gdyby rząd domagał się odroczenia 
Izby, zaprotestować przeciw temu. 

Dzisiejsze posiedzenie Sejmu będzie więc 
miało gładki przebieg. Po otwarcin nastąpi 
zgłoszenie dymisyi gabinetu dr. Wekerlego, 


| poczem prezydent Justh postawi wniosek, aby 
Izba odroczyła się do 15 października. 
* 


Wedle prywatnych informacyj, projekt 
dr. Wekerlego w sprawie rozwiązania przesi- 
lenia na Węgrzech uchodzi już za pogrzeba- 
ny. Kossuth wypracował nowy plan, który 
atoli uważają za niemożliwy do przyjęcia. 
Mianowicie proponuje on, aby Rząd wspólny 
cofnął wyższe kredyty wojskowe, a Węgrzy 
w zamian uchwalą krótkie prowizoryum ban- 
kowe, ale pod warunkiem, iż odrazu przystą- 
pią do przygotowań do odrębnego Banku. 

Po Kossucie Najj. Pan przyjmie podo- 
bno K. hr. Tiszę, który projektuje rekon- 
strukcyę rządu wyłącznie na programie z r. 
1867, a następnie gen. Fejervarego, którego 
ewentualne rządy byłyby pozaparlamentarne. 

Wiedeńska Zeit otrzymała informacyę, 
że nie jest wykluczone, by przesilenie wę- 
gierskie zostało załatwione w sposób poko- 
jowy. 

Dla uniknięcia kormplikacyi między Au- 
stryą a Węgrami, Zarząd armii zdecydowany 
jest, wedle tej wersyi, nie obstawać przy 
kredytach na okręty wojenne, wstrzymać się 
z temi żądaniami na pewien czas, a doma- 
gać się od Delegacyj tylko najkonieczniej- 
szych kredytów. Ponieważ obie połowy Mo- 
narchii uznały aneksyę, uchwalenie kredy- 
tów na te wydatki jest rzeczą nie ulegającą 
kwestyi. 

Propozycya Kossutha zmierza do tego, 
aby ogólne prawo wyborcze wprowadzone 
zostało przy współudziale partyi niezawisło- 
ści, w myśl paktu z Koroną i aby nowej Izbie 
pozostawić rozstrzygnięcie kwestyi bankowej 
i wojskowej. Propozycya ta nie natrafi na 
większe trudności. — Jeżeli Kossuth i jego 
stronnictwo pozostawią rozstrzygnięcie kwe- 
styi bankowej nowemn Sejmowi, a kwestya 
koneesyj zostanie wyłączona, łatwo może 
przyjść do kompromisu. 

Reichspost podaje szczegóły o propozy- 
cyi przedstawionej Najj. Panu przez dr. We- 


Powozu Pańskiego odmówiono mi sła- 
nowczo. Jeżeli więc Pan chcesz, żebym go 
wzięła, to napisz mi słówko pozwolenia, a ja 
poślę je do Nobant, ażeby go zabrano. | 

Żegnaj Pan; do prędkiego widzenia, 
mam nadzieję. 

Solange. 

Niedziela wieczór. 

Adresuj Pan: u P. Simonnet, w La 
Chitre. 

List ten, w danej chwili, był nadzwy- 
czajnej doniosłości, o ile chodziło o stosunek 
Chopina do pani Sand, bo odpisując nań, 
musiał Chopin zdecydować się stanowczo, po 
której stronie stanąć w tym zatargu matki 
z córką: po stronie matki, a wtedy odmówić 
prośbie Solange, czy po stronie córki, a wte- 
dy napisać do pani Sand, by zechciała wy- 
dać jego powóz. Sprawa była godna namy- 
słu, albowiem, wobee i tak już naprężonej 
sytuacyi, oświadczenie się na korzyść córki, 
a zatem przeciw matce, mogło mieć nieobli- 
czone następstwa, 2 pewnością nie pożądane 
dla Chopina. Jakoż musiał wybierać po- 
między miłością pani Sand, a przyjaźnią So- 
lange. 

Wybrał ostatnią: napisał list do pani 
Sand, prosząc, ażeby zechciała posłać do La 
Chitre jego powóz dla chorej Solange. Jedno- 
cześnie do pani Clesinger wysłał następujący 
liścik: 

Bardzo jestem zmartwiony wiadomością, 
ża Pani czujesz się cierpiąca. Pospieszam od- 
dać Pani powóz mój do jej dyspozycyi. Na- 
pisałem w tej kwestyi do matki Pani. Miej 
Pani baczenie na siebie. 

: Stary Pani przyjaciel 

Sroda. Ch. 

Pani Sand natychmiast spełniła życze- 
nie Chopina, ale się uczuła dotknięta tym 
jego listem. Nie przypuszezała, że zachowa 
się w ten sposób, iż weźmie stronę Solange, 
że wystąpi przeciwko niej, że nie będzie się 


liczył z tem, co ona uznała za właściwe. 
Skoro ona odmówiła jego powozu, to on nie 
powinien czynić jej naprzekór. Skoro ona mo- 
gła odmówić córce, to on mógł odmówić 
przyjaciółce. Ona, jeżeli odmówiła wydania 
powozu, to dlatego przedewszystkiem, iż nie 
chciała, by nim jechał Olesinger, a zresztą, 
mniejsza o pobudki, któremi się powodowała 
w danym razie: dość, iż odmówiła. Tymeza- 
sem on, niwecząc jej odmowę, tem samem 
osłabił jej powagę wobec córki, wobec zięcia. 
Skoro mu zależało na tem, by cierpiąca Solange 
nie odbywała podróży dyliżansem pocztowym, 
mógł jej przysłać do La Chadtre pierwszy le- 
pszy powóz z Paryża, czemby jej wyświad- 
czył przyjacielską usługę, ale tem samem nie 
obraziłby autorytetu matki. Był to conaj- 
mniej nietakt. Chopin, jej zdaniem, powinien 
wiedzieć, iż skoro ona postąpiła tak, a nie 
inaczej, to z pewnością wiedziała dobrze, dla- 
czego postąpiła w ten sposób, a nie inny: 
skoro uznała, iż Solange nie potrzebuje jego 
powozem jechać do Paryża i tem samem wzięła 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


kerlego. Wekerle proponował, aby gabinet 
miał prawo rozwiązać Izbę posłów. Nowy 
gabinet po wyborach załatwiłby reformę wy- 
borczą w myśl projektu Andrassego, t. j. z 
zasadą pluralności i gwarantowałby, że De- 
legacya węgierska uchwali podwyższone kre- 
dyty wojskowe. Korona wzamian ułatwiłaby 
rządowi stanowisko jego wobec Sejmu, przez 
przyznanie koncesyj wojskowych. 

Korona, twierdzi cytowany organ, pro- 
pozycyę tę w całości odrzuciła. 


:* 


Komisya bankowa Sejmu węgierskiego 
odbyła wczoraj posiedzenie pod przewodni- 
ctwem hr. Batthyanyiego. 

Przewodniczący zaznaczył, że komisya 
już na posiedzeniu 12 marca 1908 powzięła 
uchwałę. która ma być przedłożona Sejmowi 
i poleciła ówczesnemu przewodniezącemu i 
referentowi wygotowanie sprawozdania. Ko- 
misya postanowiła nadto, celem zatwierdze- 
nia sprawozdania, odbyć jeszcze jedno posie- 
dzenie i poleciła przewodniczącemu zwołanie 
go. Przewodniczący wskazał zaś na to, że 
Izba posłów już w grudniu 1907 wydelego- 
wała komisyę bankową do wygotowania wnio- 
sków w kwestyi bankowej. Komisya powzięła 
odnośną uchwałę, dlatego jest jej obowią- 
zkiem w obec Sejmu sprawozdanie zatwier- 
dzić i przedłożyć je na dzisiejszem posiedze- 
niu Izby. 

Referent Hollo zalecił przyjęcie spra- 
wozdania z maałemi zmianami stylistycznemi. 

Koloman Szell wyraził zapatrywanie 
nieeo odmienne od sprawozdania. I on uznaje, 
że komisya była obowiązana uczynić zadość 
poleceniu Sejmu, ale oświadcza, że zanim 
rząd, jak to ustawa go do tego obowiązuje, 
nie wdroży rokowań z Bankiem austro - wę- 
gierskim i nie zajmie stanowiska, zajęcie sta- 
nowiska przez komisyę jest nieparlamentarne. 

Wobec uwagi p. Szella stwierdził prze- 
wodniezący, ża komisya z przedłożeniem tego 
sprawozdania jeszcze swych czynności nie 
ukończyła. 


Następnie komisya zatwierdziła spra- 
wozdanie i poleciła referentowi Hollo przedło- 
żenie sprawozdania na dzisiejszem posiedze- 


niu Sejmu. 
* 


Wczoraj zgromadziło się kilka tysięcy 
socyalnych dem. naplacu Hunyadego w Buda- 
peszcie, zkąd udali się zebrani do lckalu przy 
ul. Berkoczego. Po odbyciu tam zgromadze- 
nia, przywódcy wezwali zebranych, aby od- 
chodzili w małych grupach i by unikali star- 
cia z policyą. Mimo to zebrało się około 
500 do 600 robotników w pobliżu lokalu 
klubu stronnictw niezawisłości, gdzie bała- 
śliwie demonstrowali. Gdy liczba drmonstran- 
tów szybko wzrastała, policya wezwała ich 
kilkakrotnie do rozejścia się, a gdy to nie 
skutkowało, wykonała kilka ataków, wreszcie 
zepchnęła konna policya demonstrantów i 
ciekawych widzów w ulicę Rakoczego, przy- 
czem dobyto szabel. Kilka osób zostało zra- 
nionych kopytami końskiemi i szablami, 
w tem 4 ciężko. Rannych opatrzyło pogo- 
towie ratunkowe i odwiozło do szpitala. 

O godz. 10 zapanował spokój. 


Policya budzpeszteńska ogłasza, że po- 
czyniła wszelkie przygotowania przeciw dzi- 
siejszej demonstracyi I że ewentualnie zasto- 
suje energiczne środki. Rozlepiono afisze, 
wzywające publiczność, aby nie przyłączała 
się do pochodu i wieczorem o ile możności 
nie pokazywała się na ulicach. 


Budżety Francyi i Anglii. 


(it) Francuski minister skarbu p. Co- 
chery bardzo rychło i gładko porozumiał się 
z komisyą budżetową i uzyskał z jej strony 
zupełną aprobatę dla swego planu finanso- 
wego głównie dla tego, iż przedstawił jasno 
i otwarcie cały stan finansów państwa i 
wzrost jego koniecznych potrzeb. 15 wrze- 
śnia zebrała się komisya i na kilku posie- 
dzeniach załatwiła najważniejszą część swej 
pracy, a mianowicie pokrycia deficytu, obli- 
czonego na 200 milionów. Cały budżet na 
rok 1910 wynosi okrągło 4147 milionów. 
P.Cochery wykazał, iż dla kraju takiego jak 
Francya, czteromiliardowy budżet nie jest 
zbyt wysok:; idzie tylko o to, aby ciężary 
hyły odpowiednio rozłożone i aby wydatki 
były należycie zużytkowane. W stosunku do 
ludności przypadnie na każdego Francuza 
100 franków. Budżet Rzeszy niemieckiej, wy 
noszący 9 miliardów w stosunku do 64-mi- 
lionowej ludności, obciąża każdego obywatela 
kwotą 140 franków, a budżet angielski, wy- 
noszący 203 miliony funtów w stosunku do 
45-milionowej ludności obciąża każdego kwotą 
110 franków. 


Komisya budżetowa zgodziła się na spo- 
sób pokrycia budżetu za pomocą nowych po- 
datków i podwyższenia dawniejszych opłat, 
które przeważnie obciążą zamożniejszą lu- 
dność i umożliwią zebranie odpowiednich 
funduszów, potrzebnych na pokrycie wydat- 


ków, połączonych z ubezpieczeniem robotni- 
ków na starość. Z tego powodu tak prze- 
wodniczący komisyi Berteaux, jak i general- 
ny referent budżetu Dosmer wyrazili mini- 
strowi skarbu uznanie, do którego przyłączy- 
ła się republikańska prasa, zarówno umiar- 
kowsana, jak radykalna. — Temps podnosząc 
zasługi p. Cochery, pisze: „Qafa partya re- 
publikańska przyjmie z zadowoleniem wia- 
domość o szezęśliwem zakończeniu prac bu- 
dżetowych. Jest to oznaką owej „polityki 
czynów“, którą zapowiadał p. Briand w Izbie 
jeszcze w lipcu. Nie ma narodowego dobro- 
bytu bez socyalnego pokoju i bez uporząd: 
kowania finansów“. Zresztą dnia 10 paździer- 
nika, a więc bezpośrednio przed zebraniem 
się Izby, wystąpi p. Briand w Perigneux z 
wielką mową polityczną, w której zaznaczy 
te zadania ustawodawcze, jakie ma jeszcze 
obecny parlament wykonać przed nowymi 
wyborami, a zarazem, jak zapewniają dzien- 
niki paryskie, zamierza on rozwinąć pogląd 
ns organizacyę i przyszłą działalneść partyi 
republikańskiej we Francyi. 


Te wszystkie okoliczności przemawiają 
za tem, iż wnioski komisyi budżetowej przyj- 
mie parlament francuski bez żadnych tru- 
dności. Zgoła inaczej przedstawia się akcya 
budżetowa w Anglii. Tam już pół roku ko- 
misya finansowa obraduje nad budżetem, 
wykazującym olbrzymi deficyt 16 milionów 
funtów, którego pokrycie według propozycyj 
kanclerza skarbu Lloyda George ma nastąpić 
przez silniejsze opodatkowanie własności ziem- 
skiej. Jakkolwiek nie może ulegać najmniej- 
szej wątpliwości, że Izba gmin z nieznaczne- 
mi zmianami uchwali ten projekt finansowy, 
to jednak los budżetu nie jest ostatecznie 
zabezpieczony ze względu na wybitnie opo- 
zycyjne stanowisko Izby lordów. Na licznych 
zgromadzeniach konserwatywnych, jakie się 
odbyły w ostatnich miesiącach, potępiano 
bezwzględnie budżet, a nawet do niedawna 
liberalny lord i były przywódca Ligi liberal- 
nej Rosebery nie zawahał się nietylko ostro 
skrytykować budżet przedłożony przez li- 
beralny gabinet, ale nadto wystąpił sta- 
nowczo przectw panującym obecnie prądom 
w obozie lib+ralnym, któremu zarzucił po- 
wolny zwroż na tory wprost socyalistyczne. 


Wywodów Roseberego nie pozostawiono 
bez odpowiedzi. Partya liberalna urządziła 
wielki meeting w Birmingham, na którym 
prezes gabinetu Asquith wobee dziesięcioty- 
sięcznego tłumu i kitkudziesięciu posłów od- 
pierał zarzuty Roseberego i spowodował przy- 
jęcio rezolueyi, pochwalającej projekty podat- 
kowe rządu. W rezolucyi tej stwierdziło zgro- 
BR iż projekty te kosztów żywności 


nie powiększą, przemysłowi nie zaszkodzą, a 
dostarczą funduszów na flotę i reformy so- 
cyalne, zabezpieczą wolny handel, zmniejszą 
ciężary lokalna i przyczynią się do reformy 
agrarnej. Nadto zgromadzenie przyrzekło rzą- 
dowi swą pomoce w usiłowaniach około prze- 
prowadzenia budżetu i w obronie konstytu- 
|eyjnych praw Izby gmin. Ta cbrona jest 
(właśnie w obecnej chwili najbardziej aktual- 
ną sprawą, albowiem proponowany budżet 
ma się stać przedmiotem ostrego zatargu 
konstytucyjnego między obu Izbami angiel- 
skiemi. To też kwestyli tej poświęcił p. 
Asqnith znaczną część swego przemówienia, 
W ewentualnem odrzuceniu lub okrojeniu 
budżetu przez Izbę lordów, upatruje on igno- 
rowanie uchwał przedstawicieli luda. Gdy- 
by lordowie posunęli się tak daleko, krok 
ich miałby doniosłe następstwo, gdyż wysu- 
nąiby na porządek dzienny inne kwestye, 
dalej sięgające a niemiłe dla Izby lordów. 
Zakwestyonowanoby nietylko prawo lordów 
mięszania się w sprawy budżetowe, ale ró- 
wnocześnie także i inne ich prawa. Dlatego 
oświadczył p. Asquith w imieniu stronnictwa 
liberalnego, iż nietylko jest ono gotowe sta- 
wić czoło Izbie lordów, ale życzy sobie go- 
rąco przyjąć jej wyzwanie. 

Cóż wiec uczyni Izba lordów? Dotąd 
trzymała się ona wskazówek p. Artura Bal- 
foura, przywódcy konserwatywnej opozycyi 
w Izbie gmin, a siostrzeńca zmarłego mar- 
grabiego Salisburego. Cały obóz konserwa- 
tywny oczekuje już od dawna hasła, jakie 
wyda p. Balfour. Zabrał on wreszcie sam 
głos na olbrzymiem zgromadzeniu, jakie 
przed kilku dniami urządziła partya konser- 
watywna również w Birmingham. Zgroma- 
dzeniu przewodniczył Austin Chamberlain, 
który odczytał na wstępie list swego ojca. 
W liście tym Józef Chamberlain, dawny ra- 
dykał, który jeszcze przed niewielu laty przy- 
wileja lordów nazwał „bezwstydnemi preten- 
syami dziedzicznej kasty*, oświadcza wyra 
źnie, iż Izba lordów potrafi wymusić rozwią- 
zanie parlamentu. Do takiej konkluzyi uie 
doszedł jednak sam Balfour. Polemizował on 
zręcznie z Asquithem, nazwał jego poglądy 
wyznaniem wiary socyalistycznej i wykazy- 
wł. iż proponowany przez rząd budżet 
zniszezy dobrobyt kraju, bo nie jest to „bu- 
dżet ubogiego człowieka“, ale budżet, który 
zrujnuje wszystkie warstwy. Budżet zbudo- 
wano na starym systemie fiskalnym, który 
musi uledz radykalnej zmianie, a odpowie- 
| dni dzisiejszym stosunkom i potrzebom plan 

'finansowy może się oprzeć na jedynie zdro- 
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wej zasadzie, jaką przedstawia reforma tary- 
fowa. I to właśnie stanoweze oświadczenie 
się Balfoura za Chamberlaina polityką ceł 
ochronnych, uważa cała prasa londyńska za 
doniosły konkretny rezuliat mowy konser- 
watywnego przywódcy. 

Rozczarowane jednak zostały te dzien- 
niki, które przypuszczały, iż Balfour zgodnie 
z opinią Chamberlaina oświadczy się wyra- 
źnie za odrzuceniem budżetu przez Izbę lor- 
dów i za rozwiązaniem parlamentu. Że od- 
rzucenie budżetu spowodowałoby niechybnie 
rozpisanie nowych wyborów, pod tym wzglę- 
dem nie pozostawił żadnej wątpliwości pre- 
zes gabinetu, a nadto onegdaj sekretarz sta 
nu dla spraw wewnętrznych, Herbert Glad- 
stone w mowie wygłoszonej w Cinderford, 
stwierdził raz jeszcze kategorycznie, iż jeśli 
Izba lordów odrzuci budżet, rząd bezzwło- 
cznie zaapeluje do kraju, a wyborcy będą 
powołani do rozstrzygnięcia nietylko kwestyi 
wolnego handlu, ale wydadzą także sąd o 
składzie i o prawach Izby wyższej. 

Czy do tego sądu już teraz przyjdzie, 
tego Balfour nie powiedział, a niektóre dzien- 
niki mniemają, iż właśnie tak nagłe i tak 
silne zaakeentowanie programu ceł ochron- 
nych zdaje się raczej wskazywać, iż przy- 
wódca konserwatywny natychmiastowych wy- 
borów nie życzy sobie i ich nie oczekuje. 
Ważna pod tym względem jest uwaga Time- 
sa, który pisze: „P. Balfour sądzi, iż naród 
ma prawo być zapytany o zdanie, ale ta słu- 
szna i uzasadniona pretensya może być uzna- 
na bez oznaczenia terminu, kiedy to zapy- 
tanie nastąpi*. Z uwagi tej wynika, iż ter- 
min ten musi być nieco późniejszy, a nie- 
którzy przypuszczają, iż przeciągnie się on 
aż do r. 1911, kiedy ustawowo muszą nastą- 
pić nowe wybory. Sytuacya tedy i po osta- 
tniej mowie Balfoura wyjaśniona nie została, 
bo widocznie w miarodajnych kołach nie za- 
padła jeszcza ostateczna decyzya co do przy- 
jęcia lub odrzucenia budżetu przez Izbę lordów. 


Nota marokkańska. 


(H) Nota sułtana marokkańskiego, pro- 
testująca przeciw hiszpańskim operacyom 
wojskowym na terytoryum Rifu, stała się 
przedmiotem ożywionej dyskusyi publicysty- 
cznej i zainteresowała w niemałym stopniu 
koła dyplomatyczne, zaniepokojone nagłem 
wytoczeniem kwesty marokkańskiej, z której 
wynikło już tak wiele nieporozumień i zatar- 
gów międzynarodowych. Protest podobny nie 
jest nowością. Podczas zajęcia terytoryum 
Udży przez Francyę wystąpił panujący pod- 
ówczas Abdul Azis również z protestem, ale 
dopiero wtedy, gdy właściwe operacye zo- 
stały już ukończone i gdy zależało mu tylko 
na tem, aby przyspieszyć termin wycofania 
obcych wojsk z kraju. Obeena zaś nota pro- 
testująca pojawia się już w chwili, gdy akeya 
hiszpańska jest w pełnym toku. Nota powo- 
łując się na akt algesiraski i na zagwaranto- 
waną nietykalność państwa marokkańskiego, 
żąda od mocarstw, aby wpłynęły na po- 
wstrzymanie kroków wojennych i zapobiegły 
dalszemu rozlewowi krwi. Apel Muley Ha- 
fida do Europy, zdaje się też opierać na zu- 
połnie legalnej zasadzie, zwłaszcza, gdy do- 
łączony do noty list zapewnia o pokojowych 
intencyach sułtana i o mezłomnej jego woli 
szanowania międzynarodowych traktatów i 
uprasza mocarstwa, aby w formie przyjsznej 
zwróciły uwagę Hiszpanii na obecną przykrą 
sytuacyę, która może coraz większe wytwa- 
rzać trudności. 


Mniemano z początku, iż nota marok- 
kańska przychodzi na rękę Francyi, gdyż 
w Paryżu, mimo wszelkich uspakajających 
oświadczeń rządu madryckiego, zaczęła bu- 
dzić wyprawa hiszpańska pewne zaniepokoje- 
nie. Sześćdziesięciotysięczną armię uważano 
za zbyt liczną dla podjęcia zwyczajnej eks- 
pedycyi karnej, a prasa francuska nalegała 
już na ministra Pichona, aby domagał się 
bliższych wyjaśnień co do istotnych celów, 
do jakich zmierzają operacye wojskowe na 
tak szeroką skalę zakiojone. 

Tymczasem nagle nastąpił w Paryżu 
zwrot dla akcyi hiszpańskiej niezwykle sym- 
patyczny i korzystny. — Francuski minister 
spraw zagranicznych zaznaczył bowiem wo- 
bec noty Muley Hafida, iż postępowanie Hi- 
szpanii na terytoryum Rifu nie jest sprawą 
międzynarodową, lecz obchodzi jedynie bez- 
pośrednio Hiszpanię i Marokko. — Wskntek 
tego polecił minister posłowi francuskiemu 
w Tangerze, aby bronił tego stanowiska, iż 
ciało dyplomatyczne nie jest kompetentne do 
roztrząsania protestu marokkańskiego i że 
sułtanowi wskazać mależy jedynie właściwą 
drogę bezpośrednich rokowań z Hiszpanią. 

Prasa paryska, jeszcze do niedawna za- 
niepokojona rozmiarami akcyi hiszpańskiej, 
pochwala obecnie prawie bez zastrzeżeń sta- 
nowisko p. Pichona. „Francya — zauważa 
Petit Parisien wyświadcza w tym wy- 
padku Hiszpanii dobre usługi, które się jej 
należą“. Journal des Débats i Echo de Paris 
wyrażają nadzieję, iż mocarstwa podzielą za- 


patrywanie Franeyi. — „Jesteśmy przekona- 
ni — pisze Echo de Paris — iż w Hiszpa- 
nii ocenią należycie stanowisko Francyi, któ- 
ra pospieszyła z inieyatywą, umożliwiającą 
pomyślne rozwiązanie interesów hiszpańskich. 
I tym razem zależało nam na tem, aby wy- 
kazać, iż francusko-hiszpańskie porozumienie 
w Marokko nie jest ezczem słowem*. W wy- 
rażeniu przyjaznych uczuć dla Hiszpanii po- 
sunął się najdalej Temps, który postępowa- 
nie hiszpańskie uważa za zupełnie uprawnio- 
ną akcyę policyjną i nie wątpi, że patryo- 
tyzm europejski postawi także inne mocar- 
stwa po stronie Hiszpanii, która w tym wy- 
padku broni sprawy cywilizacyi. „Najpraw- 
dopodobniej — pisze dalej Temps — mocar- 
stwa nie dadzą żadnej odpowiedzi na notę 
Muley Hafida. Rzeczywiście odpowiedź nie 
jest potrzebna. Aktu algesiraskiego : ie mo- 
żna zastosować do terytoryum Rifu. Idzie 
tylko o to, aby uznać, iż Hiszpania ma pra- 
wo ukarać Kabylów za zamordowanie jej 
poddanych. Hiszpania czyni tylko to, co u- 
czyniły Niemcy w roku 1897 w Chinach i 
Francya w Casablance i Udży. A jeżeli nam 
przypominają mimo to akt algesiraski, to 
czytamy w nim wyraźnie, iż na terytoryum, 
graniczącem z hiszpańskiemi posiadłościami, 
winna Hiszpania prowadzić bezpośrednie ro- 
kowania z magzenem bez interwencyi mo- 
carstw*. 


Powyższa interpretacya jest zbyt nacią- 
gana i faktyeznie nieuzasadniona, albowiem 
akt algesiraski zastrzega bezpośredn'e roko- 
wania tylko w sprawach przemytnictwa bro- 
ni, a zajście w Oasablance tak ze względu 
na swój przebieg, jak i załatwienie, nie przed- 
stawia żadnej analogii z obecnymi wypad- 
kami wojennymi pod Melillą. Stanowisko 
Francyi wogóle nie da się usprawiedliwić 
samym aktem algesiraskim. Jakkol'viek bo- 
wiem nie można zaprzeczyć, iż Hiszy «nia ma 
pewne prawo żądania zadośćuczyn enia za 
zamordowanie swoich poddanych, tv jednak 
akt algesiraski zakreśla akcyi hiszpańskiej 
te granice, których przekroczenie naruszałoby 
całość państwa marokkańskiego i zwierzch« 
nictwo sułtana. Dlaczegoż więc Francya 
obecnie, z widocznem pominięciem istotnej 
treści aktu algesiraskiego, pochwala bez ża- 
dnych zastrzeżeń akcyę hiszpański? Otóż 
okazało się, iż czyni to dlatego, bo poczuwa 
się do obowiązku dotrzymania zawartego 
w r. 1904 z Hiszpanią tajnego tra- 
ktatu w sprawie marokkań kiej. 
Mimo umowy algesiraskiej, został mię zy obu 
państwami utrzymany w mocy ten . traktat 
tajny, który przyznaje Hiszpanii, jako spe- 
cyalną sferę jej wpływu i jej interesów, całe 
terytoryum Rifa między Tangerem a ujściem 
rzeki Mulnya. Dlatego też dyplomasya fran- 
cuska nie oprze się akeyi hiszpańskiej, o ile 
ona obraca się w geograficznych granicach 
przyznanej jej stery i nie posunie się do za- 
strzeżonej tym samym tajnym traktatem wy- 
łącznie Francyi sfery, obejmującej graniczne 
terytorynm marokkańsko-algierskie. 

Tak więc tajny traktat z r. 1904 na- 
znaczył obecne stanowisko Francyi i spowo- 
dował, że Francya pierwsza wystąpiła z wnio- 
skiem, aby zawartego w nocie Muley Hafida 
zażalenia mocarstwa nie uwzględniły, lecz 
załatwienie zatargu pozostawiły bezpośre- 
dnio rokowaniom sułtana z Hiszpanią. „Hi- 
szpania przeto — pisze Aurore — ma wolną 
rękę. Nikt nie myślał o tem, aby w jakikol- 
wiek sposób krępować jej akcyę. Jeżeli po 
zakończenin swojej ekspedycyi zażąda odpo- 
wiedniego wynagrodzenia, będzie mogła to 
uczynić tak, jak myśmy to uczynili w Casa- 
blance, Nie jest rzeczą wykluczona, iż zechce 
ona swoją załogą obsadzić okolice Melilli 
przynajmniej tak długo, aż sułtan nie urzą- 
dzi tam własnej polieyi. Zobaczymy to w przy- 
szłości, ale teraz, o ile się nam „daje, hi- 
szpańskiej akcyi nie powstrzyma żadne mo- 
carstwo*. 

Takie jest stanowisko Francyi Nasuwa 
się pytanie, jak się zachowają inre mocar- 
stwa wobec noty marokkańskiej, *właszcza, 
gdy się okazało, że ogólne zasady, określone 
w akcie algesiraskim, nie pozostają w zupeł- 
nej zgodzie z postanowieniami tajnego tra- 
ktatn. Prasa przypuszcza, iż ta ostatnia kwe- 
stya nie będzie wca e roztrząsana ze stano- 
wiska międzynarodowego, a niektóre dzien- 
niki zapewniają nawet, iż Anglia, Rossya i 
Portugalia przyłączyły się już do wniosku, 
przedstawionego przez francuskiego posła ciału 
dyplomatycznemu w Tangerze. Wiadomość ta 
jest zapewne przedwczesna, ale zdaje się, iż 
zapatrywanie Francyi uzyska poparcie dyplo- 
matyczne już z tego powodu, że mocarstwa 
nie zechcą zatargowi hiszpańsko - marokkań- 
skiemu nadawać europejskiego znaczenia i 
wywołać napowrót międzynarodową dyskusyę 
na całą kwestyę marokkańską. Prawdopodo- 
bnie opracowana zostanie wspólna nota mo- 
earstw, zalecająca Muley Hafidowi bezpośre- 
dnie rokowania z Hiszpanią. 


KRONIKA. 


Lwów, 26 września. 


— Kalendarz. 
roda (29 września): 

Michała Archanioła. — Dadziboga. — 
Jewfimyi. 

Wschód słońca o godzinie 5:22 reno, za- 
chód słońca o godzinie 5:08 po południu. 

Czwartek (30 września) : 

„ Hieronima wyzn. — Imisława. — So- 

fyi mucz. 

Wschód słońca o godzinie 5'24 rano, za- 
chód słońca o godzinie 5:06 po południn. 
.  — Kalendarzyk myśliwski. W mie- 
Slącu wrześniu wolno polować na: jelenie, Ko- 
zły, jarząbki, głuszce i cietrzewie (Eoguty), ku- 
topatwy, przepiórki, dzikie gołębie, dropie, par- 
dwy, ptactwo błotne i wodne. 

Sprzedawać nie wolno: zajęcy. 
. Przez cały rok wykluczone są  polowa- 
nia, a tem samem sprzedaży: łanie, sarny (ko- 
2y), eielęta, Śpiczaki, tudzież kury głuszeów 
l eletrzewi. 


— P. Minister dr. Dulęba przybył 
w niedzielę niespodziewanie do Ohyrowa i awie- 
dził 4amtejszy Zakład wychowawczy 00. Je- 
zuitów, 


— Pomnik na cześć poległych w r. 
1809. W sbeeności Najd. Arcyksięcia Frydery- 
ka, naczelników władz. odsłonięto w niedzielę na 
Wzgórzu Greute koło Tarvis pomnik na cześć 
poległych w walkach przed 100 łaty. 

— Echa pożegnania radey Dworu, 
Bolesława Baranowskiego. Z powodu prze- 
niesienia radcy Dworu i kraj. inspektora szkół 
Bolesława * Baranowskiego na własną prośbę 
w stały sfan spoczynku, wystosowała Rada 
szkolna kratowa do niego, na podstawie uchwały, 
Powziętej fa posiedzeniu plenarnem, następu- 
jące pismo: 

Jaśnie Wielmożny Panie! 

C. k. Rada szkolna krajowa stając wobec 
bolesnej konieczności rozstania się z JW. Pa- 
nem, jednym z pajzasłużeńszych swoich współ- 
pracowników, zdaje sobie dobrze sprawę z wiel- 
kiej swej sśraty, gdy jej ubędzie z Twoją osobą 
wszechstronne Twoje doświadczenie, rozległa 
wiedza i niezmordowana praca. 

Przez: lat przeszło 42 pozostawałeś JW. 
Pan w państwowej służbie szkolnej, z tego 
niemal let 20 na trudnem i wielką odpowie- 
dzialność aakłądającem stanowisku Inspektora 
krajowego szkół ludowych. 


Jako taki otaczałeś szkolnictwo ludowe 
szczególniejszą troską i pracowałeś nad jego 
rozwojem i wszechstronnem udoskonaleniem 
2 prawdziwym talentem, z podz wienia godnym 
zapałem i z niezwykłą znajomością rzeczy, 
W czasie Twojej blisko ćwierówiekowej służby 
W Radzie szkolnej krajowej nie było, rzec mo- 
"na, sprawy, w której nie współdziałałoś; a na 
Każdej umiałeś wycisnąć piętno swojej pracy, 
do załatwienia każdej przyczyniłeś się swojem 
bogatem doświadczeniem i gruntowną wiedzą, 
SĘ Swojem nieskazitelnem życiem, pełną go- 
wa, powagą, niestrudzoną pilnością, niemniej 
stoj tnością charakteru byłeś dla nauczyciel- 
R wzorem godnym naśladowania i zjednałeś 
a e nietylko w gronie członków Rady szkol- 

J krajowej i swem najbliższem otoczeniu, lecz 
e w najszerszych kołach społeczeństwa, bez 


różni PO : AA 

tóżnicy narodowości i wyznania, cześć i powa- 

Żanię, 

wi W chwili, kiedy dobrowolnie usuwasz się 
o 


azk brze zasłużony stan spoczynku, e. k. Rada 
$ olna krajowa żegna Cię z prawdziwym ża- 
a 1 składa Ci niniejszem wraz z rzetelnem 
A ka najszczerszą podziękę za długoletnią, 
RN LĄ i owoeną działalność Twoją dołączając 
gj oC3 życzenie, aby Bóg Najwyższy s%czę- 
ea rodzinnem opromienii wieczór Twojego 
teln Ha, w ten sposób wynagrodził Twoją rze- 
gi usilra pracę dla dobra ogółu. 

Szkole , Z Politechniki. Wpisy w lwowskiej 
1 politęchnieznej odbędą się w czasie od 
i Października b. r. 

rugi dzień wyścigów konnych 
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Zwiazku naukowo-literaekim 
e czwartek, dnia 30 b. m., 0 
Zak - Wieczorem odczyt dr. Stanisława 
skiego p. toy zzpfesora Uniwersytetu lwow- 
sa; ALON s he 

i jego śmierćć, Ska Władysława Warneńczyka 
m Orkiestra miejska, znana pod na- 
ER Zwartaków“ odegra tradycyjnym zwy- 
Michał pobudkę w dzień patrona Galicyi św. 
„CA > J. we środę o godz. 530 rano. 
ul. GW Sey (wyruszą z własnego lokalu przy 
owe miańskiej į przejdą, grając pieśni naro- 

» przez główne ulice miasta. 

rzya pa Nowy naczelnik »Sokoła-Macie- 
Wat dr. Kazimierz Wyrzykowski, powróci- 
n podróży naukowej po Szwecyi, Danii, 
i lcaryi i Niemiec, objął już kierownictwo 
czeń w „Bokole-Macierzy*. 

skier, W szkole malarstwa S. Batow- 
te ul. Poniatowskiego 1, rozpoczyna się 
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— Pielgrzymka do Kochawiny. So- 
Hay Maryańska Panów we Lwowie urządza 
|dnia B października b. r., jako w święto N. 
P. M. Różańcowej, pielgrzymkę moską do Ko- 
chawiny, miejsca wsławionego cudownym obra- 
| zem Matki Boskiej. Komitet urządzający LE piel- 

grzymkę, pragnie, sby w niej wzięli udział 
mężczyźni wszystkich stanów i zawodów, prac- 
jęci jednem uczuciem miłości i hołdu dla lej, 
którą nazywamy Królową Korony Polskiej. Te- 
go rodzaja pielgrzywki ogólne męskie cieszą 
się zagranica wielkiem uznaniem 1 biorą w 
nich udział tysiące. 

Należy się teź spodziewać, że i ta pierw- 
szą u nas pielgrzymka zgromadzi liczne zastę- 
py uczestników. i i 

Specyalny pociąg wyruszy ze Lwowa a. 
3 EM k g. 6:30 rano, odjazd z Ko- 
chawiny o g. 8:80 po połndnin. 

Wszystkich wyjaśnień udziela zarząd So- 
dalicyi w lokalu własnym, przy ul. Trzeciego 
Maja 4, codziennie od godz. 5 po południu, po- 
nadto we średę, 29 września, rano od 10 do 
1. Tamże nabywać można legitymacye, upowa- 
żniające do udziału w pielgrzymee i jazdy 080- 
bowym pociągiem, tam i £ powrotem, w cenie 
2 kor. 90 hal. 

Posiłek w Kochawinie można zamawiać 
za pośrednictwem komitetu. 

— Qdsłonięcie biustu ś. p. Michała 
Michalskiego, b. prezydenta miasta Lwowa i 
długoletniego prezesa Towarzystwa strzeleckie- 
go, odbędzie się we środę, dnia 29 b. m., o 
godzinie 12 w południe w sali Strzelnicy miej- 
skiej, 

— Gremialną wycieczkę na wystawę 
przemysłową do fłoczowa urządza w nie- 
dzielę, q. 10 października DET, „Towarzystwo 
lwowskiej pomocy przemysłowej i zaprasza 
wszystkich członków do jak najliczniejszego 
przyłączenia się do niej. Zgłoszenia udziału w 
wycieczce przyjmuje biuro Towarzystwa lwow- 
skiej pomocy przemysłowej ul. Chorążczyzny 
1. 29, lub też biuro Ligi pomocy przemysłowej 
ul. Chorążczyzny 1. 27, najpóźniej do 5 paź- 
dziernika b. r. 

— Zjazd delegatów V. okręgu soko- 
lego. W sali „Sokoła Macierzy* odbył się w 
niedzielę Zjazd delegatów V. (lwowskiego) o- 
kręgu sokolego, przy udziale blisko 100 dele- 
gatów m 36 gniazd, należących do tego okręgu. 

Po zagajeniu obrad przez prezesa Zwią- 
zku p. Janikowskiego, który poświęcił gorące 
słowa wspomnienia zmarłym w roku ubiegłym 
Ś.p. Antoniemu Durskiemu i Antonowiczowi, 
przyjął Zjazd do wiadomości sprawozdanie wy- 
działu z czynności za rok ubiegły, boczem roz- 
winęła się obszerna dyskusya nad sprawą Źlotu 
związkowego, który ma się odbyć w r. 1910 
w Krakowie. — Ostatecznie uchwalono wezwać 
gniazda do zbierania funduszów na pokrycie 
kosztów Zlotu, oraz zaapelować do wszystkich 
gniazd, aby wzięły w Zlocie jak najliczniejszy 
udział. 

Z kolei uchwalono wysokość wkładki do 
okręgów w dotychczasowej kwocie, a na miej- 
sce przyszłego Zjazdu delegatów wyznaczono 
Lwów ponownie. 

W końcu dokonano uzupełniających wy- 
borów do wydziału i wyboru komisyi rewizyj- 
nej. Pierwszym zastępcą prezesa wybrany Z0- 
stał p. Antoni Schiller z Żółkwi, do wydziału 
zaś weszli pp.: Jan Bogdanowicz (Gródek), dr. 
Stanisław Korytko (Lwów), Józef Popowicz 
(Dublany), Michał Schwarz (Bolechów), Fili- 
bert Czaykowski (Lwów) i Edward Fastnacht 
(Stryj). Do komisyi rewizyjnej wybrano pp.: 
Andrzeja Baternaya, Autoniego Langnera i Pau- 
liua Targońskiego. 

— Zjazd kominiarzy galicyjskich. 
Przez dwa dni ubiegłe, t. j. niedzielę i ponie- 
działek, obradował w sali stowarzyszenia ręko- 
dzielników lwowskich „Gwiazda“ Zjazd komi: 
niarzy galicyjskich, 

W pierwszym dniu obrad, po nabeżeń- 
stwie w kościele OO. Bernardynów, dyskuto- 
wano nad całym szeregiem spraw zawodowych, 
a mianowicie nad sprawą poprawy bytu pra- 
cowników pomocniczych, nad taryfą maksy- 
malną, ograniczeniem liczby koncesyj, organi: 
zacyą stowarzyszeń przemysłowych i wykształ- 
ceniem pracowników w zawodzie komiuiarskim 
i powzięto cały szereg rezolucyj. 

Na wczorajszem posiedzeniu omawiano 
w dalszym ciągu sprawy techniczno-zawodowe. 

— Otwarcie dalszego częściowego 
szlaku kolejowego »Wołków- Podhajce« 

budującej się linii kolei lokalnej Lwów-Pod- 
hajce. 

W dniu 29 b. m. oddany będzie do u- 
żytkn publicznego dalszy częściowy szlak ko- 
lejowy „Wołków-Podhajce" budującej się linii 
kolei lokalnej Lwów-Podhajce ze stacyami 
Wołków, Białe, Dunajów, Buszcze, Brzeżany, 
Potutory, Litwinów-Bożyków, Rudniki, Pod- 
hajce dla ogólnego ruchu, Hinowiee aż do dal- 
szego zawiadomienia tylko dla ruchu osobowe- 
go i pakankowego. 

Z dniem otwarcia wspomnianego dalsze- 
go szlakn kolejowego Wołków-Podhajee, znie- 
siony zostanie dotychczasowy rozkład jazdy dla 
częściowego szlaku kolejowego Lwów-Wołków, 
a natomiast wejdzie w życie nowy rozkład ja- 
zdy dla całej linii Lwów-Podhajce, który za- 
warty jest w odnośnych ogłoszeniach. 


„Gazeta Lwowska“ z dnia 23 września 1909. 
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Jako pierwsze pociągi osobowe kursować 
będą w dniu otwarcia pociąg Nr. 5411, od- 
chodzący ze Lwowa o godzinie 5 m. 58 rano 
i zdążający do Podhajee o godzinie 12 m. 5 
po południu i pociąg Nr. 5412 odehodzący z 
Podlajećc o godzinie 4 m. 30 rano i przycho- 
dzący do Lwowa o godzinie 11 m. 15 przed 
południem. 

— Żjazd mleczarski. W ubiegłą nie- 
dzielę odbyl się w sali posiedzeń lwowskiej 
Izby handlowej i przemysłowej Zjazd mleczar- 
ski przy udziale około 100 osób. 

Zjazd poprzedziła urządzona w lokalu 
„Sokoła“ II. wystawa masła, w której wzięło 
udział 52 mleczarń, w tem 25 spółek wło- 
ściańskich, znajdujących się pod patronatem 
krajowego Biura mleczarskiego. Oceny masła 
nadesłanego na wystawę dokonała komisya z 
grona fachowców i kupców. Ocena wypadła 
bardzo dobrze, stwierdzaj ye znaczny postęp. Od- 
znaczenia otrzymali 2 wystawcy za „wybo- 
rowe“, a 19 za „bardzo dobre“ masło. Tylko 
masły trzech wystawców skwalifikowano jako 
„złe”. 

Po zagajeniu obrad Zjazdu przez Zastępcę 
Marszałka w Wydziale krajowym radeę Dworu 
dr. Pilata, dokonano wyboru przewodniczącego 
Zjazdu. Wybrany nim został Władysław ks. 
Sapieha. 

Następnie p. Bielikowicz wyyłosił referat 
w sprawie zaopatrzenia miast w nabiał zdro- 
wy i dobry, który zakończył postawieniem ną 
stępujących wniosków: 

Zgromadzenie uznaje konieczność za- 
prowadzenia dokładnej kontroli ze strony miast, 
ewentuglnie w porozumieniu z władzami poli- 
tycznemi, nad produkcyą mleka miejscowa i za- 
miejscową. 

2. Zgromadzenie uznaje konieczność za- 
prowadzenia przy pracowniach chemicznych 
miejskich instytutów bakteryologicznych, celem 
badania mleka tak w miejscu jego sprzedaży, 
jak i w miejscu jego produkcyi. 

3. Zgromadzenie uchwala konieczność za- 
prowadzenia energiczniejszej, niź dotychczas, 
kontroli mleka dowoźonego i sprzedawanego w 
mieście. 

4, Zgromadzenie uchwala konieczność za- 
prowadzenia regulaminu dotyczącego kontroli 
dla targn mlekiem, przyjmując do wiadomości 
już opracowany projekt regulaminn dr. Biera. 

5. Zgromadzenie wybiera nieustającą ko- 
misyę, zobowiązując ją do uzupełnienia powo- 
łanego projektu regulaminu, a w szczególności 
w kierunku rozszerzenia kontroli nad produkcyą 
mleka, oraz do wniesienia od owiednich pe- 
tycyj do Sejmu, Rady państwa i Rad miej- 
skich, celem ustawowego zatwierdzenia po- 
wołanego .egulaminu, względnie zatwierdzenia 
tegoż przez Rady miejskie w zakresie ich dzia- 
łania. 

Wnioski te po krótkiej dyskusyi uchwa- 
lono, poczem przewodniczący zamknął obrady 
Zjazdu. 

— Samobójstwa. W niedzielę rano w 
Kałuszu odebrał sobie życie adwokat tamtej- 
szy, 52-letni dr. Bernard Wittlin, członek Wy- 
działu pow. i Rady gminnej. Pozostawił wdo- 
wę i trzy córki. Przyczyna samobójstwa uie- 
znana. 

W Przemyślu odebrać sobie życie wystrza- 
łem z rewolweru podporucznik pułkn kolejowe- 
go, Józef Wysocki. Powodem samobójstwa nie- 
uleczalna choroba. 

W Grazu torgnął się na swe Życie do- 
cent prywatny i adjunkt Akademii górniczej w 
Levben, 27 letni dr. Feliks Cornu. Przyczyną 
samobójstwa ma być ciężkie cierpienie nerwowe. 

— Z Izby sądowej. Rozprawa karna 
przeciw dr. Zdziaławowi Staneckiemu o obrazę 
czci pp. Adolfa i Hugona Schleyenów i Lu- 
dwika Gebhardta została odroczoma, a akty tej 
sprawy przekazane sędziemu śledczemu, celem 
przesłuchania nowych świadków, powołanych 
w ezasie rozprawy przez obronę podsądnego 

A Zgubiono: w ulicy Trzeciego Maja 
książeczkę galic. Kasy oszezędności na 500 
kor., wystawioną na nazwisko Ewy Kozeńko; 
w ulicy Boimów srebrny pasek, wartości 100 
koron. 


A Znaleziono: w ulicy św. Stanisława 

złoty pierścionek z niebieskim kamykiem i mo- 
nogramem A. M. 
; A Nieszczęśliwy wypadek. W ulicy 
Zółkiewskiej najechał wczoraj wózkiem ręcz- 
nym terminator tapicerski Izydor Plager na p. 
Władysława luózieckiego, powalił go na zie- 
mię, przyczem p. R. dotkliwie się potłukł. 

A Kronika policyjna. Do mieszkania 
dr. Lautersteina przy ul. Zyblikiewicza l. 2 
dostał się wczoraj złodziej i skradł kilka sztuk 
garderoby. 

Z mieszkania p. Jana Kordasza przy ul. 
Na Błonie l. 10 skradziono wczoraj ubranie, 
książeczkę galic. Kasy oszczędności i pulares, 
zawierający 100 kor. 


CA) Sklepowy złodziej. Trybunał orze- 
kający skazał wczoraj we Lwowie b. kościel- 
nego u 00. Bernardynów, Walentego Dźulę, 
na cztery miesiące ciężkiego więzienia, obo- 
strzonego postami, Dżula chodząc po sklepach 
pod pozorem kupna, korzystał ze sposobności, 
kradł towary i chował je pod pelerynę. Przed 
kilku miesiącami był Dźula skazany za to sa- 
mo na trzy miesiące więzienia, lecz wskutek 


zażalenia nieważności, Najwyższy Trybunał 
zniósł wyrok i polecił rozpisać nową rozprawę. 
Wczoraj podwyższył mu lwowski trybunał karę 
o jeden miesiąc więcej. 

(A) Dwa samobójstwa i usiłowane 
otwneie. Wezoraj w południe wskoczyła do 
stawu Pełczyńskiego nieznana z nazwiska o- 
koło 50 letnia kobieta ze sfer uboższych. Gdy 
ją wyciągnięto z wody, była nieprzytomna. W 
takim stanie odwieziono ją do szpitala i tam, 
pie odzyskawszy przytomności, w godzinę pó- 
Źniej wyzionęża ducha. 

Na wałach gabernatorskich, w pobliżu 
lokalu Towarzystwa ratunkowego, zażył ubie- 
głej nocy około godz. 1 kwasu karbolowego 
b. służący apteczny Piotr Pawliszyn. Przywoła- 
ny lekarz stwierdził śmierć samobójczą. Zwło- 
ki odstawiono do instytutu medycyny sądowej. 

Palacz kolejowy Franciszek Wygnaniec, 
zamieszkały przy ul. Rycerskiej, targnął się 
wczoraj w mieszkaniu na swoje życie, napi- 
wszy się rozezynu fosforowego. Szybka pomoc 
jednak pogotowia ratunkowego ocaliła go od 
śmierci. 

+ Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo- 
wie, Jan Himann, dzierżawca dóbr, w 76 r. 
życia; Leonard Goltental, słuchacz IV. r. Aka- 
demii handlowej, w 20 r. życia; 

w Krakowie, Karol Kolitscher, emer. puł- 
kownik obrony kraj.; 

w Warszawie, Stanisław Wroński, redak- 
tor Gazety rolniczej; Aniela z Moldenhawe- 
rów Pawińska, wdowa po profesorze Adolfie 
Pawińskim; 

w Wiedniu, Ferdynand Ascher, członek 
redakcyi wiedeńskiego dziennika Zeit; Roman 
Róssler, rotmistrz z kraj. komendy żandarme- 
ryi nr. 5 we Lwowie; 

w Suczawie, radca Dworu Julian Oliński, 
prezydent tamtejszego sądu obwodowego, w 52 
r. życia; 

w St. Peter koło Gorycyi, były Minister 
rolnictwa Ferdynand Buquoy, w 58 r. życia; 

w Moskwie, Jerzy Narbutt, właściciel 
Mokotowa pod Warszawą; 

w Daszawie, w gubernii kijowskiej, Wi- 
told książę Czetwertyński, obywatel ziemski na 
Ukrainie; 

w Kopenhadze, prymas duńskiego kościo- 
ła krajowego biskup Róhrdan, w 77 r. życia. 

— Jubileusz Muzeum narodowego. 
Wspomnieliśmy już przed kilku dniami w kro- 
nice naszego pisma, że dla upamiętuienia uro- 
czystego obchodu jubileuszu Muzeum narodo- 
wego w Krakowie, wybity został przez oby- 
watelski komitet jubileuszowy stosowny medal. 
Wykonany według projektu prof, K. Laszczki, 
przez wiedeńską firmę braci Schneider, me- 
dal ten madszedł już do Krakowa. Przed- 
stawia on na awersie szczytową fasadę Su- 
ziennic, t. j. dotychczasową siedzibę instytucyi, 
na rewersie zaś podzielonym ną trzy części 
ukazuje w górnym odcinku daleką sylwetę 
Wawelu, jako przyszłej siedziby Muzeum naro- 
dowego, a w dolnej wdzięcznie rzuconą gałąź 
laun. Środek rewersu wypełnia grupa dzie- 
więciu muz sunących w uroczystym pochodzie 
i niosących na Wawel swe boskie dary. 

— Zamach samobójczy. Z Krakowa 
donoszą: W realności przy ul. Garncarskiej 1. 
14 rzuciła się w niedzielę po południu w za- 
miarze samobójczym z okna I. piętra ma bruk 
dziedzińca 16 letnia służąca Czesława Ptaków- 
ua i odniosła tak znaczne obrażenia, iż musia- 
om ją odstawić do szpitala św. Łazarza. Po- 
wodem zamachu samobójczego miały być nie- 
porozumienia ze służbodawczynią. 

— Testament Ś. p. Janiny Stani- 
sławskiej. Wczoraj w południe otwarto w są- 
dzie pow. krakowskim testament $. p. Janiny 
Stanisławskiej, zmarłej przed kilku dniami na 
Ukrainie. S. p. Stanisławska przeznacza w nim 
100 najcelniejszych obrazów swego męża, $. p. 
Jana Stanisławskiego, oraz 1000 rubli na ko- 
sztą nadzoru, na rzecz Muzeum narodowego w 
Krakowie, z prośbą do zarządu, aby obrazy te 
umieścił w osobnej sali. Wszystkie inne zbio- 
ry i obrazy, pozostałe po zmarłej, mają być 
sprzedane, a suma uzyskana przeznaczona Ba 
fundusz budowy domn nczniów Akademii sztuk 
pięknych, Wreszcie 3000 rubli w gotówce prze- 
znączone są na wydanie księgi pamiątkowej 
Jana Stanisławskiego. Wykonawcami testamentu 
są pp. Tadeusz Żuk-Skarszewski i Ferdynand 
Ruszczyc. Wybór obrazów do Muzeum i wyda- 
nie księgi pamiątkowej powierza testament pp. 
Ruszczycowi, Fryczowi i Niestierowi z Kijowa. 

— Testament $. p. Gaudentego Ka- 
liszewskiego. W cywilnym sądzie okręgowym 
w Warszawie ogłoszono onegdaj testament li- 
terata ś. p. Gaudentego Kaliszewskiego. Cały 
swój majątek, około 40.000 rubli, przeznaczył 
on na cele publiczne, w szczególności wyznaczył 
Akademii Umiejętności legat na stypendyum 
za najlepszą pracę z dziedziny czystej filozofii. 

— Polski wynałazea aeroplanu. Do 
Gazety Powszechnej donoszą z Oświęcimia: 
P. Mieczysław Pelczarski, zatrudniony w fa- 
bryce śrnb w Oświęcimiu w charakterze ślu- 
Sarza, przebywał przez kilka lat w Ameryce, 
a obeznawszy się tam teoretycznie z techniką 
budowy aeroplanów, powrócił do kraju, gdzie 
korzystając ze zdobytego doświadczenia, począł 
pracować w wolmych od zajęcia chwilach nad 
udoskonaleniem maszyn do latania. Szereg mo- 
deli, oraz liezne próby, urządzane w obecności 


zaufanych osób, uprawniają do nadziei, że przy 
sprzyjających okolicznościach pozyskać może 
społeczeństwo polskie wynalazcę. Odbyć się 
meją próby w obecności znawców. 

— Balon pruski na terytoryum ros- 
syjskiem. Dnia 20 b. m. pod Łopusznem — 
jak donoszą z Kiele — spadł balon pruski z 
4 oficerami na pokładzie. Balon przewieziono 
na kilku wozach do Kielc, a oficerów areszto- 
wano i osadzono w hotelu „Bristol“. W sku- 
tek telegraficznych urgensów z Berlina, ofice- 
rowie ci odzyskali następnie wolność ruchów. 
W koszu balonu znaleziono dostatek prowian- 
tów i szampana. Oprócz legitymacyj oficerów, 
znaleziono bardzo dokładne mapy Królestwa 
Polskiego. Po załatwieniu formalności, oficerów 
uwolniono. Wrócili oni koleją do Berlina. 


Kronika prowincyonalna. 
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$Obchód setnej rocznicy uro- 
dzin Juliusza Słowackiego odbędzie 
się w Stanisławowie w niedzielę, dnia 17 pa- 
ździernika. Komitet miejscowy czyni usilne za- 
biegi, aby uroczystość wypadła jak najświe- 
tniej. Będzie ona połączona z wmurowaniem 
na murach kościoła parafialnego artystycznie 
wykonanej granitowej tablicy pamiątkowej, 
dłuta rzeźbiarza p. Antoniaka. Obchód, który 
rozpocznie rano uroczysty pochód, zakończy się 
wieczorem przedstawieniem w teatrze, na któ- 
rem, po odczycie, odegrają artyści teatru lwow- 
skiego „Mazepę*, tragedyę Juliusza Słowa- 
ckiego. 

$ Sejmik relacyjny. Zgromadzenie 
wyborców z kuryi większej własności okręgu 
wyborczego Stryj-Żydaczów-Dolina-Kałusz, na 
którym posłowie na Sejm z tegoż okręgu pp. 
Adam Onyszkiewiez i Edmund hr. Dzieduszy- 
cki złożą sprawozdania ze swych czynności, 
odbędzie się w sobotę, dnia 2 października b. r., 
o godz. 10 przed południem w sali Rady po- 
wiatowej w Stryju. 

$ W Sichowie, wsi pode Lwowem, 
odbyło się w niedzielę uroczyste poświęcenie 
kamienia węgielnego pod budowę nowego ko- 
ścioła rzym. kat. Ceremonii dokonał JE. ks. 
Arcybiskup dr. Bilczewski, który przemówił 
następnie w gorących słowach do zgromadzo- 
nego ludn. W uroczystości wzięli między in- 
nymi udział: imieniem gminy m. Lwowa, jako 
właścicielki obszaru dworskiego w Sichowie, 
prezydent miasta p. Ciuchciński i radny p. 
Witold Traczewski, dalej starosta radca Na- 
miestnictwa p. Franz, marszałek powiatu lwow- 
wskiego p. Leopold Baczewski, posłowie Anto- 
ni Teodorowicz i Mikołaj Krzysztofowiez. 

Po uroczystości kościelnej przyjmowali 
uczestników tego wzniosłego aktu prezydent 
dyrekovi poczt p. Seferowicz z małżonką w willi 
swej w Pasiekach zubrzyckich z prawdziwie 
staropolską gościnnością. 

S$ Nowa spółka fakturowa po- 
wstaje w Krośnie. Założeniem jej zajmuje się 
tamtejszy Bank handlowo-przemysłowy. 

$ Pierwsza krajowa fabryka o- 
płatków powstała dzięki inicyatywie Ligi 
pomocy przemysłowej w Wadowicach. Fabryka 
urządzona maszynowo wedle wymagań najnow- 
szej techniki, wyrabiać będzie opłatki wigilij- 
ne, mszalne, cukiernicze i aptekarskie. 

$ZKamionki strumiłowej pi- 
szą nam: Do nowo utworzonego gimnazyum 
państwowego w Kamioncee strumiłowej zapisało 
się do klasy I. uczniów 127. Z pomiędzy nich 
przyjęto 15 juź to jako dobrowolnych lub przy- 
musowych repetentów, już to na podstawie 
egzaminu wstępnego, złożonego przed feryami 
w innych gimnazyach. Do egzaminu wstępne- 
go przeznaczono 112 uczniów, z nich reprobo- 
wano 18. Ogółem więc przyjęto do klasy I. 
uczniów 114, których podzielono na 2 równo- 
rzędne oddziały. Z pomiędzy przyjętych uczniów 
jest 58 religii rzym.-kat., 46 grec.-kat., 15 
mojż. Do języka ojczystego polskiego przyznało 
się 70, do ruskiego 44 uczniów. 

Rok szkolny rozpoczął się dnia 24 b. m. 
uroczystem nabożeństwem, odprawionem w ko- 
ściele i cerkwi. Po nabożeństwie przemówili do 
uczniów ks. proboszcz Czyrek i ks. katecheta 
Chomin, podnosząc w pięknych i zastosowanych 
do okoliczności słowach ważność chwili i zna- 
czenie uzyskania zakładu średniego dla miasta 
i powiatu, tudzież zachęcając uczniów do wy- 
trwałości w pracy, oraz miłości Boga i Ojczy- 
zny. — W nabożeństwie uczestniczyli starosta 
p. Diltz , reprezentanci władz miejscowych 
i członkowie Rady miejskiej wraz z burmi- 
strzem. 

$ Okradzenie urzędu pocztowe- 
go. W nocy z piątku na sobotę okradziono 
urząd pocztowy w Jordanowie. Złodzieje wy- 
bili okno i wynieśli przez nie kasę werthei- 
mowską. Kasę znaleziono za miastem rozbitą i 
pustą, obok niej młot kowalski. Z kasy zrabo- 
wano około 2000 kor. 

W sobotę w południe przyłapano włamy- 
waczy w Mszanie Dolnej w chwili, gdy kupo- 
wali bilety za granicę. Znaleziono przy nich 
całą zrabowaną gotówkę i marki, prócz 120 
kor., które już wydali. Złodzieje nazywają się: 
Kopal i Motyka. 

$ Znaczna kradzież. W nocy z so- 
boty na niedzielę okradziono w Tarnopolu sklep 


jubilerski Szaji Pomeranza. Niewyśledzeni do- 
tychczas złodzieje, wybiwszy w ścianie koryta- 
rza otwór, dostali się do sklepu i zabrali 
z szuflad rozmaite biżuterye, wartości ogólnej 
10.000 kor. Szkoda ubezpieczona jest zaledwie 
na 4000 kor. 

$ Olbrzymi pożar. Jak donoszą 
z Brodów do tutejszych dzienników, spłonęło 
onegdaj w Łopatynie 150 domów. 


Kronika zagraniczna. 
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* Nieprawdziwa wiadomość. Pe- 
tersburska dg. tel. zaprzecza wiadomości 
dzienników zagranicznych, jakoby w Kijowie 
nastąpił pogrom Żydów. 

* Katastrofa na morzu. Z South 
Shield donoszą: We środę w nocy na morzu 
Północnem podczas mgły zderzyły się parowcee 
„City of Rochester“ i „Direktor Reppenhagen'*. 
Angielski okręt zatonął. Brak jednego z człon- 
ków załogi; innych uratowano. 

* Burza magnetyczna w Anglii. 
Onegdajsza burza magnetyczna w Anglii była 
tak silna, jakiej nie pamiętają od wielu lat. 
Połączenie telegraficzne Anglii z Ame*yką było 
przez krótki czas nie do użycia. Zaburzenia 
atmosferyczne przypisać należy zorzy pół- 
nocnej. 

* Spór awiatyków. Z Nowego Jorku 
donoszą: Ovrille Wright oświadczył, że aero- 
plany Bleriota i Farmanna naruszają patent 
Wrighta. Wright oświadczył, iż wystąpi sądo- 
wnie przeciw wszelkim osobom, które podob- 
nych maszyn używałyby do wzlotu w Ameryce, 


Dr. Cook o swej wyprawie do bieguna. 


(Dalszy ciąg sprawozdania). 


V. Kampania - rozpoczęła się w pierwszych 
dniach stycznia r. 1908. Kilka sanek posłali- 
śmy na brzeg amerykański, by odszukać i za- 
łożyć stacye prowiantowe. Lecz chmury i bnrze 
czyniły i tak ciemną polarną noc, rozjaśnioną 
skąpo Światłem księżyca, jeszeze ciemniejszą. 
Dlatego też te ekspedycye miały tylko częściowy 
skutek. 

Dnia 19 lutego 1908 wyruszyła cała 
ekspedycya: 11 mężczyzn, 103 psy i 11 ciężko 
obładowanych sanek opuściło wybrzeże Gren- 
landyi i posuwało się na zachód przez lody 
cieśniny Smitha w kierunku przylądka Sabiny. 
Mrok nocy zimowej rozpraszało na kilka tylko 
godzin światło dzienne, temperatura była bar- 
dzo niska. Gdy przebywaliśmy dolinę między 
Ellesmerelandem, termometr Fahrenheita spadł 
do 88 stopni poniżej zera. Zastrzeliliśmy wiele 
wołów piżmowych. Mimo okropnego mrozu, 
nie było prawie wiatru. Mieliśmy podostatkiem 
ryb do jedzenia, dość tłuszczu do opału i oświe- 
tlenia. Zycie w chacie śniegowej było wcale 
przyjemne. Lód w cieśninie Tureka i Jonesa 
był równy, co ułatwiało długie marsze. Ponie- 
waż było do zbytku wołów piżmowych, nie- 
dźwiedzi i zajęcy, nie ruszaliśmy transportowa- 
nego prowiantu. Po drodze, myśląc o powrocie, 
zostawialiśmy zapasy amunicyi i żywności 
wzdłuż wyspy Heinberg. 

Dnia 17 marca 1908. Posuwaliśmy się 
śladami zwierzyny aż do krańców znanego 
lądu. Obozowaliśmy na lodowcach i skałach 
północno-wschodniego wybrzeża. Ludzi miałem 
podostatkiem, ordynarnych i barbarzyńców, lecz 
chętnych do pracy. Dla większej pewności po- 
stanowiłem te siły pomocnicze w dalszej wy- 
prawie do nieznanych regionów ograniczyć do 
minimum. Zrobiliśmy niemal 400 mil angiel. 
w 28 dni. Pozostawało nam jeszcze 520 mil 
nieznanej i uciążliwej drogi. Mieliśmy wszystko, 
co było potrzebne do spełnienia tego zadania. 
Lecz w każdym razie wszystko, co nie było 
niezbędne, utrudniało marsz, postanowiłem 
więc, by całe wyekwipowanie uprościć i ogra- 
niczyć do możliwych granie. W Syartevog za- 
łożyliśmy w grocie skalistej wielki i dobrze 
ukryty magazyn, w którym zostawiliśmy mięso, 
tran, pemmikan i inne środki źywności i za- 
pasy, których nie mieliśmy brać w dalszą 
drogę. 

Do dalszej wyprawy przestudyowałem sta- 
rannie każdy czynnik każdego człowieka i psa, 
badając go eo do sił, by nie był zawadą, lecz 
istotną pomocą. Dwu Kskimosów, Ftukiskuka 
i Akwelsza, obu w wieku 32 lat, wybrałem 
jako najodpowiedniejszych towarzyszy wyprawy. 
Również starannie wybrałem 26 psów i dwie 
pary sanek z wszelkimi zapasami na 80 dni. 
Zabranie większej ilości zapasów uważałem za 
zbyteczne. Sanie uniosłyby większy ciężar, leez 
ciężar opóźniał nieco jak dotąd nasz pochód. 
Wobec właściwości lodu, po jakim mieliśmy 
się dalej posuwać nie było już możliwem two- 
rzenie stacyj prowiantowych. Nieprzezornością 
wydawała mi się wielka ekspedycya z wielu 
zapasami. Wszystko polegało bowiem na wy- 
trzymałości i na wytężeniu wszystkich sił; na- 
leżało więc zapewnić sobie możność szybkiego 
przystosowywania się do zmieniającej się oko- 
licy. Również należało mieć zapewnioną kon- 
trolę nad uczestnikami wyprawy. Nie jest mo- 
żliwą taka kontrola nad większą ilością ludzi, 


å 


| różniących się temperamentem. Do obu jednak 

Eskimosów mogłem mieć zupełne zaufanie, że 
pójdą ze mną, dokad tylko ja sam dojdę. Sa- 
nie obciążone były tem tylko, co było absolu- 
tnie niezbędne. Ponieważ lekkość ładunku była 
głównym warunkiem powodzenia, więc starali- 
śmy się, by wyrzucić każdy zbędny gram. 
Sanki były z drzewa hiekory, najlżejszego 
a mocnego. Nie było w nich ni jednego zby- 
tecznego gwoździa, okucia były cienkie. 

Tren, który miałem zabrać z sobą w zu- 
pełnie nieznaną drogę, składał się z dwu par 
sań. Każde ważyły 600 funtów, ciągnęło je 13 
psów. Zapasy składały się: z 805 funtów pe- 
mnikanu, 50 funtów mięsa z wołów piźmowych, 
2 funtów herbaty, funta kawy, 25 enkru, 40 
skondensowanego mleka, 60 sucharów, 10 kon- 
serw zupnych, 5 funtów drobiazgów, 40 nafty, 
2 alkoholu, 3 świec, 1 funt zapałek. 

Mieliśmy też: piecyk naftowy, 3 alumi- 
niowe, garnki, trzy łyżeczki z aluminium, sto- 
lik, 5 talerze cynowe, 6 scyzoryków, 2 długie 
noże, dwie sirzelby, 110 nabojów, siekierę, osę- 
kę, sznury i baty rezerwowe, wreszcie trzy tor- 
by ręczne. Sanki miały 12 stóp długości. 

Prócz tego mieliśmy łódź z płótna żaglo- 
wego, namiot z nieprzemakalnego jedwabiu, dwa 
worki do spania, futrzane worki na nogi, re- 
zerwowe drzewo do sanek, śruby i gwoździe. 

Do naukowego wyekwipowenia należały: 
3 kompasy, sekstant, lusterko horyzontalne, dro- 
gomierz, 3 chronometry, zegarek, mapy, 3 ter- 
mometry, barometr, aparat fotograficzny. 

W garderobie mieliśmy 4 ubrania zapa- 
sowe, wraz z wełnianemi koszulami, rękawi- 
cami, materyałami do naprawy ubrań, uprząż, 
w pochodzie nakładaliśmy okulary śniegowe. 

Rano d. 28 marca ukończyliśmy przygo- 
towania. Miało mi towarzyszyć 4 Eskimosów ; 
dwu postanowiłem odesłać do domu nieco pó- 
Źniej. Reszta Eskimosów zaczęła gotować się 
do powrotu. W magazynie zapasowym zostawi- 
liśmy jedną parę sanek. Wiał silny wiatr pół- 
nocno-wschodni z cieśniny Nansena, co jednak 
nie opóźniło powrotu Eskimosów. Wzięli oni 
z sobą znaczną ilość ubitej zwierzyny i pro- 
sili jeszcze o amunieyę, by módz polować po 
drodze. Skoro wydalem rozkaz do drogi, ze- 
brano psy i zaprzężono sanki. Wkrótce 6 Eski- 
mosów zniknęło. 

Szalała zadymka śnieżna, wróciliśmy więc 
do domu śniegowego i przespaliśmy Kkil:a go- 
dzin. Po południu wypogodziło się niebo, wiatr 
zmienił się na południowo-zachodni. Psy otrzy- 
mały wieczorem podwójne porcye. 1200 funtów 
ładunku rozmieściliśmy na czterech sankach i 
wkrót, e mknęliśmy po czystym lodzie, gdy wiatr 
zmiótł śnieg. 

Szybkość, z jaką psy biegły po lodzie, 
była tak wielka, iż trudno było siedzieć na 
przodzie sanek i kierować psami. Nierówność 
lodu groziła czasem niebezpieczeństwem. Jecha- 
liśmy na północny zachód. Wkrótce zniknął za 
nami północny brzeg wyspy Heiberg. 

Ujcchawszy 26 mił ang., rozbiliśmy obóz. 
Zdala ed lądu trudno jest znaleźć śnieg do 
wykrawywania cegieł do budowy domu śniego- 
wego, lecz tu było go podostatkiem, gdyż lód 
w miejscu tem tworzył wielkie wały, za któ- 
rymi śniegu było do zbytku. W godzinie dom 
był zbudowany. Wleźliśmy na czworakach pod 
ciepły dach, psy położyły się dokoła i wkrótce 
odezwało się głośne chrapanie dwu Eskimosów. 
Co do mnie, musiałem wpierw napisać kilka 
listów. Należało jeszcze raz przestudyować pro- 
blem wyprawy. Trzeba było pomyśleć nietylko 
o planie dalszej drogi, lecz także o powrocie i 
o zabezpieczeniu zapasów, pozostawionych w 
Annootok. 

Trudno było wówczas ustalić drogę po- 
wrotną, gdyż zależało to od warunków, na ja- 
kie mieliśmy natrafić w drodze do bieguna. 
Mimo, że założyliśmy stacye zapasowe z myślą 
o powrocie tą drogą, istniały wątpliwości, czy 
rzeczywiście tą samą drogą wrócimy. Gdyby 
Vd posuwał się na wschód, mogłoby się zda- 
rzyć, że wracać trzebaby było inną drogą. 

W tym wypadku lód mógłby nas zanieść 
ku Grenlandyi, a wówczas należałoby wracać 
wzdłuż zachodniego czy wschodniego wybrzeża 
Grenlandyi. Możliwem wydawało się dotrzeć 
do wyspy Shannon, gdzie ekspedycya Baldwin- 
Ziegler zostawiła dobrze zaopatrzony m:gazyn 
z prowiantami. 

Wobec tego Francke otrzymał rozkaz, by 
czekał aż do 5 czerwca 1908. Gdybyśmy do 
tego czasu nie mieli powrócić, wówczas miał 
on zadanie to powierzyć Kskimosowi Kuluging- 
wah, sam zaś powrócić na jakimkolwiek statku 
rybackim. Dyspozycye te mieli odnieść do An- 
nootok obaj Eskimosi, Kulungingwah i Inu- 
gito. Nad ranem zniknęły z powietrza kryształki 
śnieżne, lecz pozostał przejmujący mróz. Tem- 
peratura wynosiła — 56 stopni Fahrenheita. 
Lekki wiatr wiał od zachodu. Po kilku godzi- 
nach jazdy zmienił się lód; rozległe pola lodo- 
we ustąpily miejsca zwałom łodowym. Zwały 
te rozdzielały szczeliny, lecz przy pomocy osęki 
i dzięki zręczności Eskimosów udało się nam 
przeszkody te przebyć, 

Drugi ten marsz przez lody Morza polar- 
nego skończył się pomyślnie, po 21 miłach 
drogi. Spodziewałem się, że ztąd będzie można 
odesłać obu Eskimosów do domu, lecz nie 
wszystko się powiodło, tak, że nie mieliśmy 
dość żywności dla ich psów. Lecz obaj zgodzili 
się dobrowolnie jechać z nami jeszeze jeden 


dzień, nie żywiąc swych psów. Następnego dnia 
wzrosły trudności z powodu złegu lodu tak, że 
ujechaliśmy tylko 16 mil. Zbudowaliśmy dom 
ze śniegu, poczem spożyliśmy pieczeń z mięsa 
wołu piźmowego z podwójna porcya herbsty. 
Obydwaj Eskimosi zabrali się ztąd do odwrotu. 
Spodziewali się, że dotrą do lądu w ciągu dnia, 
leez był to już czwarty dzień, odkąd psy ich 
nie miały pożywienia. 


pataki Hradoytyca 


(J. Pietrz) Dr. Wiktor Hahn, „Ksia- 
żę Michał 'Twerski* O fragmencie dramaty- 
cznym Juliusza Słowackiego. Nakładem księ- 
garni L. Chmielewskiego. Lwów 1909. 

W rękopismach biblioteki Ossolińskich we 
Lwowie zachował się fragment dramatu Sło- 
wackiego: „Z dziejów Wielkiego Nowogrodu“. 
Tytułu tego mie nadał sam poeta, lecz pochodzi 
on od innej, nieznanej osoby. Dr. Hahn zmie- 
nił zatem tytuł na właściwszy: „Książę Michał 
Twerski"*, on jest bowiem bohaterem zachowa- 
nego fragmentu. 

Na obiór losów tegoż księcia za temat 
dramatu naprowadziło Słowackiego rozczytywa- 
nie się w „Historyi państwa rossyjskiego* zna- 
nego historyka M. Karamzina. 

Wspomniany fragment po raz pierwszy 
opubl kowało warszawskie „Echo“ w r. 1884, 
a w r. 1885 wydał go w Krakowie p. Rychter, 
Dr. Hahn prostując niektóre omyłki, jakie za- 
kradły się do poprzednich publikacyj, wiąże 
całość w pięć scen. Treścią tych scen jest 
walka księcia Michała z Jerzym moskiewskim, 
zakończona męczeńską śmiercią bohatera dra- 
matu. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 


We wtorek, po raz 16-ty, „Manewry je- 
sienne“, operetka w 3 aktach J. Kalmana. 

We środę, o godz, pół do 4 po połu- 
dniu (wznowienie) „Na Łyczakowie*, obraz 
seeniczny ze śpiewami i tańcami w 4 aktach 
Franciszka Domnika. 

We środę, o godz. pół do 8 wieczorem 
„Piękna Helena“, operetka w 3 aktach J. Of- 
fenbacha. 

W czwartek, po raz 17-ty „Manewry je- 
sienne“, operetka w 8 aktach J. Kalmana. 

W piątek, po raz trzeci „Osiołkowi w 
żłoby dano", komedya w B aktach Roberta de 
Flers i F. A, Caillavet. 

W sobotę, o godz. pół do 4 po południu 
dla młodzisży szkolnej „Sen nocy letniej", ko- 
medya w 5 aktach Szekspira. 

W sobotę, o godz. pół do 8 wieczorem 
po raz 18-sty „Manewry jesienne“, operetka 
w 3 aktach J. Kalmana. 

W niedzielę, o godz. pól do 4 po połu- 
dniu „Kordyan*, poemat dramatyczny Juliusza 
Słowackiego w 9 częściach. Nowa wystawa. 

W niedzielę, o godz. pół do 8 wieczorem 
po raz 19-ty, „Manewry jesienne“, operetka 
w 8 aktach J. Kalmana. 

W poniedziałek, po raz l-ezy, (nowość) 
„Za cenę łez“, komedya omyłek w 3 aktach, 
napisał Jerzy Żuławski. 

We wiorek, po raz 20 ty: „Manewry je- 
sienne“, operetka w 3 aktach J. Kalmana. 

We środę, po raz 2-gi, „Za cenę łez“, 
komedya omyłek w 3 aktach, napisał Jerzy 
Zuławski. 


Repertoar teatru miejskiego w Krakowie. 


Sroda, „Moralność pani Dulskiej", tragi- 
farsa koltmiska w 8 aktach 6. Zapołskiej-Ja- 
nowskiej. 

Czwartek, „Judyta“, tragedya w 5 aktach 
Fryderyka Hebbla. 

Piątek, „Król“, komedya w 4 aktach A. 
Caillaveta i Roberta de Flers. 

Sobota, „Z tamtego brzegu“, tryptyk sce- 
niczny Feliksa Saltena. Nowość. 

Niedziela po południu, „Fan Gieldhak*, 
komedya w 3 aktach A. hr. Fredry, 

Niedziela wieczorem, „Z tamtego brzegu“, 
tryptyk sceniczny Feliksa Saltena. 


ODEZWA 


DO BRACI RODAKÓW DUCHOWNYCH 
I ŚWIECKICH! 


Któż nie widzi, że religia katolicka jest 
tak dla jednostek i rodzin, jak dla całego 
narodu naszego światłem, siłą, paciechą, 
dźwignią, życiem i zbawieniem, byle tylko 
duch wiary przejął na wskróś wszystkie 
jednostki, wszystkie rodziny, wszystkie insty- 
tucye narodowe i społeczne. W sprawie utrzy- 
mania i spotęgowania ducha wiary pierwszo- 
rzędnym czynnikiem jest duchowieństwo, bo 
jemu to powierzył Bóg straż i szafarstwo 
skarbów niebieskich; aby zaś duchowieństwo 
mogło spełnić swe wzniosłe posłannictwo, 
winno być święte i światłe. 


dzono we wszrstkicb dyeeezyach polskich se- 
Mminarya duchowne, które ofiarności wier- 
nych goraco polecaniy; ale prócz tego konie- 
Czną jes: rzeczą, sby kapłani, większeri zdo]- 
hościniut ondsrzeni i majacy zająć stanowi- 
ska profesorów teologii czy kierowników se- 
Minaryćw. mogli się udawać za granicę do 
słynniejszych ognisk umiejętności świętych i 
ducha kaplańskiego. Gdzież jednak znaleść 
takie cgnisza, jeżeli nie tam, gdzie jest nie- 
tylko Stolica Namiestnika Chrystusowego, 8 
więc najwrższa i nieomylna Mistrzyni prawdy 
objawionej, ale gdzie są także stare i znako- 
mite Uniwersytety, w których można nabyć 
głębszej znajomości teologii, Pisma ŚW., pra- 
wa kanonicznego, filozofii, archeologii, paleo- 
grafii języków oryentalnych it. d. gdzie wreszcie 
groby Apestołów, katakumby Męczenników i 
wspauiale bazyliki silnpia przemawiają gło- 
sem, budząc ducha zaparcia się 1 poświęce- 
nia, Nie też dziwnego, że tam wszystkie na- 
rody katolickie mają swoje kolegia czyli se- 
minarya. Jest również w Rzymie kolegium 
polskie, założone przez nieśmiertelnej pamięci 
Papieża Piusa IX, ale niestety, niebcgate 
w zasoby, — toż słuszna, aby naród nasz tę 
instytucye groszem hojniej zasilał. „dł 

Ponieważ s«minarya rzymskie przyjmują 
tylko kleryków, i to na kurs długi, bo przy- 
najmniej siedmioletni, przeto Niemcy, Fran- 
cuzi, Beleijczycy, Hiszpanie, Anglicy, Chor- 
waci i Portugalczycy postarali się o osobne 
zakłady dla kapłanów, pragnących oddawać 
się studyom wyższym w mieście wiecznem; 
jest bowiem rzeczą pewną, że tego rodzaju 
domy są jednym z najskuteczniejszych środ- 
ków, aby w krótkim stosunkowo czasie pod- 
nieść duchowy poziom kleru, a przezeń oży- 
wić ducha wiary w społeczeństwie. 

A dla nas Polaków czyż taki zakład 
nie byłby potrzebny? Im cięższe są warunki, 
w których Kościół u nas obecnie się znaj- 
duje, im większe niebezpieczeństwa zewsząd 
Bas otaczają, zagrażającć zarówno. wierze jak 
i narodowości, tem usilniej starać się nam 
należy o coraz ściślejsze połączenie się ze 
Środowiskiem świata ehrześcianskiego i o co- 
raz mocniejsze oparcie się 0 niev:ztuszoną 
opokę Piotrową, obronicielkę praw Bożych i 
ludzkich. = . 

Mając na oku dobro Kościoła i narodu, 
Piskupi polscy, którzy w r. 1908 z okazy! 
jubilenszu Ojea św. bawili w kzymie, uznali 
za rzecz konieczną utworzyć tamże drugi za- 
kład polski, wyłącznie dla kapłanów prze- 
znaczony; A tą sprawą zajmuje się także grono 
kapłanów polskich, tamże mieszkających, 
a ks. Arcybisknpem Wrauelszkiem Aibnnem 
Symonem, jako przewodniczącym i skarbni- 
kiem na czele. 

Kiedy w majn 1909 r. biskup przemy- 
ski Józef Sebastyan Pelczar przybył na ka- 
nonizacye św. Klemensa Maryi, zapytał się 
Ojca sw., czy on ię myśl aprobuje, na eu 
Ojciec św. odrzekł: „Nietylko aprobuję, ale 
bardzo chwalę i aż pod niebiosa wynoszę*; 
poczem na przedłożonej prośbie te słowa na- 
pisał: „Pochwalamy ten zbożny zamiar i Wie- 
lebnyin Braciom Biskupom polskim, tudzież 
wszystkim ukochanym w Panu, którzy na to 
dobre dzieło grosze użyczą, z całego serca 
udzielamy Apostolskiego błogosławieństwa, 
które niech im będzie dóbr wiekuistych za- 
datkiem*. 

Mając tedy zachętę i błogosławieństwo 
Ojca św., przystępujemy w imię Boże do za- 
łożenia w aek e r N p. t. 

jeyum polskie papieskie“. 
ac. a być ANSI tego zakładu ? 

1. Przyjmowść na dłuższy czas kapła- 
nów z dyecezyj polskich, którzy chcieliby 
jużto oddawać się wy”SZym studyr m teologi- 
cznym, biblijnym, filozoficznym, EZ a 
it. d. — jużto zeznajamiać SIĘ głębiej 2 Ży- 
ciem kościelnem i ascetycznem, KUERE 20 
jest ogniskiem, czy też z procedurą : A 

SSANIE Só „skich, — Južtó po 
gacyj i Trybunałów izymsgić, * h dEi 
szukiwać w archiwach watykańskie 
mentów do prae historycznych; |. Ep e 

2. być gospoda dla biskupów 1 Kapti 
nów, na kiótszy czas do Rzymu przybywają: 
cych, o ile na to rozmiary domu pozwolą; 

3. pośredniczyć na żądanie w załatwie- 
niu spraw kościelnych, przez Ordynaryaty 
do Kongregacyj rzymskich wnoszonych, czyli 
zastępować agencye prywatne, co będzie z ko- 
rzyścią dla dyecezyj t dla zakładu; 

4. udzielać wskazówek, a ewentualnie 
pomocy pielgrzymom polskim. 

Jaksż ma być organizacya tego z8- 
kładnu? 

Przedewszystkiem ma to być instytu- 
eya kośsielna, Stolicy św. bezpośrednio pod- 
legła, czyli papieska, a przytem narodowa 

olska, co jej zapewni ż jednej strony opiekę 
tolicy sw., z drugiej byt niezależny i pe- 
woy, nawet w razie zmian politycznych. 

Na czele zakładu mą stać ksiądz rektor, 
mianowany przez Ojca św. na przedstawienie 
Biskupów polskich, w porozumieniu z Kar- 
dynałem - protektorem. Ma on prócz mieszka- 
nia i wikin pobierać rocznie 5.000 franków; 
obowiązkiem zaś jego będzie 8) zarządzać do- 
mem pod względem „dyscyplinarnym i ekono- 
mieznym, b) służyć informacyam w spra- 
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Dla wyrobienia sług ołtarza zaprowa- | wach kościelnych tym wszystkim, którzy się 


do niego zwrócą. 


Pod nim będą księża kapelani, w liczbie 
6—10, których przyjmuje ks. rektor na prze- 


ciag 2—3 lat, i to na przedstawienie Bisku- 
pów polskich, a za zgodą Kardynała - prote- 
ktora. Będą oni miel całe utrzymanie, ale 
bez żadnej płacy. Aby wszystkie dyecezye 
połskie mogły korzystać w równej mierze 
z miejse wolnych. ks. rektor uwiadamiać bę- 
dzie wszystkich Biskupów po kolei o waku- 
jących miejscach, by przedstawiali swoich 
kandydatów. Zresztą można tworzyć funda- 
cje, po 60.000 franków, dla kapłanów tej 
lub owej dyecezyi. 

Ks. Rektorowi przysługuje nadto prawo 
przyjmowania księży z dyecezyj polskich, któ- 
rzy za pozwoleniem swoich biskupów przyby- 
wają do Rzymu na czas dłuższy lub krótszy 
w celach naukowych czy ascetycznych. Ci 
uiszczają za eałe utrzymanie pewną umiarko- 
wang zapłatę; wszyscy zaś muszą Się podda- 
wać w sumieniu regulaminowi domowemu, 
który Ojciec św. poprzednio zatwierdzi. 

Nie wątpimy, że ten zakład odda Ko- 
ściołowi i społeczeństwu polskiemu znakomite 
usługi, bo przyczyni się do rozwoju nauko- 
wego i wyrobienia ducha kapłańskiego u tych, 
którzy przebywać w nim „będą. Wprawdzie 
koszta budowy i utrzymania obszerniejszego 
gmachu z odpowiednią kaplicą będą znaczne, 


tak, że naten cel i na fundusz żelazny trzeba 


będzie zebrać przynajmniej milion franków; 
ale doświadczenie pokazuje, że społeczeństwo 
polskie, acz niebogate i wielu troskami drę- 


czone, łoży chętnie na sprawy religijne i na- 


rodowe. Śmiało tedy odzywamy się do wszyst- 
kich miłośników Kościoła i narodu: Nie ża- 
lujcie grosza na dzieło zbożne, atak wielkie 


ti tak pożyteczne. 


Pośród duchownych, jak ufamy, nie bę- 


dzie nikogo, coby nie złożył choć skromnej 
ofiary; pasterze zaś parafij niech przynajmniej 
raz urządzą składkę w swoich kościołach, za- 
leciwszy ją wpierw gorąco z ambony. Dla 
osób świeckich przedstawia się tu dobra spo 
Sobność okazania swoich uczuć katolickich i 


patryotycznych, a przytem pozyskania sobie 


błogosławieństwa Ojca św. i nagrody u Boga. 


Mianowicie, jeżeli ktoś chce użyć swego ma- 
jątku na cele szlachetne i całe społeczeństwo 
polskie obchodzące, niech pamięta także o 
Hospicyum polskiem w Rzymie, gdzie w do- 
mowej kaplicy za dobrodziejów, składających 
znaczniejsze ofiary, odprawiać się będą coro- 


cznie Msze św. 


Zwracamy się też do pobożnych nie- 
wiast polskich, tak pochopnych do wszystkie- 
go co święta i narodowi zbawienne, by w 


swoich kołach podjęły się roli kwestarek. 


Nie wątpimy wreszcie, że nasze dzien- 
niki o zasadach katolickich i narodowych po- 


prą chętnie tę sprawę. 
Datki pieniężne meżna składać w kan- 


celaryach wszystkich ordynaryatów biskupich, 
które odsyłać je będą do ks. Areybiskupa 


Franciszka Albina Symona (Roma, Via Giu- 
sti), jako przewodniczącego komitetu rzym 


skiego. Można też rozłożyć wkładki na kilka 


lat. 
Wszystkim 


nimi do Boga. 

W sierpniu r. 1909. 

Jan Kardynał Puzyna, książę Biskup 
krakowski. i 

Józef Bilczewski, Areybiskup lwowski 
obrz. łać. 

Franciszek Albin Symon, Arcybiskup 
attalijski. , 

Józef Teodorowicz, Arcybiskup lwowski 
obrz. orm. 

Józef Sebastyan Pelczar, Biskup prze- 
myski obrz. łać. 

Leon Watęga, Biskup tarnowski. 


Z GÓR. 


(0d Delatyna do Tartarowa). 


al września, 
(Dokończenie). 


Z marzeń o przyszłości Jaremcza budzi 
mnie nagłe wstrąśnienie; mam uczucie mu- 
chy, którą z okna wrzucono w atrament. To 
ziejący pyłem węglowym pociąg wpadł w tu- 
nel... Nie wszyscy atoli wiedzą o tem, że 
jest to tak zwany „Tunel pocałunków“. Jazda 
tym tunelem jest akurat obliczona na uścisk 
gorący, calus, otrzepanie z klapy tużurka 
mudru Íi uporządkowanie koafiury. Mężom po- 
dróżującym w towarzystwie żon młodych i 
przyjaciół domu, poleca się przed tunelem 
zajęcie miejsca obok swego skarbu lub nader 
praktyczne w zastosowaniu changement de place 
żony z teściową. Nie rzadko także, daje się 
słyszeć w wagonie hamds-of'! które jednak, 
mimo ciemnej nocy, nie posiada tej grozy, 
jaką okrzykiem owym szerzyła „bojowka*, 
Bezwzględnie czarny ten moment jest mimo 
utyskiwań na niedbalstwo kolejowe śledzien- 


m ofiarodawcom srm Ojciec 
św. błogosławi, a modlitwa nasza idzie za 


ników i lękających się o gruby portfeuille 
burżujów, miłym wśród dnia pogodnego kon- 
trastem, który dusze wiedzione do Elizyum 
zanurza przez chwilę w Hadesje, by tem mo- 
eniej odczuły piękności i słodycze raju... 
Dla letników przybywających do Mikuliczyna 
jest rajem gospoda pod nazw. Jasiowej (Anny 


Bauer), gdzie ambrozyą są sznycle słynne, | 


wprost kors concours co do swej pulehności, 
a prawdziwym nektarem wiejska kawa. 
Nie godzi się także pominąć milczeniem wie- 
żowego na urzędzie gminnym zegara, który 
w dzień wskazuje tylko południe, a w nocy 
tylko północ, i pięknego murowanego ko- 
ściółka, rezuliala mozolnych zabiegów i tru- 
dów wdzięcznej pamięci b. zarządcy łasów 
Syma. 

I znowu miga przed nami wysoka, 
szmaragdowa ściana gór... Z wilgotnych je- 
szcze gałęzi świerków ściera słońce jasną 
szklistą powłokę. Czasem przełęczą, pomię- 
dzy siedmiu legendowemi wzgórzami, rzuci 
Feb pełną garść grotów tak mocnych, że aż 
oczy błaskiem rażone przymykać trzeba i 
znowu przez otwarte okna wagonu owiewa 
nas z cienistego jaru chłód poranku tak 
świeży, że się go wprost pije oddechem i 
piersi wezbrane, jak wodą kryniczną, napeł- 
nia. W pociągu z nami zmierza ku Tartarowo- 
wi, aż 8(!) ezłonków lwowskiego akademi- 
ekiego „Klubu turystów“, który zaaranżował 
wycieczkę na Chomiak. Pojąć nie można z 
jakiego powodu pogoda tak wspaniała niko- 
go do tej wycieczki nie zachęciła! Czy to 
potępienia godna niewola konwenansu, która 
już o tej porze każe szanującym się wille- 
giaturowcom przebywać w mieście, czy też 
może inna konieczna niewola obowiązku, 
która po krótkim urlopie przykuwa do taczki 
życia biednych mieszkańców stolicy?! Wsja- 
damy do czekających na nas podwód, 
wśród których są także 2 okulbaczone „hu. 
cułki* dla transportu bagaży i poratowania 
ewentualnych maroderów, częściej maroderek 
w drodze na „Ohomiak*. Bardzo to musi 
być słaba lub wątła istota, którąby ta droga 
znużyła. Linią zygzakowatą na samą górę 
idzie się wzniesieniem tak łagodnem, że ser- 
ce, ani piersi nie odczuwają go wcale... Na 
drodze nie spotykamy nikogo prawie; ani je- 


den modny kapelusz nie kradnie nam pię- 
knego widoku, ani jeden motocykl nie za- 


truwa benzyną powietrza. Przejeżdżamy obok 


pałacu myśliwskiego von und zu Lichten- 


steina, który snać już z księstwa swego 
przybył na polowanie, bo u wjazdu do pała- 
cu stoi tryumfalna brama, ozdobiona flagami 


księstwa z dużym gotyckim napisem: Wajd- 


mansheil! Z dzienników dowiedzieliśmy się, 


że do księcia przybyło w tych dniach wiele 


dostojnych gości, wśród których także bawi 
Hrabina Lonyay. Dobrze 
si; żyją niekrępowani zupełnie ciekawo- 
ścią natrętów, bo huculi na gości nie zdają 
się zwracać uwagi. Bywalcy całego świata 
zjeżdżają tu w nasze strony, gdzie ich czeka 
uroczystość nielada: „polowanie na jelenia“, 
które podobno jest najsubtelniejszym stanem 
roskoszy myśliwskiej żyłki. 

Zaleta drogi wiodącej na „Ohomiak*, 
to nie samo tylko jej łagodne i nienużące 
wzniesienie. Alea ta na stoku góry, którą 
bez kropli potu prawie wśród dnia skwarne- 
go idziemy pod osłoną wiekowych świerków 
i buków -olbrzymów, jest do przechadzki — 
najmilszą na świecie! Proszę sobie wyobrazić 
wśród drogi takiej: las grający cichym szme- 
rem drzew wierzchołków, przypominającym 
wprost do znudzenia uderzenie fal morskich 
w czasie przypływu o plażę; proszę się teraz 
wsłuchać uszami duszy w te niezliczone pta- 
szęce chóry rozśpiewanych na całe gardło, 
z całą swobodą gardziołków, którym żadne 
engagemeni nie grozi, mimo, że kapelmistrz 
tej orkiestry: dzięcioł, takt na drzewie wy- 
pukujący, dałby się snadź przywabić bez trudu 
iada lepszym robaczkiem; proszę sobie po- 
myśleć, że ani Wagner w „Żłocie Renu“, ani 
Grieg w swej „Wiośnie* muzyki tej zupełnie 
wiernie odtworzyć nie byli w stanie... Pro- 
szę teraz dotykać (w myśli) puszystych, grub- 
szych niż perskie, kobierców z listowia i pro- 
szę także spojrzeć w głębie jaru, co oczy 
miękko, łagodnie dotyka ciemno-zielonym, je- 
dwabistym płuszem mchów, wysokich, naj- 
rozmaiciej ręką przyrody strzyżonych i pła- 
skich, jak liście nenufarów — łopianów i dro- 
bnych, jak rzęsłe listeczków wrzosu.... W miej- 
scach, gdzie przeważają pnie bukowe, droga 
idzie jak wśród toczonych ze srebra pylonów. 
Tam po za krzakiem borówek, czy ostrężnie 
mignęły nagle i niespodziewanie modre oczki 
rusałek, które rozpoznajemy z bliska, jako 
zbłąkane w gęstwinę jaru „te dzwoneczki, te 
liliowe*, wyczarowane z ziemi słońcem, wpa- 
dającem przez drzew szczeliny. Natomiast 
wcale nie zła imitacya rusałki tylko w tro- 
chę starszem wydaniu posuwa się stępo ku 
górze na „hueułku”, którego wiodę za uzdę 
nad stromym miejscami poddrożnym szkar- 
pem. Z nawyczki rymodziejskiej powtarzam 
w duchu nieustannie wierszyk, który sie uro. 
dził na Wezuwiuszu: daj 


Chociaż cię miłość na złotych skrzydłach swych 
[niosła, 
Byłaś zmęczona podróżą: siadłaś na osła; 


im tu być mu- 


Za cugle wiodłem go na kształt wiernego sługi: 
Szedł jeden osioł pod tobą, przy tobie drugi... 


Malutkie qui pro quo Wezuwiusza z Cho- 
miakiem, a osła z hucułkiem i obraz będzie 
najzupełniej wierny; wypada mi tylko po- 
wtórzyć, jak Wokulski w „Lalce“: gdzie ja 
to i kiedy czytałem ? 

Niezmąconą symfonię szmaragdowych 
tonów przerywają miejseami rozrzucone u 
stóp naszych korale gogodzów, jak kropelki 
krwi zabitej w borze Aliny, która jeszcze 
spory dzbanuszek malin mogłaby bez trudu 
uzbierać; czasem, jak fanfara mocny i krzy- 
kliwy wdziera się brutalnie w gąszcz boru, 
szczerząc krwawe, jadowite ślepia — mu- 
chomór... Idziemy w ciszy bezgłośnej, wchła- 
niając pełną piersią eliksir życia: prane, go- 
rąco przez Lutosławskiego polecaną, której 
w takim balsamicznym, ozonu pełnym borze 
nikt rozsądny krzepiących skutków odmówić 
nie może. Kopuła lasu poczyna być mniej 
jednolita i zwarta; tu i ówdzie przez okna 
w zieli przegląda duży płat szafiru, a czasem 
wpada otworem takim niosąca Żary dnia 
skwarnego słoneczna ułewa.... Las coraz wię- 
cej się przerzedza.... wchodzimy na polanę, 
z której bajeczny roztacza się widok. litapa- 
mi ku błękitom, jak stopnie zielone olbrzy- 
mich schodów, którymi wspinać się można 
aż do samego nieba, góry idą za górami, 
coraz większe i większe po sam szezyt Cho- 
miaku na którego czubku zdaje się wspierać 
sklepienie niebieskie. Wszystkie grzbiety gór 
pławią się w rzęsistym blasku stojącego w 
samym zenicie słońca. Czasem widać, jak na 
stok góry pada cień skrzydeł olbrzymiego 
ptaka; to widmo przelatującej chyżo, niesio- 
nej wiatrem chmury... Na połoninach roz- 
rzueone ruchome punkciki białe: to pasące 
się stadami owce, a miejscami, jak mak pur- 
purowy, mignie zapaska hncułki, lub prze- 
mknie gromadka tych krasnoludków, którzy 
wiodą — jak wiadomo — la wie en culotte 
rouge. Z polanki idziemy znowu w mrok boru, 
który miejscami tak nam przypomina Boekli- 
nowską ciszę leśną, że oglądamy się mimo- 
woli: żali nie wyjdzie z poza wysokiej balu- 
strady srebrnych pni bukowych jednorożec 
z jezdzcem zasłuchanym w cudną, kojącą, nie- 
zmąconą najlżejszym szmerem melodyę po- 
koju. Idziemy do Źródła, które pod samym 
niemal szezytem Chomiaku ze skały tryska 
obficie. Tu pod nogami jest przepaść stroma, 
głęboka. Ściany góry zasypana odłamami 
skał, które snadź dawno już leżeć tam muszą, 
bo kamienie są przeważnie mehem okryte i 
z oddali do zieleńców podobne. Przy źró- 
dle, dla spragnionych, dłuższy odpoczynek, 
a potem szybkie w ciągu godziny zejście 
drogą krótszą, choć bardziej kamienistą do 
tartaku, zkąd nas podwody za pół godziny 
przystawiły do dworca w Tartarowie. 

I znowu w pustych wagonach, żegnając 
z okien ostatniem spojrzeniem góry, gdzie 
szczyty płonąć zaczynały i nad któremi już 
noc rozpinała siną swą, przetykaną gwiazda- 
mi oponę, pełni wrażeń i wspomnień naj- 
milszych — wracaliśmy z wycieczki. 

Kazeł. 


© GOSPODARSTWO I HANDEL, 


Sprawozdanie tygodniowe Izby hban- 
dlowej i przemysłowej o cenach zboża i 
produktów we Lwowie od dnia 20 do 26 
września 1909, bez opłaty akeyzowej. (Walu- 
ta koronowa). — Pszenica stara 12-40 do 12-70, 
nowa do —.—, żyto stare 9-— do 


9:30, nowe —— do ——, jęczmień bro- 
warny 7:80 do 825, pastewny 7%— do 
1:50, owies stary 7— do 7-40, nowy —'— 
do —'—, hreczka —*— do —'—, kukurudza 
zeszłoroczna —*— do —'—, proso —'— do 
—'—, groch do gotowania —*— do ——, pa- 
stewny —*— do —'—, soczewica —'— do 
——, fasola —— do —*—, bobik stary 
——'— do —'—, nowy —*— do —'—, wyka 
stara —*— do —*—, nowa = Koniczyna 
czerwona 120*— do 170:—, biała 120— do 
170:—, szwedzka —*— do —*—, tymotka —— 
do —'—, anyż rossyjski —'— do —'—, 
płaski —'— do —'—, kminek —'— do 
—'—, rzepak zimowy stary 18:15 do 13:50, 
Inianka —*— do —-*—, nasienia lniane 
—'— do —'—, nasienie konopne —*— do 


—'—, chmiel 40*— do 50-—, nowy 160-— 
do 175—, nafta zwykła j1:— do 18:—, sa- 
lonowa 18— do 16—, ropa borysław- 
ska loco stacya Borysław (prompt.) za 
100 kilogramów od 182 do 187, spi- 
rytus 10.000 litr procentowy gotowy kon- 
tyngentowany, bez podatku konsumeyjnego 
54:75 do 55—, ekskontyngentowany 35-— 
do 3525. 


OSTATNIA POCZTA. 


* Wiener Zeitung ogłasza Najw. 
sankeyę uchwalonej przez Sejm galicyjski 
ustawy w Sprawie utworzenia nowej gminy 


administracyjnej „Święty Józef“ z gruntów 
powstałych przez rozparcelowanie dubra ta- 
bularnego Majdan średni, w pow. nadwór- 
niańskim. 

* Wczoraj wieczorem odbyło się w sali 
Domu robotniczego i rękodzielniczego w Kra- 
kowie publiczne zebranie, urządzone przez 
Polskie stronnietwo cehrześcian- 
sko-społeeczne z powodu uchwały Sejmu, 
zwołującej ankietę w sprawach ekonomi- 
cznych proletaryatu żydowskiego. 

Przewodniczył redaktor Głosu Narodu 
dr. Beauprt. 

W krytykującej uchwałę Sejmu dysku- 
syi zabierali głos pp. red. Głosu Narodu 
Maryan Dąbrowski, Zgórniak, ks. Mytkowicez 
i Gadowski. Uehwalono rezolucyę wzywają- 
cą Wydział krajowy, aby wykonał przede- 
wszystkiem uchwałę Sejmu z r. 1907 i zba- 
dał przyczyny nędzy stanu rękodzielniczego. 
Dalej zaprotestowano przeciw zwołaniu an- 
kiety żydowskiej dopóty, póki Zydzi w do- 
robku gospodarstwa krajowego nie zajmą 
równorzędnego robotnikom chrześciańskim 
stanowiska. Uchwalono wezwać posłów kra- 
kowskich, aby rezolucye zebrania przedłożyli 
Sejmowi w forimie nagłych wniosków. 

Podobne zebrania mają być urządzone 
także w innych miastach kraju. 


== Deutsch Nationale Korr. donosi, że 
na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu dolno- 
austryackiego p. Pittner wniósł inter- 
pelacyę, w której wskazał na to, że krajowe 
władze Dolnej Austryi mają stosankowo nad- 
zwyczajnie wielki procent urzędników nie- 
niemieckiej narodowości i że urzędnicy po- 
chodzący z Dolnej Austryi wszędzie pozo- 
stają w mniejszości, a często ustępować mu- 
Szą na rzecz kandydatów czeskich i polskich. 
Interpelanci zapytują przeto Namiestnika, 
czy może podać daty statystyczne co do te- 
go, jak się u władz krajowych przedstawia 
stosunek urzędników, pochodzących z Dolnej 
Austryi, do urzędników z innych krajów, w 
szczególności zaś dać wyjaśnienie, ilu nie- 
mieekich urzędników zajętych jest w Na- 
miestnietwie, starostwach, władzach sądo- 
wych, skarbowych, kolejowych, sanitarnych, 
w dyrekcyi policyi i ciałach naukowych. Da- 
lej pytają interpelanci, czy Namiestnik go- 
tów jest działać w tym kierunku, aby kan- 
dydaci, pochodzący z Dolnej Austryi, byli w 
pełni uwzględniani w służbie państwowej i 
nie byli spychani na drugi plan na rzecz 
obcych, tudzież czy gotów jest użyć swego 
wpływu, aby przy powoływaniu do władz 
centralnych urzędnicy z obeych krajów nie 
czynili ujmy prawom kandydatów z Dolnej 
Austryi. 

== Na wczorajszem posiedzeniu Sej- 
mu dalmatyńskiego p. Biankini ze 
stronnictwa chorwackiego uzasadniał wniosek 
w sprawie adresu, podkreślając konieczność, 
aby Sejm dalmatyński miał sposobność przed- 
stawić lojalnie, poważnie i szezerze Koronie, 
która jedynie może uczynić zadość sprawie- 
dliwości względem Chorwatów, życzenia na- 
rodu chorwackiego ijego stanowisko w spra- 
wie aneksyi Bośnii i Hercegowiny, szezegó!- 
nie zaś życzenie połączenia wszystkich kra- 
jów, zamieszkałych przez Chorwatów i Ser- 
bów. 

== Stowarzyszenia i związki z Aten i 
Pireusu, w liczbie 90, urządziły wczoraj po 
południu na Polu Marsowem wiec ludo- 
wy z protestem przeciw byłemu rządowi, 
który zdezorganizował kraj, oraz w celu za- 
dokumentowania jednomyślnej woli narodu 
wstąpienia na drogę postępu. Uchwalono 
adres do króla i prezydenta ministrów z 
przedstawieniem właściwego celu wiecu, Oraz 
lojalnego usposobienia narodu dla króla i 
konstytucji. 

W wiecu wzięło udział 70.000 osób. 
Delegacya wiecu wręczyła adres królowi, 
który odpowiedział, że zawsze pracował dla 
dobra krajn i spodziewa się, że nastąpi od- 
rodzenie kraju w ramach konstytucyi. Rząd 
i Izba rozważą życzenia, podniesione na wiecu. 

Tłum aklamował króla i prezydenta mi- 
nistrów. Wypadku nie było. 


(42 posiedzenie 1. sesyi IX. peryodu). 
Lwów, dnia 28 września. 


Dzisiejsze posiedzenie Sejmu otworzył 
JE. P. Marszałek krajowy Stanisław hr. Ba- 
deni o godzinie 10 min. 40 przed połu- 
dniem, zawiadamiając Izbę, iż udzielił jedno- 
dniowego urlopu pp. ks. Czartoryskiemu i 
Seńkowskiemu. 

Przed przystąpieniem do porządku dzien- 
nego odczytano szereg wniesionych petycyj. 
Dla poparcia jednej petycyi zabierał głos p. 
A. Staruch. 

Z kolei p. A. Staruch uzasadniał 
dwa wnioski nagłe p. T. Starucha o udzie- 
lenie zapomóg pogorzelcom gmin Poruczyna 
i Budyłowa, w powiecie hrzeżańskim i swój 


wniosek w sprawie zapomogi dla ludności 
powiatu liskiego, dotkniętej klęską posuchy. 

Po uchwaleniu nagłości, przekazano 
wszystkie wnioski komisyi budżetowej. 

P. Stanisław Henryk hr. Badeni u- 
zasadniał następnie wniosek nagły o udzie- 
lenie wydatnej zapomogi pogorzeleom m. Ra- 
dziechowa. 

Wniosek ten po uchwaleniu nagłości 
przekazała Izba komisyi budżetowej. 

Z kolei zabrał głos Komisarz rządowy 
radea Dworu Czeżowski i odpowiedział 
na interpelacye: p. dr. Oleśniekiego i tow. 
w sprawie rzekomo masowego zasądzenia lu- 
dności nad Sanem za szkody poczynione na 
terenie regulacyjnym; pp. T. Starucha i 
dr. Oleśnickiego i tow. w sprawie zwłoki 
w załatwieniu rekursu pewnego ucznia semi- 
naryum nauczycielskiego co do odroczenia 
służby prezencyjnej; p. Sandulaka i tow. 
w sprawie niewydawania książek robotniczych 
robotnikom z Jabłoniecy (pow. nadwórniań- 
skiego), udająeym się do Prus; p. dr. Ole- 
śniekiego i tow. w sprawie pewnego kon- 
certu w Sokalu. P. Komisarz rządowy odpo- 
wiedział, iż na ten koncert dano pozwolenie, 
wyłączona jednak z programu numer, okej- 
mujący odśpiewanie całego szeregu hymnów 
narodowych -w rozmaitych językach słowiań 
skich, a to z powodu, że nie przedłożono 
autentycznych tekstów, względnie ich tłuma- 
czeń. Mimo to odśpiewał chór pieśń: „Szcze 
ne wmerła Ukraina“. Za to przekroczenie 
starostwo w Sokalu nałożyło na ks. Marty- 
nowicza, jako odpowiedzialnego za urządzenie 
koncertu, grzywnę w kwocie 100 kor., a Na- 
miestnictwo zasądzenie to zatwierdziło, zni- 
żając jednak karę na 40 kor. 

W końcu odpowiedział P. Komisarz rzą- 
dowy na interpelacyę p. Makucha w spra- 
wie zamknięcia pewnej drogi, prowadzącej 
przez lasy państwowe. 

P. dr. Oleśnieki zabrawszy głos, żą- 
dał otwarcia dyskusyi nad odpowiedzią Ko- 
misarza rządowego na swą interpelacye w 
sprawie kar, nakładanych przez starostwo w 
Przemyślu, na ludność tego powiatu przy spo 
sobności regułacyi rzeki Sanu. Mowca pod- 
niósł, iż sprawa ta tyczy się nietylko stron 
interesowanych, lecz idzie tu także o ogólne 
interesy ludności w kraju, mieszkającej na 
terenach regulacyjnych. 

W głosowaniu wniosek y. dr. Oleśni- 
ckiego upadł. 

P. dr. Lewicki żądał znów otwarcia 
dyskusyi nad odpowiedzią Komisarza rządo- 
wego na interpelacyę p. Sanłulaka w spra- 
wie przeszkód, czynionych przez starostwo 
w Nadwórnie w wydawaniu książek robotni- 
czych interesowanym. 

Podobnie, jak wniosek poprzedni, tak 
i ten Izba odrzuciła. 

P. dr. Makuch, zabrawszy z kolei 
głos, postawił wniosek o otwarcie dyskusyi 
nad odpowiedzią Komisarza rządowego w 
sprawie ukarania grzywną 100 kor. ks. Mar- 
tynowicza w Sokalu za to, że nie przeszko- 
dził odśpiewaniu pieśni „Szcze ne wmerła 
Ukraina*. 

P. dr. Oleśnieki woła: To skandal! 
100 kor. kary za odśpiewanie „Szcze ne 
wmerła Ukraina! Skandal niebywały! 

Komisarz rządowy radea Dworu Cze- 
żowski, zabrawszy głos dla faktycznego 
sprostowania, zwrócił uwagę Izby, że ks. 
Martynowicz zasądzony został nie za fakt 
odśpiewania tej pieśni, lecz za odstąpienie 
od programu. W zarządzeniu swem nie pod- 
dawały władze osądzeniu treści punktu pro- 
gramu, ani wydawały zakazu specyalnie co 
do tej pieśni. Kara nałożona została tylko 
za odstąpienie od programu. 

P. dr. Oleśnieki w sprostowaniu 
faktyeznem zaznaczył, że sprawa powyższa 
porusza i oburza Rusinów do głębi. P. Ma- 
kuch miał zupełną racyę. Starostwo zakazało 
śpiewania hymnów z powodu niedołączenia 
tekstu w tłumaczeniu polskiem, czego nie 
powinno się było — zdaniem mowey — od- 
mówić za względu na hymn ruski, powszech- 
nie znany. Nie za odstąpienie od programu, 
lecz za odspiewanie narodowego ruskiego 
hymnu nałożyło starostwo karę. Honor 
Izby — wołał p. dr. Oleśnicki — wymaga, 
aby ta sprawa nie przeszła bez dyskusyi, 
aby tego rodzaju prowokacya eałego narodu 
ruskiego nie uszła bezkarnie. (Okrzyki na 
ławach ruskich: Sławno!) 

W głosowaniu za otwarciem dyskusyi 
oświadczyli się posłowie klubu ukraińskiego, 
polskie stronnictwo ludowe, ks. Stojałowski, 
ks. Pastor i posłowie z lewicy. 

Podczas obliezania głosów oświadczył 
P. Marszałek krajowy, że ze względu na małą 
liczbę głosujących i brak kompletu odracza 
posiedzenie na kwadrans. 

Po przerwie zarządził P. Marszałek o- 
bliczenie kompletu, 2 gdy sekretarze oświad- 
czyli, iż na sali jest tylko 65 posłów, P. Mar- 
szałek z ubolewaniem zakomunikował to Izbie. 

Następnie odezytali jeszcze sekretarze: 

Wniosek nagły: 

P. Sali i tow. w sprawie zapomogi dla 
pogorzelców m. Łopatyna. 

Wnioski zwykłe: 

P. Lewiekiego i tow. o zmianę $18 
gminnej ordynacyi wyborczej. 
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P. Hanczakowskiego i tow. w 
sprawie prowadzenia statystyki cen ziemi. 

P. Szweda i tow. w sprawie ukrajc- 
wienia drogi powiatowej z żywea do Węgier; 
oraz 

Interpelacyę: 

P. Merunowieza i tow. w sprawie 
stałych przerw w komunikaegi telefonicznej 
między Lwowem a Wiedniem. 

Na tem o godzinie 1135 przed połn- 
dniem zamknął JE. P. Marszałek krajo- 
wy posiedzenie, nazusczając następne na 
czwartek, godzinę 10 rano. 


TALRGRANY GAZETY LWOWDKIEJ 


Kraków, 28 września. (Tel. pryw.). Are- 
sztowano tn Jana Bedrega, sekretarza gminy 
Wyszków, w pow. dolińskim, kióry wiózł sie- 
dmiu wychodźceów. Od każdego z nich pobrał 
po 20 kor. za odstawienie iech do granicy. Zna- 
leziono przy nim list Murawetza z Hambur- 
ga, który obiecnie mu l4 koron prowizyi od 
każdej sprzedanej karty okrętowej. 

Kraków, 28 września. Tel. pr.). Wezo- 
raj aresztowano tu imłodego mężczyznę przy 
którym znaleziono świadectwo seminaryum 
nauczycielskiego w Stanisławowie na nazwi- 
sko Mikolaja Mojżeszowicza z Obertyna. stam- 
pilie kilku dzienników polskich i rossyjskich 
w Warszawie i blaukiety polskiego Mazeum 
narodowego w Rapperswylu. Aresztowany 
przedstawiał się wszędzie jako Zygmunt Kor- 
sak lub Curtius i wyłudzał datki dla siebie 
jako dla ofiary rządów rossyjskich. Areszto- 
wanego osadzono w więzieniu policyjnem 
izarządzono dochodzenie eo do stwierdzenia 
identyczności jego osoby. 

Kraków, 28 września. (Tel. pryw.). 
Przed ławą przysięgłych rozpoczął się tu 
proces przeciw Maryi Batkowej z Wieliczki, 
która wyłndzała od rozmaitych robotników 
pieniądze pod pozorem, że wyrobi im posady 
w salinach. Pieniedzy tych — jak mówiła — 
potrzebuje na podarki dla starszego zarządey 
i fizyka salinarnego. Wyłudzone w ten spo- 
sób pieniądze, przeszło 700 koron, zatrzy- 
mała dla siebie. Batkowa oświadczyła, że 
pieniądze te ludzie sani jej dawali, a ona nie 
miała żadnego wpływu w zarządzie salinar- 
nym i nikomu żadnych podarków nie dawała. 

Kraków, 28 września. (Tel. pryw.). Zi po- 
wodu panującego na Kazimierzu częściowego 
strejku introligatorów wpadli do praeowni 
introligatora Regenta dwaj robotnicy Dawid 
Czertkow i Mojżesz Schiffmann z Warszawy 
i grozili pracującym robotnikom rewolwera- 
mi. Napastników ubezwładniono i oddano w 
ręce policyj. 


Wiedeń, 28 września. Wiener Zig. o- 
głasza: Najj. Pan Najwyższem postanowie- 
niem zezwolił, aby w Akademiach wetery- 
naryjnych w Wiedniu i Lwowie rektorowie, 
począwszy od roku szkolnego 1909/10 byli 
wybierani przez kolegium profesorów w myśl 
wydanych równocześnie przepisów, z dwule- 
tnim okresem funkcyjnym; aby rektorom 
tym podczas ich okresu funkcyjnego przysłu- 
giwał tytuł „Magnificeneyi*. 

Wiedeń, 28 września. Wiener Ztg. o- 
głasza: P. Minister sprawiedliwości przeniósł 
radcę sądu krajowego i naczelnika sądn po- 
wiatowego Jakóba Wiereiaka z Czarnego 
Dunajca do Nowego Targu; zamianował sę- 
dziego powiatowego Ludwika Osuehow- 
skiego w Łańcucie, sędzią powiatowym i 
naczerrikiem sądu w Oświęsimiu, sędziego 
dy. Piotra Kosmana w Myślenieach, sędzią 
powiatowym na tem samem miejscu służbo- 
wem; zamianował sędziami powiatowymi i 
naczelnikami sądów sędziów: dr. Franciszka 
Feita w Dobczycach dla Czarnego Dunaj- 
ea i dr. Kazimierza Czarnego w Miaeleu 
dla Kolbuszowej; dalej przeniósł P. Mini- 
ster sędziego Jana Barbackiego z Rze- 
szowa do sądu krajowego w Krakowie i Ja- 
na Szymeczka z Białej do sądu krajowe- 
go wyższego w Krakowie; sędziami powia- 
towymi sędziów: Michała Bodeńskiego 
w f£ańeucie dla Tarnowa, dr. Jana Tyra- 
lika z Kolbuszowej dla Rzeszowa, Jana Ale- 
ksandra Baczyńskiego w Podgórzu dla 
sądu krajowego w Krakowie, Adama Pierz- 
chalskiego w Limanowej dla Łsańeuta i 
dr. Feliksa Niemczewskiego w Podgó- 
rzu natem samem miejscu służbowem ; prze- 
niósł zastępcę prokuratora Państwa dr. Au- 
gustyna Adama Olszewskiego z Rzeszo- 
wa do Krakowa, i zamianował zastępcami 
prokuratorów Państwa sędziów: Franciszka 
Tichego w Rzeszowie dla Rzeszowa i Ta- 
deusza Rożańskiego w Niepołomicach dla 
Tarnowa. 

Gniezno, 28 września. (Tel. pryw.) Na 
zgromadzeniu ogólnem Związku katolików 
niemieckich w prowincyach wschodnieb, p. 
Schulz z Poznania wzywał zebranych, aby 
podczas wyborów oddawali swe głosy kan- 
dydatowi niemieckiemu chociażby był so- 
eyalistą nawet, a zawsze przeciw kandyda- 
towi polskiemu. 


Graz, 28 września. P. Minister oświaty 
br. Stuergkh w towarzystwie szefa sekcyi 
dr. (wiklińskiego przybył tu na kongres fi- 
lologów. 

Budapeszt, 28 września. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Sejmu węgierskiego refe- 
rent komisyi bankowej p. Hollo przedłożył 
sprawozdanie komisyi bankowej. (Zywe okla- 
ski). Prezydent Justh oświadczył, iż sprawo- 
zdanie to będzie wydrukowane i w swoim 
czasie umieszczone na porządku dziennym. 
Następnie zabrał głos prezes gabinetu dr. 
Wekerle i wśród ogólnego poruszenia w Izbie 
oświadczył, że wczoraj wręczył Monarsze 
dymisyę gabinetn. 

Budapeszt, 28 wrześria. Dr. Wekerle 
oświadczył, że dalsze współpracownietwo 
stronnietw, na których rząd się opierał, usta- 
ło. (Głosy: najwyższy ezas!). Mowea zapro- 
ponował Monarsze. aby porozumiał się z przy- 
wódca większości parlamentarnej i powołał 
do siebie p. Kossuiha, co się też stało. 

Następnie zabrał głos p. Hollo. 

Moulin, 28 września. Wczoraj przed 
południem złożono do trumien ofiary kata- 
strofy balonu „Rópnblique*. Wojsko przede- 
filowało przed trumnami, poczam złożono 
je w wagonie, celem przewiezienia do Wer- 
salu, gdzie dziś odbędzie się uroczysty po- 
grzeb. 

Cctynia, 28 września. Pewien podpo- 
rucznik zebrał swój oddział i oznajmił, że 
dostał polecenie ścigania i schwytania kilku 
złoczyńców. Następnie zaprowadził oddział 
do magszynu broni i amunicyi i polecił żoł- 
nierzom zajęcie go. Źołnierze odmówili po- 
słuszeństwa . Zawiadomiono o tem władz: i 
aresztowano owego podporucznika, Natych- 
miast zwołano sąd wojenny celem śledztwa 
w tej sprawie; 11 osób, których władze po- 
szukiwały, zbiegło do Albanii. Zdaje się wo- 
bee tego, że istniał zorganizowany spisek, 
a wykonanie zamachu było powierzone owe- 
mu podporucznikowi. Dotąd nie jest jasne, 
jaki był cel spisku. 

Madryt, 28 września. Rada Ministrów 
uchwaliła przedłożyć królowi do podpisu re- 
skrypt. w sprawie cofnięcia zawieszonych 
gwarancyj konstytucyjnych w całym kraju z 
wyjątkiem Barcelony i Verony, w sprawie 
zwołania kortezów na 15 października b. r. 
i w sprawie rozpisania wyborów do rad ge- 
neralnych na 24 października b. r. 

Melilla, 28 września. Od wezoraj stoją 
w płomieniach domy przywódeów szczepów 
kabylskich na górze Qiurogul. Ogień podło- 
żyli Maurowie, oddani Hiszpanom. 

Londyn, 28 września. Izba gmin pro- 
wadzi w dalszym ciągu rady nad bilem 
finanscwym. Między rządem a opozycyą 
przyszło do porozumienia, według którego 
dyskusya szezegółowa nad budżetem będzie 
ukończona dnia 6 października. Dalsze obrady 
budżetowe zajmą czas dłuższy. 

Teheran, 26 września. (Pet. Ag. tel.). 
Sipadar mianowany prezydentem ministrów, 
a Allas es Sultaneh ministrem spraw zagra- 
nieznych. 3 

Położenie w Królestwie Polskiem 
iw Rossyi. 


Częstochowa, 28 września. (Tel. pr.). 
Przybyła tu wycieczka młodzieży gimnazyum 
generała Chrzanowskiego z Warszawy. W wy- 
cieczce bierze udział około 270 osób, Mło- 
dzież przywiozła z sobą i złożyła u stóp 
obrazu cudownego na Jasnej Górze srebrny 
ryngraf z obrazem Matki Boskiej Często- 
chowskiej. 

Łódź, 28 września. (Tel. pryw.). Przy- 
stąpiono tu do budowy gimnazyum polskiego. 
Gmach ten kosztować będzie 100.000 rubli 
i oddany będzie do użytku dnia 1 lipea 
KINGET 

Wilno, 25 września. (Tel. pryw.). Wy- 
bory do wileńskiej Rady miejskiej wypadły 
ku niezadowoleniu nacyonalistów rossyjskich, 
gdyż przeszła lista polska. Wybór Polaka na 
prezydenta miasta jest zapewniony. Kandy- 
daci Związku rossyjskiego nie otrzymali ani 
jednego głosu. Natychmiast po wyborach od- 
była się narada wszystkich organizaeyj pra- 
wicowych i uchwalono zwrócić się do mini- 
sterstwa z prośbą, aby z urzędu wyznaczyło 
pewną liczbę radnych z grona związkowców. 
Celem poparcia tej prośby udać się ma do 
Petersburga specyalna deputacya. 

Petersburg, 28 września. (Tel. pryw.) 
Riecz donosi: Minister komunikacyi zabronił 
przedsiębiorstwu budowy kolei Tiumen-Omsk 
oddawać dostawy Polakom, lub Żydom. Zaden 
z inżynierów polskich nie może być zajęty 
przy tej budowie. 

Petersburg, 28 września. (Tel. pryw.). 
Rossija pisze: Toezący się w ostatnich dniach 
proces przed sądem finlandzkim dowodzi, że 
procesy polityczne, w których występują oby- 
watele rossyjscy, toczyć się powinny przed 
sądami rossyjskimi. Powołane czynniki po- 
winny przeto zastanowić się nad zmianą 
$ 216 ustawy, a przyjdą do przekonania, że 
zmiana ta jest konieczna. 


Qdwowiedzialny redaktor: 
darn Kkroechkowieski, 


+ 


CURIERNIA 


poa 


„Wozem Drzymały* 


otwarta od 7-mej rano do l2-tej w aocy 


NADESŁANE. 


ADecpalista chorób węnerycznych i skórnych 
Dr. B. RENTSCHNER 


Lwów, ul. Krakowska 20, I. piętro. 
Schorzenia  przewłoczne, 


Konkurs | 

na posadę weterynarza miejskiego ogłasza 

niniejszem gmina miasta Janów koło Lwowa | 

(stacya klimatyczna). | 

Płaca roczna wynosić będzie 1200 kor. į 

w ratach miesięcznych z góry — tudzież | 
wolne pomieszkanie. i 

Zauważa się, że Janów oddalony jest 


niendolność, | 04 Lwówa o 23 klm. a połączenie kolejowe 


osmetyka (usuwanie włosów z twarzy | ze Lwowem bardzo wygodne, 


i brodawek) | 
od 2—5 po południu. 


REEN E | 
Dom bankowy i kantọr wymiany 


Sokal i Lilien 
przeniósł biuro swe 
uapuwró: na róg ul, Hetmańskiej 
t Kilińskiego 

do nowo zbudowanej 


kamienicy. 


ro 


mera 
BRN 


W promieniu 28 klm. brak w okolicy 


N weterynaryi — są przeto wszelkie 
«=== | widoki posiadania praktyki prywatnej. 


Prócz tego będą roczne dochody — a 


| gmina czyni starania utworzenia w Janowie 
| stacyi ładowania zwierząt rzeźnych. 


Termin wnoszenia podań o tę posadę 
zakończy się z dniem 15 listopada 1909. 

Ustnych lub pisemnych wyjaśnień u- 
dziela chętnie podpisany. 

Podania udokumentowane wnosić nale- 
ży pocztą lub osobiście na ręce Zwierzchno- 
ści gminnej. 

Janów koło Lwowa, 25 września 1909. 

Zastępca burmistrza: P. Jużków. 


WŁADYSŁAWA PODKALICZA 


Lwów, al. Akademicka Lod, 
Cobok Magazynu Wnych Schayerów) 


WILLA 


w Zakopanem 
o kilkunastu pokojach, kilku werandach 


poleca najlepszą KAWE, CIASTA, LODY, 
CUKRY, HERBATNIKI TORTY w 50 ga. 
tunkach. Zamówienia na wesela, imieniny, 
urodziny, bale, rauty, wykonuje jak najsta- 


ranniej. 


Z prowincyi zamówienia odwrotnie i tanio 


kli, K. Pohorecki z Rossyi, T. Hanicki z 
Rossyi. E. Matomaski z Rossyi, ks. S. Dęb- 
ski z Rossyi, M. Kris z Wiednia dr. J. Gru- 
der z Czerniowiec, F. Smolka z Wiednia. 
Hotel Victoria. 
PP. dr. E. Petruszewicz ze Skolego, J. 


i balkonach, na jednej z głównych ulic, | Mosiewicz z Hodowa, B Rad z Borszezowa. 


z obszernym placem i ogrodem, z całem 
urządzeniem (także na zimę) 


ste sprzedania. 
Bliższe wiadomość w redakcyi »@a- 


zety Lwowskiej«, (od godz. 12—32). 
o EZ E E A E, -: 
Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 28 września 1909. 


Hotel George'a. 


PP. L. Nitsch z Krakowa, O. Horodyń- 
ski z Myszkowie, J. Uznański z Szafłary, Józef 


Hotel Grand. 
PP. J. Malinowski z Nowego Sącza, R. 
Sobel z Wiednia. 
Hotel Wanda. 
P. T. Chłopeeki z Żabokruk. 


Hotel Lazarusa. 
P.-E. von Hosze z Lincu. 


Hoteli BDuropajski. 
P. W. Łaurych z Chodorowa. 
Hotel Francuski. 
PP. A. Mystakowski z Mogielnicy, B. 
Widajewicz z Wocniowa. 
Hotel Imperial. 
PP. hr. K. Dzieduszycki z Martynowa, 


Uznański z Szaflary, hr. A. Męciński z Du-|dr. R. Trzeciak z Brzeska. 


CENNIK 
ieawskiej izby bandłowej | przemystceaj. 


płacą |żądają 


Lwow, dnia 36 września. z — 
walutą korro. 


1. Akeyo sa autko, EG[KA 
Banku hip. zal. po 300 z4.(460 kor.) 085 —|óni — 
Janku pal. dla hanmd:u i przem. 

po zł. 200 (400 kor.). . , 403 —J482 — 
Kol Pwów-Czerm.-Jaszy po 300 

zł. w. a. w srebrze (409 kor.) baj —|555 -- 
Fabryki wagonów w Sanoku prząd- 

tem Lipińskiego po 500 kor. BAG Z= —- 


il. Listy «astawne za 100 kor. 


Wauka h.g.5 pr. w. a. wyl. s 10 pr. 104 74110 40 


a „ Ét prn los w 50 1. s | 99 lc| 80 86 
„ 4 pre. „801.po200k. „ | 94 -| 94 G 
kra A'a pr., los w 51 1. © |i60 —|100 70 
z „ Á PT. „ los w 67 1. g | 94 56] 95 gi 
Tow. kred. gal. ziem. & pr. (pierw- g 
sza emisya) . - < - + 1 o x |96] — -— 
Tow. kred. galic. ziemek 4 pro o 
los w 4l’ lat . . . e 062 Iza 
t pr. loo w 56 lat. m | 54 —| 34 76 
FUIL Obligi za 100 kor. ja 
Qal. funduszu propin. $ pr.w. a e | v7 se| 97 96 
Bukow. funduszu propin.Bpr.w.a. s (101 —|101 70 
Xomunalns Ban. kr. 5 pr. em) s | — —| - 
3 a n Aha pr. >) x | 8 8c|100 50 
p „ n å pr. (Å am.) 95 40| 94 le 
Kol. lokalne dtto 4 pr.. . . a |33 40| 84 16 
Pożyczki tr. 4 pr. po 200 kor. * 
z roku 1398 . . « « « «i 2 15% 30 85 — 
Połycuka m. Lwowa 4 pr.. M —| 31 6 
2 . 4 R>RWOX. 3% 30] 34 
k sskolna kraj. £ pr. s 
T 1908. o a ea 9% --| 94 76 
+7, Lesy, 
4 Krakowa po zł. 29 (40 kor 116 —|:32 
V. Mlamoty. | 
Dukat cesarski , g 11 39| 13 28 
frankówka . . . . . . . 19 04) 19 20 
106 rubli roszyjskich srebrnych 253 -—- |256 — 
wo a „  papiarowych 355 —|257 - 
e marek niemieckich A 147 490/717 80 


nrs gieldy wiedsańst iný, 
Dnis 36 września 1999. 


A. Ggóluy dług państwa. płmę gsi; 
Es deg państwa w banksot. + 
maj-listopad - -> . « „ . 1480 J5- 
styczeń-lipiee . © « © - « . 0460 45 — 
Jednolity dług państwa w srobrza 
luty-sierpion . - . 1. « „ 19780  98— 
kwieciet-kańdziarnik 9146 94495 


płacą żądają 


uoroncwa walata. 
Losy s roku 1854 po 250 zł. mk. 3:2 pr. 


- „ 1880po500 zł. w. 2. 4 pr. I44— 1vs'— 
a M À an po 100 zł. & pr. Ż35— —— 
=» „ „ 1868 po 100 zł. . 80b6— 313— 
A „ „ 1864 po 50zł. . . 336 31%— 
Listy zast domenpańst.po120zł.5pr. 38925 29:45 


V. iue snńsówa (wszystkiech w Radzie państwa 
raprarantowanych krajów koronnych). 


Austr renta złota wolna od podarku 


2A 100 zł. $ pr. 6,0 5 r R WYP 
Austr. ranta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 pr. « . . . W35 95-85 


€. Obligasye kolejową. 


Kol. Areyka, Albrechta za 100 zł. kpr. 9650 96560 
Kol. (ewarz. Elżbiety w złocie wolas 
od podatku za 100 zł. 4 pr. 11610 11610 
Kol. Oss. Elżbiety za 200 sł. mk. 
5%, pr. (ostamp. akcye) . . . . 453— 456— 
Kol. Casarza Franciszka Józefa za 
100 w. 534 pr. . - «© « « « - 11656 1iw50 
Kol. Karola Ludwika po 300 zł. mk. i 
(ostemp. arga) RE. . mk 95:85 
Rol. Arcyke. Rudolfa w wal. koron. 
wolna od podatku 4 pr. . 94635 23635 
Obligacya pierwszeństwa (kolejowa). 
Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 103 — 104'—. 
w złocie xa 200 zł. 5 + NO NE =e [me 
Kol. Ozeskiej zach. za 200, 1000 i 
5000 za. 4 pr. . . . . . . . 9KO 9660 
Kol. Ozeskiej emiss. s r. 1895 za 400 
kor. Å pr. -. . . . . . . . . 9645 9645 
Kol. północnej ces. Ferdynanda am. 
z r. 1886, 4 pr. . . . . . . 93160 85-60 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 
s r. 1887, 4 pre. Cak oe o Mn  98-— 
Kol. półmoumej ces. Ferdynanda em. 
z r. 1887, £ pre. . . . . . . W 9 
Kol. półmoczej ces. Ferdynanda em. 
z x. 1838, 4 pra . . . . . . 9680 9720 
Es). półnoomaj ces. Fordynznda om. 
mr. 1994, A pr. . . . . . . 3636 91:36 
Kol. północnsj can. Ferdynanda em. 
a r. 1898, agani a 1287710 9840 
Koi półmocnej ces. Ferdyaanda am. 
s r. 190%, & pro. . . . . . . 9630 97:20 
Kol. bukowióskiej lokalnej za 400 
_ kur ŚR . . . „ . -. «. . 88-76 9475 
wi galie. Karola Ludwika 4 pr. . 9476 9575 
Bui iwowako-ozorn.-jasekiaj s roku 
AWA „ . . „ + « « e Mksó 9536 
arku. Rado (Kalnkaresa7. 
pze sa AAi vaarok $ pr. . . . 11575 11645 


» Dier uażskya (krajów korony węgierskiej). 


Yag siota renta wa 190 sł. A pr. . 100:— 10930 
- p ç a W WSł. kor. 4 pr. —— 
„ obl. pr. regui, Cisy 4 pro. . 147— 155 — 


poź. pren. za 108 zł. (300 kor.) 303 — 313— 
. bóza.(190 kor) iy — 


—-— | Clary 


Koronowz waluta. piaca zadają | Xoronowa wsluża. płaca żądają 
Palfy 40 zł mk, . - 3810— 228 — 
E. Obligacye tndemnisacyjno. Orica. kesya ait ow ŻOR. Be aE A 6 
Kroacyi i Slawonii . . 94+—-  yp-... | Czerw. krzyża weg. tow. 5 zł. . . 2645  3%%6 
Węgier sa 100 zł. 4 pr. 9180 925% | Losy fund. pe Rudolfa 10 zł. . 6T--  '18— 
Salma 40 zł. m. k. . . . . . . 265 %316— 
FE e [lengi Potro Pożyczka miasta Salzburga 30 zł. . 113-- 1338— 
Poł. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 p 10150 10840 
Poł. se uł z r. 1898 los ER X, Akeyo banków (za sztukę). 
Or: 45DR5E. TIT 3 5 
E RAT bE propinacyjne log WA Benku m Saeki w 4 4 31175 31376 
100 zł. 5pr.. . . . . . . 1098-40 ź eszt. Banku handl. zł. . 3475 — B485 — 
Gal. poż. kr. z roku 1895 A p È 93:85 wa at niej m handlu 1 piran A 66415 6657d 
l. obl. prop. z roku r... aS s g. Ba adyt. W a a 13876 144/15 
Pożyedka Ko Lwowa z r. 1896 255 Dolno eż a 5 N kor. . 63650 24759 
(WA "OS E S E a U . e. u hip. 300 mł. . . . . 63%— 636 — 
pał włoska za 100 lirów (96 ko- Hg s „ dla han. i przem. 200 zł. 406:- 410— 
ron) £ pr. . > « « e « « « . == —— |Banku dla krajów koronnych 200 sł 49110 49250 
Poł. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 96- tote— | „  Austro-węg. 1400 kor. . . . 176— IIT- 
Turackie obl. prem. kol. za 400 frank. %03:25 204 36 » Związka (Unionbank) 306 zł. 57045 541% 
| Ozeskiego banku związkowego 100 zł. 245/60 34950 
G. Listy zastawne. Oblig. hipot. i listy dłużne | Zivaostańska banka 100 sł. . 4650 346 — 


(za 100 zł. Nom.) 


Anglo-Austr. banku los w 30 2. 4? pr. 10050 161-50 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. á pr. 9475 95-44 
s, „ Obl. prem. z r. 1880 3 pr. 23350 38950 

z w m, n» n 18893 pr. 27075 37676 
Bukow. zakł. kred. ziem. los § pr. 10030 101/s0 

Ń M sA M; „ á pr. 9450 36:50 
Gal. ake. b. hip. 10 pr piem: loz pr. 10950 11950 
n æ a w» lon 50l AJ), pr... 9925 yg’ 
u dm. a Ju. n OLAP .. = 2 
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lai 9350 3450 
A . = „ 4pr. los. Ailat 36-- 97— 
+ e s. ję AE taro. 9570 36-70 
Banku kraj. dla Galicyi Lodomaery: 

41, pr. 511/, lat zwrotna . . ł00— 10050 
Banku hh oblig, komun. t 

emisya 42 lat 4*fę Pr. . . . 99-75 10075 
Banku kr. losy D7*; 1. za 200 kx. & pr. 93:35 9435 
Anatro-wgg. hamka 50 iat 4 pe a. 9790 9590 

w „ 5% laśw.k. kpr. 98:30 9950 

M. Ovligacye s prawem plorwnssńcitwa 
s2 100 sł, nam. 
Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i : 

10.000 m. 4 pr. . . . . . . . 11ś'26 11445 
Tow. żegl. par. po Dum. Km.r.1556pr. 11376 1147 
Kolej liwow-Czera.-fassy s 1. 1884 

za Pale a a e . u SINAN OSIE JSB ŁO 
Kolej Lwów-Czera. s r. 1884 sa 86% 

BAA or. .]. « - aea SKORO 
Gal. ko!. lok. wachsd. sa 100 s}. Łpr == = 
Weg. gal kal az, 1870 sa 400 sł. E pr 23130 19480 

AK a Aee A dor SUE sste 

S. Losy (un aziukg) 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . 235606 3465 
Zakład kred. dla handl.i przema.10%xi 505 — 5L3-— 
40 zł. m. K.. . . . . . . 175*— |55— 
Pożyczka miasta Insbruku 29 sł. 116— —— 
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . 1I5— 113 — 
213 — | Pożyczka miasta Lublany 20 sł.. 7945 85-26 


POZZO 


MP 


NN WW WE kk 


U 


ETEA ER I EA E o 


L. Akeyo Przedsiębiorstw tranaportonych. 


Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 440—  — = 
» n» » Śkcys zakład. 300 zè 400— 410 -~ 
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 6540— 5360 - 


Kol. Lwów-Bełzes (ake. pierw.) 200 zł. 43%— 49b- 
„ Lwów-Czern-Jausy 200 zł. , . 556 — 56050 
„ Lwów -Klsparów - Jaworów lok 

AOGRKOTONOM. . . «am a . - SSOCCJEJSOJE 

Austr. Tow. żegi. na Dunaju 500zł. m. 1020 -- 1033 — 


M. Akeyo Prsedsiębioraśw przemyałowzas. 


Tow. kopalń węgla w Briix 100 sł. "750--- 764 

alic. karpackie naft. tow. 500 kor. '768— 778 — 
Austr. tow. górnicza Alpine 1390 zł. 783759 75850 
Prag. tow. żelazn. przam. 300 zł . 35676 — 368550 
Schodaiey 500 koz. . . . « . . 684-— 4514 — 
Tuxregk. sars. tytomivw. 500 iraeków 369% — 370 — 


Wrifał! tow. Kop. węgjs 78 M. . . 316— 5318 — 
M Wakałe 
Berüe sa 100 marek 5 pr, . ——— "m 
Londym za 10 funt. azt. à gr. . 33975 234005 
Paryż wa 100 franków. . . . 96:42 25 55 
Petersburg za 160 rabii Eu, kr —— — 
Niemieckie bang? . . . LEA? 1767r 
Włoskie bamki 44-30 85 10 
Francuskie baal i —"— mn 
Aawzjaseskia bangt . 96-306 ŁY 
w Wuylatę, 
Dekat sasarski TE 2 „» ZMd 21:43 
Aastr-wsg. 8 guid siete monoa  --—=— —_— 
S0-fraakówka . . 19 19 19:13 
%0-markówka . . . . . . 48:45 2:54 
Rosayjąki półimperyał . . . —— —— 
Niem. b oty za 100 marsk 11745 +17:68 
Włoskie benknoty ze 400 lir, . Bó — +5:26 
Bena. . . . . : 2:35 2:56 


CAOT - O CY 


cye. 


(9453 3—3) 


Licyta 


L. cz. E. 870/9 (4) 
Eåykt licytacyjny. 

Na żądanie Marjem Bleiberg w Kon- 
kolnikach odbędzie się dnia 11 października 
909 o godzinie 8 przed południem w sądzie 
Niżej wymienionym, w biurze Nr. 9, licyta- 
Cya 5/15 cezśści realności lwh. 839 ks. gr. 
SM. kat. Słoboda konkolnicka wraz z przy- 
należnościami wedle protokołu ocenienia 
Z dnia 7 lipea 1909 l. cz. E. 870/9 (3). 
s Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
Jest ocenioną na 534 kor. 
„, Najniższa cena wynosi 356 kor., po- 
Niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 


, Warunki licytacyjne, które równocze- 
śnie się zatwierdza i odnoszące się do tej 
Nieruchomości dokumenta może każdy, mają- 
CY chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
Urzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 
turze Nr. 9. 

Takie prawa, wobec któr ch niniej- 


Sza |ieytacya byłaby niedopusze: ilną, należy | 


zgłosić de sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie lieytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
SZONE. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary Xa powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania Ueytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
sedg o dalszych wydarzeniach tego po- 
stępowamia jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Bołszowce, dnia 24 sierpnia 1909. 


L. cz. E. 602/9 (4) (3503 2—2) 
W sądzie tutejszym, odbędzie się 22 
października 1909, lieytacya przymusowa re- 
alności lwh. 17381 ks. gr. gm. Nowy Sącz, 
obj. własność Herscha Rubina i Wolfa Braun- 
felda. 
Cena szacunkowa wynosi 6000 kor. 


„Gazeta I wowska* Nr. 222 z dnia 29 września 1909. 


Najniższa cena 3000 kor. 
„. Warunki lieytacyjne i dokumenta może 
każdy przejrzeć w sądzie tut. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Nowy Sącz, dnia 26 sierpnia 1909. 


L. cz. E 1881/9 (9) 
Edykt licytacyjny. 
Na żądanie pierwszego galic. Towarzy- 
stwa dla przemysłu chemicznego we Lwowie 
zastąpionego przez dr. Stefana Frenkla we 
Lwowie, odbędzie się dnia 25 października 
1909 o godzinie 11 przed południem w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 14 


(9565) 


i w Bołotwinie, licytacya realności lwh. 669 


ks. gr. gm. kat. Motołków o obszarze 2 m. 
156 sąż. kwadr. wraz z przynależnościami, 
składającemi się z domu. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 1300 kor., przynależność 
zaś na 4200 kor. 

Najniższa cena wynosi 2750 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 


OO 
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Warunki licytacyjne, które się zatwier- 
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta może każdy, mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podezas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 11. 

Takie prawa, wobec których niniej- 

sza licytacys byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie lieytacyjnyra, inaczej roszeze- 
nia tego rodzaju eo do same: nieruchomości 
nie mogłyby być juj ze ska:kiem podno- 
szone. 
l Te osoby, dla któryeh jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie jnź istnieją, hądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego towstaną, zawiasiamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Sołotwina, dnia 16 sierpnia 1909. 


L. cz. 22818,09 
Obwieszczenie licytacyi. 

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego w 
Krakowie podaje niniejszem do powszechnej 
władomości, że celem wydzierżawienia pra- 
wa poboru podatku spożywczego od mięsa 
w okręgu poborowym „Dobczyce“, oraz ce- 
lem wydzierżawienia prawa poboru podatka 
spożywczego od wina w okręgu poborowym 
„Mogiła“ odbędą się w tej Dyrekcyi każdym 
razem o godzinie 9 z rana trzy publiczne 
ustne lieytacye z dopuszczeniem ofert pi- 
semnych. 

Pierwszą lieytacyę przedsięweźmie się 
dnia 19 października 1909 o godzinie 9 ra- 
no w e. k. Dyrekeyi okręgu skarbowego w 
Krakowie co do obu przedmiotów wyszcze- 
gólnionych w wykazie. 

Co do tych przedmiotów które przy 
pierwszej licytacy: nie zostaną wydzierża- 
wione, przedsięweźmie się drugą licytacyę 
dnia 5 listopada 1909. 

Co do tych przedmiotów, które ani 
przy pierwszej, ami przy drugiej licytacyi 
nie zostaną wydzierżawione. przedsięweźmie 
się trzecią licytacyę dnia 16 listopada 1909. 

Cena wywołania za prawo poboru po 
datku spożywczego od mięsa w okręgu Dob- 
czyce wynosi 3838 kor., cenę zaś wywołania 
za prawo poboru podatku spożywczego od 
wina w okręgu poborowym „Mogiła* usta- 
nawia się w kwocie 1830 kor. 

Wadyum wynosi 10 pre. ceny wywo- 
łania. 

Prawo powyższe wydzierżawia się albo 
na jeden rok 1910 bezwarunkowo z milczą- 
cem przedłużeniem na lata 1911 i 1912, 
albo też bezwarunkowo na lata 1910, 1911 
i 1912. 

Oferty pisemne mają być wniesione do 
rąk radcy Dworu i dyrektora krakowskiego 
okręgu skarbowego najpóźniej do godziny 
12 w południe dnia poprzedzającego licy- 
tacyę. 

Na kopertach ofert należy podać przed- 
miot, którego oferta dotyczy. 

Bliższe warunki licytacyjne i dzierża- 
wne, tudzież wykaz miejscowości należących 
do okręgów poborowych „Dobczyce* i „Mo- 
giła* można przejrzeć w Dyrekcyi okręgu 
skarbowego w Krakowie, lub w Nedon h 
straży skarbowej krakowskiego okręgu skar- 
bowego. 

Kwity depozytowe na złożone wadya 
lub kaucye, tudzież książeczki wkładkowe 
Kas oszczędności nie mogą być jako wadya 
przyjęte, 

. k. Dyrekcya okręgu skarbowego. 
Kraków, dnia 28 września 1909. 


K. u k. Intendanz des 1 Koprs in Krakau. 
Nr. 5927 v. 1909. (9480 2—3) 
AVISO. 


Von der Militarverwaltung werden nach kaul- 
mannischer Usance im Wege der allgemeinen Kon- 
kurrenz, an der sich Producenten und Händler be- 
teiligen können, für das Militarverplegsmagazin in 
Tarnów 670 Kubikmeter hartes und 115 Kubikmeter 
weiches Brennholz beschafft, von welchen je 200 m3 
hartes Brennholz in den Monaten November und De- 
zember 1909, dann 200 m* hartes und 60 m* weiches 
Brennholz im Monate Jänner 1910, schliesslich 70 m* 
hartes und 55 m3 weiches Brennholz im Monate Fe- 
bruar 1910 abzustellen sind. Verkaufsantrige, welche 
an kein Impegno gebunden sein sollen, müssen am 
6 Oktober 1909 bis längstens un 10 Uhr vormittags 
bei der Intendanz des 1 Korps in Krakau eingebracht 
werden und init der Bezeichnung „Verkaufsantrag 
auf Holz“ versehen sein, Der Verkäufer hat anzuge- 
ben, welehe Buumgattung des harten oder weichen 
Brennholzes er abstellen wird und dessen Provenienz. 
Der Intendanz unbekannte Unternehmer haben über 
ihre Soliditit und Leistungsfihigkeit ein Zeugnis 
auf amtlichem Wege bei der Intendanz des t Korps 
in Krakau beizubringen Händler haben überdies eine 
Kaution in der Hóhe von 10 Prozent des Wertes der 
erstandenen Lieferung belzubriuden. Den Quittungs- 
Stempel zalılt die Heeresverwaltung. Bezüglich der 
Qualität des Brennholzes, dann der allgemeinen son- 
stigen Bedingungen bei der Abwickelung des vorste- 
genden Kaufgeschaftes gilt das von der Intendanz 
des t Korps ausgefertigte Usaneeheft vom 28 Juni 
1909, von welchem je ein Pare bei der Korpsinten- 
danz, den Militarverpflegs(filiał)maguzinen in Kra- 
kau, Tarnów. Olmiitz und Troppau, zu Jedermanns 
Einsicht aufiiegt. Von den genannten Verpfiegsan- 
stalten kónnen die vorgeschriebenen Usancohefte und 
Muster für Produzentenzeugnisse unentgeltlich bezo- 
gen werden. Nachträglich oder im telegrafischen 
Wege einlangende Verkaufsantrage, sowie solche, wel- 
che eine kürzere als 8-tagige Annahmefrist bedingen, 
werden nicht berücksichtigt. Der Militartarif kann 
im Riiekvergiitungswege in Anspruch genommien wer- 
den. Krakau, im August 1909. K. u. k. Intendanz 
des 1 Korps. 


(9328 2—2) 
C. i k. Intendantura 10 korpusu. 
Do 1. 6008 z r. 1909. 
Zawiadomienie. 

Zabezpieczenie artykułów spożywczych 
w sposób traktyerniczy dla szpita!a garnizo- 
nowego Nr. 8 w Przemyślu na czas od 1 
stycznia aż do 31 grudnia 1910, względnie 
aż do 31 grudnia 1912, odbędzie się w szpi- 
talu garnizonowym Nr. 3 w Przemyślu dnia 
13 pazdziernika o godzinie 9 przed południem. 

Warunki dotyczące tej rozprawy są do 
przejrzenia w ogłoszeniach we wszystkich 
zakładach sanitarnych obrębu Intendantury, 
jakoteż w zeszytach warunków w szpitalu 
garnizonowym Nr. 3 i w Intendanturze 10 
korpusu. 

Przemyśl, dnia 16 września 1909. 


(9485 3—3) i L. 16.914/09 


(9267 3—3) 
Ogłoszenie. 

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego w 
Wadowicach podaje niniejszem do wiado- 
mości, że w dniu 14 października 1909 odbę- 
dzie się między godziną 8 a 12 w połu- 
dnie w kancelaryi Urzędu gminnego w Ma- 
kowie rozprawa celem zawarcia solidarnej u- 
gody co do prawa poboru podatku spoży- 
wczego od mięsa w okręgu poborowym Ma- 
ków na rok 1910 a warunkowo t. j. z pra- 
wem wypowiedzenia na lata 191i i 1912 
lub też bezwarunkowo na powyższy trzech- 
letni okres czasu. 

Jako cenę ugodową na ten przedmiot 
ustanawia się roczną] kwotę trzech tysięcy 
dwustu (3200) koron. 

Do rozprawy przystąpić musi przeważna 
część przedsiębiorców co do ilości głów i 
rozmiaru przedsiębiorstwa podlegającego o- 
płacie podatku konsumcyjnego od mięsa w 
pomienionym okręgu poborowym albo oso- 
biście, albo przez swego wykazanego pełno- 
moenika. 

Oferty na wydzierżawienie przedmioto- 
wego prawa wniesione po niniejszem ogło- 
szenia mogą być tylko wtedy uwzględnione, 
jeżeli przewyższą wyznaczony ryczałt eo naj- 
mniej o 10 pre., jeżeli będą dawać zupełną 
gwarancyę pewności i jeżeli zostaną tak 
wcześnie wniesione, aby interesowani przed- 
siębiorcy mogli być zawiadomieni najpóźniej 
na 14 dni przed wyznaczoną rozprawą ugo- 
dową t. j. najdalej dnia 28 września 1909. 
Oferta taka będzie miała tylko ten skutek, 
że ofiarowany w niej czynsz będzie żądany 
jako roczny ryczałt ugodowy. 

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego. 

Wadowice, dnia 16 września 1909. 


L. cz. E. 805/9 (7) 
Edykt licytacyjny. 
Na żądanie Jetti Horn odbędzie się 
w sądzie tutejszym dnia 4 października 1909 
licytacya przymusowa realności lwh. 558 
gm. Stopnice szl. 
Cena szacunkowa wynosi 2428 kor. 
64'/, hal. 
Najniższa eena wynosi 1620 kor. 
Warunki licytacyjne i dokumenty może 
przejrzeć można w tutejszym sądzie. 
C. k. Sąd powiatowy. 
Limanowa, dnia 17 sierpnia 1907. 


(9464 3—3) 


(9529 1—3) 
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 
ul. Podlewskiego 1. 6. 
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przed południem od 8 do 12, po południu, 
od 8 do 6, — M po południa od 
do 8. 


Liecytaeye: 

Poniedziałek 4 października 1909 od 10 do 
12 godziny przed południem: towary 
norymberskie, farby, lakiery, pokosty, 
artykuły gospodarcze, gramofony i to- 
wary korzenne. 

Wtorek 5 października 1909 od 10 do 12 
godziny przed południem : meble, for- 
tepian, obrazy i dywany. 

Środa 6 października 1909 od 10 do 12 go- 
dziny przed południem: meble, pia- 
nino, fortepian. 

Czwartek 7 października od 10 do 12 go- 
dziny przed południem: meble, bilard 
i fortepian. 

Piątek 8 października 1909 od 10 do 12 go- 
dziny przed południem: meble, bilard, 
fortepian i maszyna do szycia. 

Sobota 9 października 1909 od 10 do 12 go- 
dziny przed południem: tanie meble i 
sprzęty domowe. 

Sprzedać się mające przedmioty mogą 
być oglądane w hali przad licytacyą w go- 
dzinaeh urzędowych. 


lwów, dnia 25 września 1909. 


L. cz. E. 1190;9 (7) (9518) 
Edykt licytacyjny. 
W sprawie egzekucyjnej MWeiwischa 


Schlida i tow. przeciw Iwanowi Pyłypowi i 
tow. o zniesienie spółwłasności, odbędzie się 
dnia 25 października 1909 o godz. 9 przed 
południem w sądzie podpisanym, biaro Nr. 
12, licytacya realności lwh. 922, 276 i 1016 
gm. Wróblaczyn obj. 

(eny szącunkowa i ceny wywołania 
wynoszą ad lwh. 922 850 kor., lwh. 276 
3790 kor., lwh. 1016 600 kor. stanowią one 
zarazem najniższe oferty. 

Wierzycielom zabezpieczonym na tych 
realnościach zostaje prawo zastawu zastrze- 
żonem. 

Warunki licytacyjne można przejrzeć 
w sądzie, biuro Nr. 16. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział LV. 

Niemirów, dnia 11 września 1909. 


L. cz. E. 1817,9 (8) (9564 1—3) 

Na żądanie powiatowej Kasy oszczędno- 
ści w SŚniatynie, odbędzie się dnia 25 paź- 
dziernika 1909 o godzinie 9 przed południem 


8 


w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 


: celi budowlanej z budynkami i ról pastwisk, 


6, licytacya realności obj. lwh. 91/I. gm. | oraz łąk o łącznej przestrzeni 1 m. 1399 s.* 


Sniatyn ocenionej na 31.825 kor. a składa- 
jącej się z pb. lk. lk. 9 obszaru 3 ar. 24 m?, 
na której stoi dom mieszkalny parterowy z 
cegły blachą kryty, wychodek z drzewa de- 
skami kryty i komora z drzewa blachą kryta. 

Najniższa cena wynosi 15912 kor. 50 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj- 
dzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 9. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnyra, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomo- 
ści nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości hądź 
obecnie już istnieją, bądź w boku postępo- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszksją w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Sniatyn, dnia 7 września 1909, 


L. cz. E. 1194/9 (5) (9583) 
Edykt lieytacyjny. 

Na żądanie Małki Weinstein odbędzie 
się dnia 20 października 1909 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 5 licytacya całej realności 
lwh. 622, 2/6 części realności lwh. 623 ks. 
gr. gm. Iwla. 

Nieruchomości te wystawione na licy- 
tacyę, są ocenione na 1320 kor. 

Najniższa cena wynosi 880 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Dukla, dnia 20 września 1909. 


L. ez. E. 479/9 (6) (9588) 

Na żądanie Ludwiki 2-o Piwońskiej w 
Wólce duleckiej odbędzie się dnia 22 wrze- 
śnia 1909 o godzinie 9 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 8 
lieytacya realności lwh. 434 ks. gr. gm. kat. 
Radomyśl wielki objętej o obszarze 5 ar. 
10 m? 

Nieruchomość ta wystawiona na licy- 
tacyę jest oceniona na 3300 kor. 

Najniższa cena wynosi 1866 kor. 67 
hal, poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w Sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 9. 

Takie prawa, wobee których niniejsza 
licytacys byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
mie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temaż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział TI. 

Radomyśl wielki, dnia 21 lipea 1909. 


L. cz. K. 2249/9 
Kdykt licytacyjny. 

Na Żądanie Saracha Erlicha kupca w 
Kosowie odbędzie się dnia 19 października 
1909 o godzinie 9 przed południem w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 29 
licytacya realności lwh. 185 gm. Sokołówka, 
składającej się z domu, ogrodu i roli. 

Nieruchomość wystawiona na licyta- 
cyę, jest oceniona na 2808 kor. 

Najniższa cena wynosi 1872 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

©. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Kosów, dnia 1 września 1909. 


(9553) 


L. ez. E. 9529 (7) 
Edykt lieytacyjny. ; 
Dnia 20 października 1909 o godzinie 
9 rano odbędzie się w tutejszym sądzie w 
biurze Nr. 7 lieytacya 1/4 części realności 
lwh. 336 gm. Kurniki, składającej się z par- 


(9515) 


wraz z przynależnościami, składającymi się 
z drzew owocowych i ogrodzenia. 

Wartości szacunkowej łącznie z przy- 
należnością 906 kor. 25 hal. zmniejszoną 0 
wartość dożywocia w kwocie 98 kor. 

Najniższa cena wynosi 604 kor. 17 
hal., poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 

Warunki lieytacyjne i dokumenty, może 
każdy przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w tut. sądzie, w biurze Nr. 7. 

takie prawa, wobee których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie lcytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do saragj nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wanią jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej,jeśli nie mieszkaja w okręgu sądu ni- 
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sadu 
zamieszkałego. l 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Jaworów, dnia 13 września 1909. | 


L. ez. E. 1641/8 (17) (9519) | 
Kdykt lieytacyjny. 

Na żądanie Schmerla Starera odbędzie 
się dnia 21 października 1909 o godz. 8 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 3 w Ottynii lieytacya ca- 
łej realności lwh 16% gm. kat. Winograd. 

Nieruchomość powyższa wystawiona na | 
licytacyę, jest ocenioną na 2810 kor. 

Najniższa cena wynosi 1873 kor. 34 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t. d.), może każdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 9. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym | 
terminie licytacyjnym, inaczej roszezenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przykieie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są“ 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział 1V. 

Ottynia, dnia 1 września 1909. 


L. cz. E. V. 1183/9 (14) 
Kdykt lieytacyjny. 

Na żądanie Luzera Kleinberga w Dro- 

hobyczu, odbędzie się dnia 26 października 
1909 o godzinie 10 przed południem w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 81, 
licytacya a) 1/10 części realności lwh. 91, 
b) 1/4 części realności lwh. 88, c) połowy 
realności lwh. 210 gm. Mrażniea, wraz z 
przynależuościami ad a) składającemi się z 
około 150 sztuk drzew owocowych i nieowo- 
cowych. 

Nieruchomości wystawione na lieyta- 
cyę, sẹ ocenione, ad a) na 1188 kor. 72 bal., 
ad b) na 165 kor. 65 hal, ad e) na 2251 ı 
kor. 50 hal. 

Najniższa cena wynosi ad a) 755 kor. 

80 hal., ad b) 110 kor. 42 hal., ad e) 1511 
kor.,poniżej tych cen sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabn- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.), może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie | 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 81. 

Takie prawa wobec. których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te- 
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obeenie już istnieją. bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie | 
sądu zamieszkałego. l 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Drohobycz, dnia 19 września 1909. j 


(9549) 


L. cz. E. 925/9 (7) , s 
Edykt licytacyjny. 


Dnia 27 października 1909 o godzinie 
11 przed południem odbędzie się w sądzie 


9 


(9544) sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądn zamieszkałego. 


sądu krajowego wyższego Juliusza Pietscha ! Wskutek tej uchwały wzbronione jest 
komisarzem konkursowym w sprawie kon- | dalsze rozpowszechnienie tego artykułu, a 
kursowej Wilhelma Buchbindera l. cz. S. 2/91 zabrany nakład ma być zniszczony. 
w miejsce dotychczasowego komisarza kon-? Lwów, dnia 25 września 1909. 


Zz 


niżej wymienionym, w biurze Nr. 5, licy- 
tacya: 

a) 36/40 z 1/12 z 1/2 lwh, 584 (całość 
1 m. 817 saż. kwadr ), 

b) 36/40 z 1/2 lwh. 1299 (całość 1143 
sąż. kwadr.), gd 

e) 36/40 z 1/2 lwh. 1372 (całość 892 

aż. dr.), 

4 3) 860 części lwh. 1298 (eałość 1 m, 
490 sąż. kwadr.), wszystkie ks. gr. gm. kat. 
Bełz role, łąki. || i 

Nieruchomości wystawione na. licyta- 
cyę, są ocenione na a) 30 kor. 23 hal., b) 
298 kor. 50 hbal., e) 177 kor., d) 866 kor. 

Najniższa cena wynosi a) 20 kor. 16 
hał, b) 152 kor., 34 bal., e) 118 kor., d) 
544 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
„przyjdzie do skutku. "4 
: Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w tutejszym sądzie, w biu- 
rze Nr. 5 R 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej pray wyznaczo- 
nym terminie licytacyjaym, inaczej roszoze- 
nia tego rodzaju Go do same] nieruchomości 
nie mogłyby być już ve skutkiem podno- 
SZONE. kx 

"e osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa- 
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
bedą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie ua tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sąda 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż Są 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. " "z 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Belz, dnia 20 września 1909. 


: 16/9 (5) 9572 
L. cz. E. 7 l Edykt. ( ) 
Dnia 28 października 1909 o godzinie 

9 przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym w biurze Nr. 10 odbędzie się licytacya 
4 cześci realności obj. lwh. 87 gminy kat. 
Rerezowiea mała wraz z przynależnościami. 

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyg jest oceniona na 1922 kor. 50 hal. 

Najniższa cena wynosi 1280 kor., po- 
niżej tej Ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. ; s 

Niniejszem zatwierdzone warunki licy- 
tacyjne i odnoszące się do tej nieruchomości do- 
kumenta (wyciąg tabularny, wyciąg katastral- 
ny, protokoły ocenienia i t. d.) może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
Bi urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 10. 

- pakie prawa, w obec których niniejsza 
lieytacyś byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu uajpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licyt2cyinym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju e0 do Samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

; Te osoby, dla któryeh jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licyt3CJJne80 powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę: 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, js! mie mieszkają w okręgu sądu 


| niżej wymienionego i nie wskażą tomu} są 


dowi RE pocie de doręczeń, w siedzibie 
sadu zamieszkałego. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział H 


i Zbaraż, dnia 81 sierpnia 1909. 


| L. ez. E. VHI 1319/9 (5) 
Edykt licytacyjny. 
Dnia 25 października 1909 o godzinie 
9-30 przed południem w sądzie niżej wy ' ie- 
nionym, W biurze Nr. 7 odbędzie się licy- 
tacys realności lwh, 290, 655 i 770 ks. gr. 
gminy Byków. | 
Nieruchomości wystawione na licytacyę 
gą ocenione: 1. rezłność lwh. 290 na 165 
kor., 2. realność lwh. 655 na 295 kor., 3. 
| realność lwh. 770 na 56 kor. 
Najniższa cena wynosi sd 1. 110 kor., 
ad 2. 196 kor. 66 bal, ad 3. 37 kor. 32 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 
Warunki lieytacyjne i odnoszące się do 
. tych nieruchomości dokumenta może każdy 
| mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
"dzin urzędowych w biurze Nr. 14. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacja byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchmości 
nie mogłyby bIĆ już ze skutkiem podno- 
Szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądż 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępe- 
wania lieyta*JJnego powstaną, zawiadamian. 
| będą o dalszych wydarzeniach tego postę 
_ bowanis jedfnie przez przybieie na tablicy 


s 


(9580) 


"wia z dniem 11 września 1909 e. k. radeę 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 
Przemyśl, dnia 25 czerwca 1909. 


L. ez. E. 985/9 (12) À 
Edykt licytacyjny. 

Dnia 26 października 1909 o godzinie 
10 rano odbędzie się w tutejszym sądzie w 
biurze Nr. 7 lieytacya realności lwh. 817 
gm. Tuczapy, składającej się z łąk, ról i pa- 
stwiska o łącznym obszarze 4 h. 4 ar. 99 
mê, wartości szacunkowej 2950 kor. 

Najniższa cena wynosi 1967 kor., po- 
niżej której sprzedaż nie nastąpi. 

Warunki licytacyjne i dokumenty, może 
każdy przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w tut. sądzie w biurze Nr. 7. i 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby miedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nyin terminie lieytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyhy być już ze skutkiera podno- 
Szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawisdamiana 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sąda 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego ! 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Jaworów, dnia 20 września 1909. 


(9584 1—3) 


L. cz. ©. 1068/9 (7) 5 
Kdykt licytseyjny. 

Na żądanie Mendla Majbacha odbędzie 
się dnia 28 października 1909 o godz. 8 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 3 lieytacya 3/24 części 
realności lwh. 69 ks. gr. gm. kat. Strupków, 
składającej się z pbud. 206 i pgr. 433/2, 
434/1, 1402/1, 1402/2, 1408 3, 1403 4, 1446/1, 
1447;2, 1848/1, 1849,3, 18494, 1850/2, 2018/1 
i 2020,2. : 

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 850 kor. 

Najniższa cena wynosi 233 kor. 38 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne, które się równo- 
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabularny, 
protokoły ocenienia i t. d.) może każdy, ma- 
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w biurze Nr. 9 tut. sądu. 

Takie prawa, wobee których niniejsza 
lieytacya byłaby miedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie Hcytacyjnym, inaczej roszeze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszyeh wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli mie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż sę 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałepo. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Ottynia, dnia 8 września 1909. 


(9586) 


y m 
Upadłości. 
L. cz. S. 6/8 (180) 
Ogłoszenie. 
C. k. Sad krajowy w Krakowie ustana- 
wia z dniem 11 września 1909 e. k. Radcę 
Sądu krajowego wyższego Juliusza Pietscha 
komisarzem konkursowym w sprawie kon- 
kursowej firmy „Teodor Rappaport“ L. cz. 
S. 6/8 w miejsce dotychcząsowego komisarza 
konkursowego c. k. Radcy Sądu krajowego 
wyższego Władysława Drobnera. 
Kraków, dnia [t września 1909. 


(9496) 


L. cz. Ś. 5/6 (581) (9502) 
W konkursie bł. p. dr. Hermana Steina 
celem likwidacyi i uporządkowania dotlatko- 
wo zgłoszonych wierzytelności, tudzież takich 
wierzytelności, które zostaną zgłoszone do 
dnia 10 października 1909, wyznacza się au- 
dyencyę na dzień 13 października 1909 o 
godzinie 4 po południu w c. k. sądzie obwo- 
dowym w Tarnopolu, w biurze 22. 
Tarnopol, dnis 14 września 1909. 
Komisarz konkursowy. 


L. cz. 8. 2/9 (50) 
Ogłoszenie. 
C. k. Sąd krajowy w Krakowie ustana- 


(9488) 


kursowego €. k. radcy sądu krajowego Wia- 
dysława Chodziekiego. i 
Kraków, dnia 11 wrześnią 1909. 


L. cz. 8. 7/8 (18) (9501) 

W konkursie Izydora Sperlinga z Tar- 
nopola ma ogół wierzycieli rozstrzygnąć, czy 
odkupić od odnośnych Towarzystw police 
asekuracyjne należące do krydatarynsza. 

Celem powzięcia uchwały w tym kie- 
runku wyznacza się andyencyę ponownie na 
dzień 13 października 1909 godz. 4 po po- 
łudnia w c. k sądzie obwodowym w Tarno- 
polu, w biurze Nr. 22. 

Na tę audyencyę wzywa się wierzycieli 
konkursowych. 

Tarnopol, dnia 14 września 1909. 

Komisarz konkursowy. 


Konkursa. 


L. 118.681/II. (9575 1—3) 
Konkurs 
na posady ekspedyentów przy c. k. urzę- 
dach pocztowych. 

. 1. W Wasylkowcach z poborami 3 kla- 
sy 2 stopnia i ryczałtem 665 kor. rocznie 
na służącego. 

2. W Chodaczkowie wielkim z pobora- 
mi 38 klasy 3 stopnia i ryczałtem 815 kor. 
rocznie na służącego. 

3. W Świetnicy z poborami 3 klasy 4 
stopnia ryczałtem 378 kor. rocznie na słu- 
żącego i ewentualnem wynagrodzeniem 1360 
kor. za codzienną jazdę posłańczą do Grybo- 
wa i z powrotem. 

Podania należy wnieść najpóźniej do 
13 października do c. k. Dyrekcji poczt i 
telegrafów we Lwowie. 

Z e. k. Dyrekcyi poczt i telegrafów dla 
Galicyi. 
Lwów, dnia 24 września 1909. 


L. W. 102.687/09 
Ogłoszenie konkursu. 

W celu nadania jednego stypendyum 
o rocznych czterystu (400) koron z fundacyi 
s. p. Napoleona Jeleńskiego ogłasza się ni- 
niejszem konkurs. 

Stypendya z tej fundacyi są przezna- 
czone dla nczniów kraj. średniej szkoły rol- 
niczej w Czernichowie pod Krakowem, któ- 
rzy pomocy rzeczywiście potrzebują i potrze- 
bę tę należytem świadectwem ubóstwa wy- 
kązują. 

Pierwszeństwo przed innymi kandyda- 
tami przysługuje potomkom byłych podda- 
nych ze wsi Łuczyce, Kosiejsk i Chojna w 
gubernii Mińskiej w powiecie Możyrskim 
położonych, wyznającym religię chrześciań- 
ską, w braku takich kandydatów mogą otrzy- 
mać stypendys z niniejszej fundacyi ucznio- 
wie narodowości polskiej, religii rz. kat., 
lub grecko-unickiej, pochodzący z Królestwa 
Polskiego. lub wogóle z prowineyj polskie 
wchodzących obecnie w skład cesarstwa ro- 
syjskiego. 
Pomiędzy kandydatami tej drugiej Ka- 
tegoryi służy pierwszeństwo synom rodzi- 
ców, którzy ze względów politycznych lub 
religijnych zmuszeni byli porzucić ojczyste 
strony. 

Prawo nadawania tych stypendyów słu- 
ży Wydziałowi krajowemu Królestwa Galicyi 
i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem na podstawie propozycyi Ku- 
ratoryi kraj. średniej szkoły rolniczej w 
Ozernichowie. 
Podania należy wnosić na ręce Dy- 
rekcyi kraj. średniej szkoły rolniczej w Czer- 
nichowie do Wydziału krajowago najpóźniej 
do dnia 31 października 1909 i załączyć do 
nich metrykę chrztu, świadectwo ubóstwa i 
ostatnie świadectwo szkolne, a ewentualnie 
także dowody, że kandydat pochodzi z by- 
łych poddanych wsi powyżej wymienionych. 

Z Wydziału krajowego. 
Lwów, dnia 20 września 1909. 

Piotrowski. 


(9486 1—3) 


Wyroki prasowe. 


L. cz. Pr. 95/9 (2) 
Ogłoszenie. 
W Imieniu Jego Cesarskiej Mości ! 
C. k. Sąd krajowy dla spraw karnych 
we Lwowie orzekł na mocy $$ 489 i 493 
p. k.i $ 37 ust. pras., że treść artykułu 
umieszczonego w Nr. 88 czasopisma „Tygo- 
dnik Jarosławski* z dnia 18 września 1909 
pod napisem „Z raju kasarnianego* zawiera 
znamiona występku z S$ 488, 491 u. k. i 
art. 5 ustawy z 17 grudnia 1862 Dz. p. p 
Nr. 8 z roku 1863, a zatem usprawiedliwio- 
ną jest zarządzona przez e. k. Prokuratora 
rządowego konfiskata tego czasopisma 19 
września 1909. 


(9590) 


O O OOC 


L. cz. Pr. HI. 31/9 (2) 
Obwieszczenie. 
C. k. Sąd krajowy jako prasowy orzekł 
na wniosek c. k. Prokuratora Państwa, że 
zamieszczone w Nr. 88 peryodycznego cza- 
sopisma „Mueba“ z daty Warszawa dnia 
1% września 1909 artykuły, względnie ustę- 
py artykuiów pod tytułem: 1) „W Austryl* 
na str. | od słów: „Franz Joseph“ do: „bez 
kłopotu“ łącznie z odnośną ilustracyą, 2) 
„korespondencya braterska* na str. 4, 5 od 
słów: „Sankt Petersburg* do: „Twój brat 
Ilja“ zawiera w swej osnowie znamiona ad 
1) zbrodni obrazy Majestatu z $ 68 u. k. i 
występku obrazy czci z $$ 491, 498, 494 a) 
u. k, ad 2) zbrodni obrazy Majestatu z $ 
63 u. k., i występku z $$ 491, 493, 800 u. 
k. Art. IV. i V. ustawy z 17 grudnia 1862 
L 8 i 1863 Dz, p p. z § 494a) u. kọ, że 
zakazuje się rozszerzania tych artykułów, 
względnie inkryminowanych ustępów. 
C. k. Sąd krajowy jako prasowy, S. III. 
Kraków, dnia 238 września 1909. 


(9531) 


W. Pr. 86/9 (2) 
Oroxomekme! 

B Imena Ero Bexmaeerea I[ieapa ! 

H. k. Cyg kpaesań axa eHpaB kap- 
uax y JMegosi pimaB ma noxcraBi $$ 489 
i 493 sax. kap. i $ 37 sak. mpac., mo smier 
apruky.ry yMimeHOro B qkcJi 262 qaconacH 
„Hapojrme Coso“ 3 pua 21 Bepecea 1909 
mię Hamaceło: „Hi rogata ea, Hi MHApKATm 
ca" uierur B CO) 3HaMeHa MpOBMHM 3 ŚŚ 
302i 3. k. i apt. III. sar. s 17 rpyxaa 
Jinx. H. 8 s pozy 1568 i mporo yempaBe- 
MJIUBJIEHA ECTE 3ApAJĘYKEHA epes m. k. lpo- 
gyparopa repikaBROTO KoHóickara cei Yaco- 
naca E Hm 2() Bepecaa 1909. 

B zmacJirok toro pimema s6opomene 
ECTE XAAEME MApeneE TOrO aprEKyJly a 3a- 
6pammi Haka, Mae ÓyTE sAumeHnń. 


JIEBIB, zaa 25 Bepecaa 1909. 


(9591) 


Rezmaite obwieszczenia. 


L. cz. ©. II. 462/9 (1) (9523 2—8) 
Przeciw Teofilowi i Klarze Stareńcza- 
kom, których miejsce pobytu jest nieznane, 
waiesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Brzozowie przez Antoninę Stareńczak po- 
zew o zapłatę kwoty 949 kor. 
Na podstawie pozwu wyznaczono roz- 
prawę na dzień 20 października 1909 o go- 
dzinie 10 rano, biuro Nr. 15. 
Celem strzeżenia praw kurandów usta- 
nawia się pana Jana Dmitrzaka wójta w Ja- 
błonce, kuratorem. 
Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randów w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamisnują. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Brzozów, dnia 5 sierpnia 1909. 


L. cz. ©. II. 401/9 (1) (9556 1—38) 
idykt. i 
, Przeciw Michałowi Jakóbkowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony Zo- 
stał do e. k. sądu powiatowego w Leżajsku 
przez Mechla Ratha z Leżajska pozew o roz- 
wiązanie umowy i o zapłatę kwoty 476 kor. 
40 hal. zpn. 
Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 7 października 1909. 
Celem strzeżenia praw pozwanego Mi- 
chała Jakóbka ustanawia się pana adwokata 
dr. Grychowskiego w Leżajsku, kuratorem. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Leżajsk, dnia 17 września 1909 


L. ez. ©. I. 1%5/9 (1) (9585) 
ALA YE t. 
Przeciw Iwanowi Magas z Worony, 


którego miejsce pobytn jest nieznane, wnie- 
sony został do e. k. sądu powiatowego w 
Ottynii przez Warwarę z Kondratów Magas 
pozew o własność per. 1145/1 w Woronie 
położonej. 

Na padstawie pozwu tego wyznaczoną 
zostala audyencya do rozprawy na dzień 18 
października 1909 o godzinie 9 rano, biuro 
fig JL 

Celem strzeżenia praw nieznanego z 
miejsca pobytu pozwanego ustanawia się p. 
Michała Wołoszyna wójta w Woronie, ku- 
ratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanego Iwana Magasa w rzeczonej sprawie 
na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
on w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomoeni- 
ka nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Oitynia, dnia 9 sierpnia 1909. 


L. Prez. 2402 (18) P/9 (9498 1—3) 
Jego Ekscelencya Prezydent wyższego 
Sądn krajowego zamianował po myśli $ 801 
p. k. dla czwartej kadencyi sądu przysię- 
głych, dnia 15 listopada 1909 o godzinie 9 
rano się rozpoczynającej, radeę Dworu Chy- 
lińskiego, jako Prezydenta Sądu cbwodowe- 
go przewodniczącym, a zastępcami jego rad- 
ców wyższego sądu krajowego dr. Mandybu- 
ra i Praczyńskiego, oraz radców Sądu kra- 
jowego dr. Szalaya, Hessego, dr. Czajkow- 
skiego, Olczewskiego, Lityńskiego i Nahlika. 
Prezydyum c. k. sądu obwodowego. 
Przemyśl, dnia 21 września 1909. 


L. cz. ©. IL 552/9 (1) 
Edykt. 

Przeciw Szczepanowi Kordaczowi, któ- 
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio- 
ny został de c. k. sądu powiatowego w Msza- 
nie dolnej przez Maryannę Bolisegowa po- 
zew o 700 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczona zo- 
stała audyencya do ustnej rozprawy na dzień 
5 października 1909 o godzinie 9 rano do 
tego sądu biuro Nr. 10. 

Celem strzeżenia praw Szczepana Kor- 
dacza ustanawia się pana dr. Władysława 
Wędrychowskiego adwokata w Mszanie dol- 
nej, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Szcze- 
pana Kordacza w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są- 
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za- 
mianuje. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IT. 

Mszana dolna, 18 września 1909. 


(9559) 


L. cz. ©. IV. 214/9 (2) (9561) 
Edykt. 

Przeciw Janowi Gliniakowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony Zo- 
stał do e. k. sądu powiatowego w Przewor- 
sku przez Katarzynę Gliniak z Wólki ogry- 
zkowej pozew o zniesienie współwłasności 
realności lwh. 575 i 620 gminy Tryńcza. 

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
ustną rozprawę na dzień 27 września 1909 
o 9 rano. 

(elem strzeżenia praw Jana Gliniaka 
ustanawia się pana Walentego Kowala w 
Wólce ogryzkowej, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Jana 
Gliniaka w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi. lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Przeworsk, dnia 14 września 1909. 


L. cz. ©. IV. 222,9 (1) (9562) 
Edykt. 

Przeciw Stanisławowi Gogojewiczowi, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie- 
siony został do e. k. sądu powiatowego w 
Przeworsku przez Karola Mirkiewicza z Prze- 
worska pozew o zapłatę 470 kor. 

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
ustną rozprawę na dzień 27 września 1909 
o godzinie 9 rano. 

(elem strzeżenia praw Stanisława Go- 
gojewicza ustanawia się pana dr. Henryka 
Kopeckiego, adwokata w Przeworsku, kura- 
torem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Sta- 
nisława ogojewicza w rzeczonej sprawie 
na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
on w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomo- 
enika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Przeworsk, dnia 18 września 1909. 


L. ez. ©. IL. 838,9 (1) (9555) 

Przeciw nieobjętej masie spadkowej 
š. p. Marceli z Pokockich Piórkowej wniósł 
Jan Dziurzyński z Zołyni pozew o zapłace- 
nie kwoty 864 kor. zpn. 

Ustna rozprawa odbędzie się dnia 8 
października 1909 o godzinie 9 rano, Sala 
Nr. L 

Ustanowiony dla strzeżenia praw nie- 
objętej masy kuratorem Jędrzej Szpetnar go- 
spodarz z Zołyni będzie ją zastępywać, do- 
pokąd ta nie zostanie objętą. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Łańcut, dnia 20 września 1909. 


L. cz. Ne. 248/9 (8) (9548) 
Edykt 

W celu hipotecznego przeprowadzenia 
nabycia przez kolej Północną w drodze wy- 
właszczenia 55 sążni kwadratowych z parceli 
gr. lkat. 11058 w Libiążu małym objętej 
wykazem hipotecznym l. 19 ks. gr. tejże 
gm. kat. ustanawia się na wniosek e. k. Dy- 
rekcyi kolei Północnej w Wiedniu, dla hi- 
potecznego właściciela posiadłości powyższej 
Szymona Bochenka, który przed 40 łaty wy- 
daliwszy się z Libiąża małego na robotę do 
gór ku Jabłonkowu, dotąd znaku życia o so- 
bie nie daje, kuratorem Jana Bochenka sy- 
na Antoniego w Libiążu "małym, który bę- 
dzie go zastępował na jego koszt i niebez- 
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pieczeństwo, dopóki się nie zgłosi, lub peł- 
nomoenika nie zamianuje. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Chrzanów, dnia 18 czerwca 1909. 


Ee. ©. IL 9448 (1) 
Edykt. 

Przeciw Izraelowi Aratenowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo- 
stał do e. k. sądu powiatowego w Krakowie 
przez Samuela Gottlieba kupca z Krakowa 
pozew o 413 kor. zpn. 

Na podstawie pozwu wyznacza się au- 
dyencyę do rozprawy na dzień 24 września 
1909 o godzinie 11 przed południem w biu- 
rze Nr. 119 w gmachu obok kościoła św. 
Piotra, przy ul. Grodzkiej 1. 52. 

Celem strzeżenia praw Izraela Aratena 
ustanawia się pana dr. Józefa Maschlera 
adw. w Krakowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za- 
mianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Kraków, dnia 22 września 1909. 


L. cz. ©. I. 296/9 (1) 
Edykt 


(9537) 


(9522 1—3) 


Przeciw Antoniemu Kulpie, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony Z0- 
stał do e. k. sądu powiatowego w Skałacie 
przez Katarzynę Kolpa w Kujdańcach pozew 
o zniesienie współwłasności realności obję- 
tych lwh. 417, 518, 592 gminy Hałuszczyńce. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 18 października 1909. 

(elem strzeżenia praw Antoniego Kul- 
py ustanawia się pana Macieja Pytel w Ha- 
łuszczyńcach, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za- 
mianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Skałat, dnia 3 września 1909. 


L. cz. ©. 242/9 a (9509) 

Przeciw Konstantemu Wójcikowi z Ró- 
żanki, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Frysztaku przez Katarzynę Wójcikową po- 
zew o uznanie bezskuteczności ugody. 

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
audyencyę do ustnej rozprawy na dzień 8 
października 1909 o godzinie 11 rano w sali 
rozpraw Nr. 2. 

Celem strzeżenia praw Konstantego 
Wójcika ustanawia się pana Wojciecha Woj- 
towicza wójta w Różance, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Kon- 
stantego Wójcika w rzeczonej sprawie na je- 
gokoszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Frysztak, dnia 21 września 1909. 


L. ez. ©. IV. 341/9 (1) (9567) 
Edykt. 

Przeciw Annie Zarębowej i Wojciecho- 
wi Wiluszowi z Godowy, których miejsce po- 
bytu jest nieznane, wniesiono do tut. sądu 
przez Mechla Leiba Lasta pozew o 239 kor. 
60 hal. zpn. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do rozprawy na dzień 4 październi- 
ka 1909 o godzinie 9 rano, biuro 11. 

Ustanowiony celem strzeżenia praw p. 
dr. Uiberall adwokat w Strzyżowie, kura- 
torem. 

Tenże kurator zastępywać będzie nie- 
obecnych w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebepieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą, lub pełnomoenika nie zamianują. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział 1V. 

Strzyżów, dnia 30 sierpnia 1909. 


L. ez. O. II. 475/9 (1) (9604) 
Przeciw nieobecnej Paraśce Powanda 
córce Hnata z Polan surowicznych wniesio- 
ny został pozew o 880 kor. przez Fecia Po- 
lańskiego „Tymeio*. 
Rozprawę wyznaczono na dzień 1 pa- 
ździernika 1909 o godzinie 8 rano. 
Kuratorem ustanowiono e. k. notaryu- 
sza Władysława Kaliniewicza w Rymanowie. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Rymanów, dnia 14 września 1909. 


L. cz. Cw. III. 2560/9 (3) (9527) 

Przeciw Janowi (lwanowi) Demczuk 
ostatnio w Hlebowicach zamieszkałemu, któ- 
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio- 
ny został do e. k. sądu krajowego jako han- 
dlowego we Lwowie przez Kasę zaliczkową 
w Bóbree pozew 0 zapłacenie sumy wekslo- 
wej 240 kor. zpn. 


Na podstawie pozwu wydano nakaz 
zapłaty dnia 19 maja 1909 Cw II. 2560/9 (1). 

Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się pana dr. Salamona Lesera adwo- 
kata we Lwowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w są- 
dzie się nie zgłosi, lub pełnomoenika nie 
zamianuje. 

O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział II. 

Lwów, dnia 8 września 1909. 


Obwieszczenie. 

Ze względu na obecny stan chorób 
stadnych w Bośnii i Hercegowinie, c. k. Na- 
miestnietwo, uchylając swe obwieszczenie z 2 
września 1909 L. XVII. 15 
podstawie reskryptu c. k. Minis aha rol- 

i , 34.855 
nictwa z 21 września 1909 L. 5200 * pod 
względem wprowadzania zwierząt z Bośnii i 
Hercegowiny, co następuje: 

Z powodu panującego pomoru świń za- 
kazuje się wprowadzania świń do Galicyi z 
powiatów: Bihać, Bos. Dubica, Bos. Gra- 
diška, Bos. Novi, Bos. Pedrovac, Cazin, Der- 
vent, Foča, Gradačac, Kotor-Varoš, Ljubuški, 
Maglaj, Prijedor, Prnjavor, Stolac, Tešanj, 
Travnik, Vlasenica, Zepče, Zupanjac. 

Pod względem wprowadzania bitych 
świń w stanie niepoćwiartowanym, obowią- 
zują nadal dotychczasowe postanowienia. 

Przekroczenia niniejszego obwieszcze- 
nia, które obowiązuje z dniem ogłoszenia w 
urzędowej „Gazecie Lwowskiej“ karane będą 
według ustawy z 24. maja 1882 (Dz. p. p. Nr.51) 
przy zastosowaniu postanowień $ 46 ogólnej 
ustawy o zarazach zwierzęcych. 

(o się podaje do powszechnej wiado- 
mości. 


13, zarządza na 


C. k. Namiestnietwo. 
Lwów, dnia 27 września 1909. 


L. cz. ©. IV. 251/9 (1) (9516) 
Edykt 

Przeciw niewiadomemu z miejsca po- 
bytu Janowi Gerlakowi wnieśli Adam i Ma- 
ryanna Wildhirtowie pozew o uznanie tytu- 
łu własności 2/6 części realności lwh. 438 
gminy Lipniea i zeznanie dokumentu. 

Rozprawa odbędzie się dnia 6 paździer- 
nika 1909 o godzinie 10:30 przed południem 
w tutejszym sądzie, Nr. biura 5. 

(elem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się kuratorem p. adwokata dr. Seeligera 
w Kolbuszowej i poleca mu, by praw swego 
kuranda sumiennie strzegł i bronił, dopo- 
kąd on w sądzie się nie zgłosi, lub pełno- 
moenika nie ustanowi. 

Kolbuszowa, 17 września 1909. 


HU. en. C. I. 236/9 (2) 
Ezras 
IIporms Isanosa Bapamosckomy, KO- 
rporo mice IIoóyry He € Bigome, sHeceHHfh 
BicraB A0 4. K. CyAy IOBiroBoro B OokaJm 
gepes Ilasa BapaHoBekoro i ToB. 1030B 
0 ySHAHE i UpHSROJGHG Ha BIAC IIpaBA 
BJIACHOCTAH HeXĄBAKHMOCTAŃ 2 nA. 


(9415) 


B CyqĄlf He 8roJlocHTE aó0 8roJ0CHTE 


IOBHOBJIACTHEHKA. 
I]. k. Cya okpysanń, Biania I. 
Coras, zaa 7 cepraa 1909. 


m 
Firmy. 

U. cu. ©ipu. 380/9 Cros. I. 293 (9106) 
Suisa i XOXaTKU 0 BNACAHHX BWE ipm 
CTOBAPANIEHE. 

BnucaHo B peecrpi CroBapmmeRE 34- 
poókoBnx i roermoxapcknx. 

Ociąok eroBapumeHa : HańkoBnni. 

Qipua sByguTk: „Cnimka omaxrHoeTA 
i MOs8MdOKk B HańKOBATAX, CTOBAPHMEHE 3a- 
peecTpoBaHe 3 He0ÓMEREHO ILOPYKOP. 

i. Yesa „aupekrui Bucrynamrmm: Ha 
nixcraBi $ 16 ceraTyTra ycrynuay 3 sapAny 
Isan TumkoBua HahńkoBekih ra Moca Co- 
pokoiBckii. e 

2. Jaena xapexyui Baópasi: H: PB 
TaJIbHİM BÓ0pax WIEBIE EiXÓYBNIAX 4 HbENr- 
Ha 1909 suópago uiesaua sapaxy: luiy 
Mazo HańtkoBekoro ra Muxańaa IUanko 
UahńKOBEKOTO, pINBHEMKIB 3 HaŃKOBNA. 

Jara Bumcy: 3 cepraa 1909. 

I. x. Cyx okpywEnit AKO TOproBeJBHNAK, 


Biaqia V 
Camóip, zma 5 sanas 1909. 


U. en. Pipu. 240/9 Cros. II. 54 (9062) 
3uimm i noqarkau MO BUMCAHHxX Bike ipm 
CTOBapANIEUB. 

Bmacago B peecrpi croBapumeHE 3a- 
poókoBAx i roemojrapechx. 

Oci40k cToBapumega : sKiaóe. 

ipma sByguTre: Cuiika omaągocra i 
HOBH1OK B IKaw, CToBapzmene 3apeeeTpo- 
BaHe 3 He0ÓMexKEHOK IIOpPYKOP. 

1. Yaesu xapekygi Bucrynara: IOpiń 
Tyamtos, Isan Hikifopyk, BozoqaczaB Jlyn- 
kañ, [warpo Cyuapys B 26w. 

2. Uresm yapekyui Buópaki: BHACHAB 
Massay, 3ACTynHAKOM Ipeącixarera, Ha- 
koja Tumak, J[uaspo Binisqyk i marpo 
Koermok, roczorapu B Raw, qdeHaum 
aapa zy. 

Jara Bnacy: 19 munga 1909. 

H. x. Cya okpywunik AKO TOpToBEIBHNŃ 
Biązin II. 
Koxouns, yaa 19 manna 1909. 


U. en. Pipm. 891/9 Cros. II. 86 
OromomekHe. 
Bumcano go peeerpy cToBapuneHB 3a- 
pOÓkOBAX i rocroąapczAx wywreimdoro Cy Ay 
npa gipmi „Onirka omaąaocra i uos3uq0k 
B (oponky*, crosapameme sapeecrpoBaHe 
3 He0ÓMEREHOK IHOPYKOK, I0 HA 3AraJbHAX 
sóopax „aa 2 maa 1909 sB miene BuHNBOCO- 
BaHHX 4JIeHIB zapajy IIbka Mynxporo, sa- 
CTYNAHKA HaCTOATEIA i Oewmka ParnBAKa, 
aJeHa sapary, BHÓPAHO Isaya Ceacryna, 
rocioqapH, zaCNylHHKOM HACTOATEJA a IBa- 
Ha Bopoónqa, rocrorapa, TICHOM 3apaMy. 
II. x. Cya Okpymauń ako ToproBeabHnh 
Biaxin IL. 
Tepionias, gaa 29 naona 1909. 


(9111) 


Hd. en. Pipm. 855/9 Cros. 1. 410 
ro1omeHe. 
Iloraere ca qo Biyomocra, mo YJIeHa- 


(9534) 


Ha miącraBi mosBy BM3HadeHa 3icTaJa | MA Zapary ToBApHCTBA „CIIIKAa OMAKHOCTA 
aBIHCHNHA HA XGHB 26 wwoBrua 1909 o ro-|i mogmaok B Jlanisnax*, Buópami sieranm 


aani 8'h pano. 

B niza crepexena upas Isama Bapa- 
HOBCKOTO yCTAHOBJAG CA NAHA agBOKaTA Np. 
PiTÄNOBCKOrO, KypaTopou. 

Toñwe kyparop óyne sacrynyBarn 
Isama Bapamosckoro B BeqeHiń cupaBi Ha 
ero HeóeaneTHicTk i Heóeleky, JOKA BIH B 
En) 


Doniesienia prywatne. 


Jlmarpo Craxis, Peąs Bapasok i Marsi 
Hopaiń. 
IĄ. x. Oyz okpyanAń AKO TOproREJIEANA 
Biązia 1I. 
Tepgorias, zaa 14 zmnaa 1909. 


Najtaniej otrzymuje się nuty prenumerując 


NOWOŚCI MUZYCZNE 


jedyne pismo miesięczne literacko-nutore. 


Na treść zeszytów w kwartale III. złożyły się a) utwory na fortepian: M. Józefo- 
wicz, Mazurek Nr. 1, wyróżniony na konkursie. L. T. Płosajkiewicz, Obrazek muzyczny, 
K. Rzepko. Menuet. J. A. Chenbach, Marzenie. S. Esipoff, Rapsodia Węgierska. J. B. 
Foerster, Wspomnienia róży. T. Kullak, Leśna ptaszyna. P. Lacombe. Sycylianka. A. 
Longo, Fragment muzyczny. A. Weiss, Romans II. b) do spiewu. O. Straus, Pieśń z wie- 
ży, Piosenka na grzebieniu, chór i taniec geniuszy z op. „Smok i królewna“. c) w dziale 
literackim : artykuły fachowe oraz liczne wiadomości z dziedziny muzyki 

Cena pisma: miesięcznie 42 kop. z przesyłką pocztową 50 kop., kwartalnie 1 rb. 
25 kop., z przesyłką pocztową 1 rb. 50 kop., półrocznie i rocznie w tymżie stosunku. 


Za granicą rocznie rubli 7. 


Premia dla rocznych abonentów bezpłatnie trzy poprzednie zeszyty albo za 
pół ceny t. j. za 1 rb. 50 kop. słynną metodę Leszetyckiego. 


Na przesyłkę premium należy dołączyć kop. 30. 
Adres redakcyi i administracyi: Warszawa, Warecka 15 
AGENCYA DLA GALICYI WE LWOWIE 
u Stanisława SOKOLOWSKIEGO, Pasaż Hausmana I. 9. 
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Prospekt na rok 1900. 


50 lat 
g ai ROJA obrazkowe pismo polskie: 


„ALDE 


istnienia 


AE 
R. 


+ 


zamieszcza w roku bieżącym najświeższy zna- 
komity utwór 


JOZEFA WEYSSENHOFFA: 


UNIA“ 


OW LITEWSKA 


rzecz osnuta na tle ruchów separatystycznych 
na Litwie. 


| 


NOWELE ORYGINALNE pierwszo- 
rzędnych autorów illustracyami 
najwybitniejszych malarzy. 


NOWELE tłómaczone, illustrowane. 


POEZYE najznakomitszych poetów 
polskich i antologia poetów obcych 
w wytwornych, świetnych przekła- 
dach. 


Kroniki Tygodniowe 
BOLESŁAWA PRUSA. 


Mały Felieton Zd. DĘBICKIEGO. 
Wieś, obrazek K. LASKOWSKIEGO. 


n e """" 

CO aaa 
Stały przegląd literacki przez J. Weyssen- 
hoffa. Stały przegląd polityczno - history- 
czny: S. Askenazy. Sprawy społeczne i po- 
lityczne: Wł. Rabski. Kronika historyczna: 
H. Mościcki. Wieczory teatralne e i muzy- 
czne: (. Jankowski. Sztuki plastyczne : 
A. Gawiński, T. Jaroszyński, H. Piątkowski. 
Obrazy galicyjskie przez K. Srokowskiego. 
Profile literackie: sylwety najwybitniejszych 
Pisarzy polskich współczesnych. 


REM ............kco "NE 4 
a o p O Z 
Każdy artykuł illustrowany. 


Numery specyalne. 


111 BEZ ŻADNEJ DOPŁATY !!! 


W roku 1910 jako upominek jubi- 

leuszowy ofiaruje Tygodnik Illustro- 

wany swym prenumeratorom nowy 
miesięcznik p. t.: 


CIEKAWE POWIEŚCI 


który wychodzić będzie pod redakcyą 
ARTURA OPPMANA (Or-Ota). 


Ciekawe Powieści 


zamieszczać będą utwory powieściowe 
trwałej wartości, z literatury polskiej 
i europejskiej. 


Ciekawe Powieści 


dawać będą co miesiąc tom conaj- 

mniej 12-to arkuszowy, oddzielnie zbro- 

szurowany większego formatu, ozdo- 
bnie wydany. 


Ciekawe Powieści 


dawać będą zarówno nowe utwory 
oryginalne autorów polskich, jak rów- 
nież dawniejsze wybitne powieści pol- 
skie oraz arcydzieła literatury zagra- 
nicznej w wyborowych przekładach. 


Ciekawe Powieści 


kosztują rocznie Rb. 5.— z przesyłką 

Rb. 6.— dla prenumeratorów „Tygo- 

dnika Illustrowanego* w roku 1910-tym 
dodawane będą 


11! BEZ ŻADNEJ DOPŁATY. !!! 
| AGB 


= 


TYGODNIK ILLUSTROWANY daje najpelniejszy 
obraz życia polskiego w trzech zaborach pod 
wzgledem literackim, artystycznym, społecznym 
i politycznym. === 


TYGODNIK ILLUSTROWANY zasilają wszyscy 
najznakomitsi pisarze polscy i najwybitniejsi 
nasi artyści. A 


TYGODNIK ILLUSTROWANY notuje wszy- 
stkie znamienne objawy życia współcze- 
snego w kraju i zagranicą, zawsze w for- 
mie literackiej i artystycznej, jako szereg 
barwnych i żywych felietonów, obrazków 
i szkiców bogato ilustrowanych. 


DODATKI NADZWYCZAJNE. 
REPRODUKCYE BARWNE. 
REPRODUKCYE DWUBARWNE 


najznakomitszych obrazów polskich. 


TYGODNIK ILLUSTROWANY w swoim roku 
jubileuszowym dla wszystkich swoich prenume- 
ratorów przygotowuje 


Wielkie Jubileuszowe Premium 
1!!! ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE !!! 


Albun Grarwaldzkie 


cykl kolorowanych kartonów 


przez 


WOJCIECHA KOSSAKA 


jako narodową pamiątkę wiekopomnego zwy- 
cięstwa pod GRUNWALDEM. 


WARUNKI PRENUMERATY: 


we Lwowie: w Galicyi z przesyłką pocztową: 


kwartalnie . 6 kor. 80 hal. kwartalnie . 7 kor. 20 hal. 
półrocznie . T JE . 13 kor. 60 hal. półrocznie . „ 14 kor. 40 hal. 
rocznie . . « «, . 4 006 © 2 m «mf kaDoŻlEKAI. rocznie . . 28 kor. 80 hal. 


Numera okazowe i prespekty bezpłatnie. 
Agentury „Tygodnika Illustrowanego* we wszystkich miastach 
Sprzedaż „Tygodnika Illustrowanego* w Częstochowie we własnym kiosku na wystawie. 


Prenumeratę przyjmują: 
Administracya „Tygodnika Ilustrowanego“ we Lwowie, Pasaż Rawamana | 9, 
=x —- oraz wszystkie księgarnie i kantory pism. swe 


SEE FZ — 


DROBNE OGŁOSZENIA 
od wyrazu patitem 3 halerzy, tłustym 
petitem 4 halerzy. 


+" Lwów, 


j jn osobnego, przy yo- 

Postakaję pokoji geo Eazy. KOSSAK |. 22 
z obiadem, w pobliżu pasażu Haus- 
mana, jestem cały dzień po za do- 
mem, obiad na godz. l-szą. ź:głosze- 
nia pod „Mieszkanie“ biuro Sokoła 
wskiego, pasaż Hausmana. 

bern-simentha] roczne po ko 


Buhej ki ronie za kilo sa na sprzedaż 
w Suchostawie, Zarząd dóbr. 
(gierki 1 klaczki iden 
sprzedaż w SUCHOSTA WIE, 
zarząd dóbr. 


- $ ookoo ARA AA 


Parowa fatryka 


„JUNTA“ 


Telefon 
Ne. 254. 


ROJ 


arrai 


Lwów, 


"EDYCYJNY I CarcsJelliuekię ; Adres í 
CARDIJELLYNEN, Swaer | dia telegramów: 
SIRRO 02) pripis zo | ZAJMUJE S7 > E 44 

mame -T JAKSPORTANIEDZYKUSIOWĆ AE 2 piwe atining i Garolinek 3 
— WOZAMI 2NIENIOWANYMI = |E- i 


j COWAL wagę wici 
A posyżek kolejowych: 


cza OPAKOWANIAMEBLI w || 2 


| PŁYTY IZBLADYJNE j") 


CASRALA DO OSUSZANIA | 
ZAWILGOGORYCH ŚCIAN. z 


zę” | NISZCZY GRZYBEK ORZEWNY |É 
Nad w BUDYNKACH. 


E 
Z taj — 8 


cegły, dachówek, rurek 
drenowych 
+Ę) 


KA Sądowej Wiszni. 
+ Doborowy materyał na składzie. 
zby 
EISELE FEFEFE 
Ogloszenie konkursu. 


kk 


Lwów, ul. Hetmańska 4. 
Największy magazyn jubilerski ! zegarmistrzowski 
JULIANA DĄBROWSKIEGO 
kupuje | sprzedaje stare srebro, złoto | kamienia. 


Zlecenia załatwiać można pocztą i przez kore- 
spondencyę. 


W celu nadania stypendyum w kwocie 550 kor. rocznie z fundacyi im. Hillelx Le- 
chnera dla szerzenia postępu i podniesienia ludności galicyjskiej, przeznaczonego dla 
ucznia e. k., szkoły przemysłowej we Lwowie, bez różnicy wyznania, pochodzącego z Ga- 
lieyi, będącego biednym, zachowującego się moralnie i obyczajnie i czyniącego dobre po- 
stępy w nauce, rozpisuje się niniejszem konkurs. 

Podania, do których mają być załączone metryka urodzenia, ostatnie świadectwo 
szkolne i potwierdzenie ubóstwa petenta, wnosić należy na ręce przewodniczącego kura- 
toryi dr. Edwarda Festenburga we Lwowie. ul. Dominikańska 1. 11 do dnia 31 paździer- 
nika 1909 włącznie. 


Lwów, 24 września 1909. 


kuratorya fmdacyi im. Killela Lechnera 


dla szerzenia postępu i podniesienia ludności galicyjskiej. 


>Łokak aja ap 


4 Na wszystkia 

bez wyjatku PISMA GODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI. PISHA HUMORY- 
STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ZURNALĘE, 
przyjmuje prenumeratę z dostawę w miejscu lub wysyłkę na 
prowincyę po cenach redakcyjnych - - - — — — > 0 - » 


fjencya dzienników i ogłoszeń SŁ Sokołowskiego 


= 


== Ogłoszenia do wszystkich piam uajiamniej ik - 
Blu Bs Blain Bla Toa Bala Bała RTR MAR 


Lwów, Pasaż Mamanamana $, = == 


——— 
= RER TR CE WAPIENICA SKL 1 


r 


(FOLS SB5ERLR LRZLALAI DALI DZ =") 
A Półn. Niem. Lioyd, Brema A 


i (Norddeutscher Lloyd, Bremen) W 
Generalna Agentura dla Galicyj we Lwowie: Pasaż Hausmana 9. Ó 
N 

g I 

Bezpośre- cesarskimi fi 
dnie połącze- % pospieszny- W 


mi i poczto- 
wymi paro- 


=E statkami. A 
=> — | EŻ= = = à 


niażprzewo- 
zowe: 


(Nowego Yorku, Baltimore; Galvestonu) 
Kanady; Brazylii; Argentyny (Buenos Aires) $ 
Australii; Japonii; Chin etc. 

Bilety kolejowe do każdej stacyi Północnej Ameryki. y 4 
Karty okrężne do jazdy „Naokoło świata“. W 


Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak i morskich 34 
udziela i sprzedaje bilety: 4 


eneralna agentura Pól Niem. Loydu we Lwowie % 


Pasaż Hausmana 9. 
guv 127 z 4 


CG<> >>> >>> 
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URIA 


Prawnie zastrzeżona nowość! 


najlepsze gatunki o smaku czystym i aroma- „ZN ICZ‘ 
tyeznym po kor. 1:80, 1:92, 2'—, 2:08 i 2:18 
za pół klgr. poleca. 
handel herbaty i kawy 


Edmunda. Riedla, Lwów. 


najlepsza OLIWA. do świecenia 

tylko w oryginalnych tlaszkach. 
Spacyalne KNOTKI do „Znicza, 

Jest i znakomita OLIWA do świecenia na wage. 


Wyłączna sprzedaż w magazynie FARB 


MAKAROWSKIEGO i Sp. 


Lwów, ul. Batorego 1. 12. 


Otrzymałem 
świeży transport 
HERBATY CHIŃSKIEJ 


Znakomita w smaku i sromatyczna 


MAS herbata Congo . . . . . . . . . . . . . kor. 330 
4 pe ouohon da 4 o 66 6 o n ke 
S - á Souchong zbiór majowy . . . . . . „ 6— 
RSE Says. . . . . TE. W. 2, 83 
NZ Wysiewki z herbat . . . . . . ... ... . „ 326 
X SZ: Wwvalewki z najlepszych herbat. . 2 n 20 


aezumen. z% pół? kilograma. 
b... 


Handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA we Lwowie 


RZADKA OKAZYA! Wspaniały zegarek kieszonkowy z łańcuszkiem tylko mk. 3:50, 

Nabywszy znaczną ilość zegarków, jestem w stanie sprzedać 1 piękny, 

© » 36 godzinowy, Brytania srebrny Ank. Rem. z szwajcarskim werkiem i pie- 

i  knym łańcuszkiem, za mk. 3:50. Również oferuję jeden Elektro-pozłacany 

AA 36 godzinowy Ank. Rem. z najlepszym werkiem i Elektro-łańeuszkiem za 

2 mk. 450. — 3-letnia gwarancya pisemna na każdy zegarek. — Wysyłka za 
pobraniem pocztowem. 


CYPRES, Export zegarków, Kraków, nl. Floryańska 4983. 


Bogato ilustrowane cenniki z 3000 odbitkami zegarków, zegarów, biżuteryi, fornitur i narzędzi zegarvmi- 

strzowskich na żądanie wysyłam darmo i opłatnie. Zegarki ogłoszone w cenniku się nie znajdują, są tylko 

sprzedażą okazyjną. — Za towar nieodpowiedni odsyłam pieniądze. 
z O 


L. 8566/09 


Konkurs 


na dwa stypendya galicyjskiego Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego po 400 koron rocznie. 


Uchwałą z 18 marca 1908 postanowiło walne zgromadzenie delegatów galicyjskiego 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego, celem uczczenia 60-letniego panowania Jego Cesar- 
skiej i Królewskiej Mości Franciszka Józefa I. utworzyć fundacyę stypendyjną z kapi- 
tałem 20.000 kor. Zanim ten kapitał złożony zostanie i potrzebne formalności dopełnione 
będą, poleciło Zgromadzenie Dyrekcyi, aby począwszy od roku 1909 płaciła na ten cel 
kwotę równającą się odsetkom od kapitału fundacyjnego, zatem 800 kor. rocznie. Taka 
kwota przypada zatem do wypłaty na rok 1910 i może być użyta na stypendyum, która 
nadawać będzie walne Zgromadzenie delegatów Towarzystwa kredytowego na wniosek 
swojej Komisyi rewizyjnej. Stypendyum otrzymać może uczeń Akademii handlowej krajo- 


Bas . | 
kościdszki L 22. 


Le — amy PR dE O 


a SS 


wej lub zagranicznej, a syn członka galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego. | 


Podania należy wnosić do Dyrekcyi Towarzystwa kredytowego ziemskiego we Lwo- 
wie, uliea Karola Ludwika | przed upływem roku 1909. 

Stypendyam wynosi 400 kor. rocznie. Nadawane będzie na cały czas studyów w 
Akademii handlowej. Ojciee lub opieka stypendysty przedłoży po upływie każdego pólro- 
cza szkolnego świadetwo wykazujące odpowiedni postęp w naukach. W razie nieodpowie- 
dniego postępu w naukach lub nieotrzymania promocji następuje utrata stypendyum. 

Wypłata stypendyum odbywa się w półrocznych ratach z góry. 

Kandydaci przedłożą na ręce Dyrekcyi galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego dowody dotychczasowych postępów naukowych, tudzież metrykę chrztu, oraz wy- 
każą jakie są ich stosunki majątkowe, wreszcie, ża ojciec ich jest członkiem galie. To- 
warzystwa kredytowego ziemskiego. 


X Dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiej. 


We Lwowie, dnia 20 września 1909 roku. 


Z drukarni Wł. Łovińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. 


p > 


